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NAUKA STALIN A ŻYJE  I  ZW YC IĘŻA
„S ta lin ... Im ię  to w yrosło  na przełom ie ■ 

dwóch epok. Ginąca —  doprowadziła do n a j­
większego pognębienia Człowieka. Nowa  —  roz­
p łom ien ia  się coraz potężnie jszym  blaskiem  
zwycięstw a jego wolności. Im ię  S ta lina  jest 
sym bolem  tego zwycięstw a“  J).

Okres ostatnich k ilkudz ies ięc iu  la t jest n ie ro ­
zerw aln ie  zw iązany z im ien iem  i  działalnością  
Stalina. Przez blisko 60 la t w a lczy ł On n iezm or­
dowanie o rew o luc ję  pro le tariacką , o zwycięskie  
budowanie i  um acnianie pierwszego państwa so­
c ja lizm u, o nowe społeczeństwo komunistyczne. 
Jego dzieła, rozchodzące się w  setkach m ilionów  
egzemplarzy w  językach całego św iata  —  b y ły  
i  są, w raz z dz ie łam i M arksa  —  Engelsa —  Le ­
n ina, drogowskazem dla św iatowego ruchu  re ­
wolucyjnego, uczą ja k  walczyć i  zwyciężać, ja k  
budować nową socjalistyczną przyszłość.

Józefa S ta lina  w id z im y  jako  wodza we wszy­
s tk ich  ważnych i  decydujących, h istorycznych  
chw ilach Z w iązku  Radzieckiego. W  pierwszych  
la tach po R ew o luc ji P aździern ikow ej —  na 
fron tach  w o jn y  dom owej g rom i ko n trre w o lu ­
c jon istów  i  in te rw en tów , w  tru d n ym  okresie 
początkowym  budowania u s tro ju  radzieckiego  
w raz z Leninem  poryw a za sobą najlepsze s iły  
Z w iązku  Radzieckiego i  prow adzi poprzez t r u ­
dy i  zmagania do w ie lk ich  osiągnięć. W 1924 r. 
u tru m n y  Len ina ś lubuje w  im ie n iu  narodu  
strzec i  krzew ić  idee m arksizmu, kontynuow ać  
w ie lk ie  dzieło rozpoczęte zwycięską rew olucją .

Decydujący przełom  w  odbudowie i rozw o ju  
przem ysłu radzieckiego dokonał się pod przewo­
dem Stalina. Jego m yśl, jego wskazania, jego 
in ic ja ty w a  i  k ie row n ic tw o  p rzyn ios ły  pełne zw y­
cięstwo socja lizm u na wsi. Każdy etap tru d n e j 
drog i budowania u s tro ju  kołchozowego znajdo­
w a ł drogowskaz w  postaci dzie ł S talina. Pod 
jego wodzą socja lizm  zw yc ięży ł w  mieście i  na 
uisi Zw iązku  Radzieckiego. W ko le jnych  potęż­
nych s ta linow skich planach p ięc io le tn ich  roz­
w in ą ł się wspaniale przem ysł radziecki, rów no­
cześnie zaś krzepło i  um acnia ło się socja listycz­
ne ro ln ic tw o . Stworzone zostały m ateria lno- 
techniczne podstawy zbudowania społeczeństwa 
socjalistycznego.

C złow iek radziecki zdaje sobie w  pe łn i spra­
wę z tego, co całe społeczeństwo zawdzięcza 
S ta linow i. Zw ycięstw o socja lizm u połączone 
jest z w yzw o len iem  potężnych s ił tw órcze j in i-

!) B o l e s ł a w  B i e r u t ,  Z w yc ię sk i wódz now e j 
©póki, Nawe D ro g i 6/49, s tr, 19.

c ja tyw y  mas pracujących, z postaw ieniem  pracy  
na na jba rdz ie j honoro icym  m iejscu, ze sta łym  
podnoszeniem m ateria lnego i  ku ltu ra lnego  po­
ziom u człow ieka pracującego. Ten w ie lk i prze­
w ró t społeczny, to  w ie lk ie  w yzw olen ie  człow ie­
ka pracy, dokonało się pod wodzą S ta lina  i  z 
Jego nauką jako  busolą.

Zw ycięstw o to nie przyszło ła tw o  —  znaczo­
ne by ło  nieubłaganą w a lką  z w sze lk im i tenden­
c jam i szkodniczym i, an tym arks is tow skim i, od­
chy len iow ym i. Płom ienne, głębokie, druzgocą­
ce przem ów ienia S ta lina  ro zb iły  błędne te o ry j-  
k i tych, k tó rzy  chcie li zahamować i  cofnąć roz­
w ó j Zw iązku  Radzieckiego. D z ięk i czujności 
i  k ie ro w n ic tw u  S ta lina  p a rtia  oczyszczała się 
z elementów obcych i  w rogich, pa rtia  zw iera ła  
swe szeregi, stawała się ¡.oraz potężniejszą siłą  
napędową budow n ictw a nowego ustro ju .

W okół S ta lina  i  p a r t ii z jednoczył się cały na­
ród radziecki, rosnąc w  silę i w olę zwycięstwa. 
D ał tem u w spania ły  dowód w  latach W ie lk ie j 
W ojny Narodowej, k iedy to pod wodzą S ta lina  
rozb ił w  puch h itle row skiego  najeźdźcę.

Zw ycięstw o narodu radzieckiego w la ło  o tu­
chę w  serca w szystk ich  uciem iężonych, wska­
zało narodom ko lon ia lnym  i  w yzysk iw anym  
św itan ie  nowego dnia, w  k tó ry m  wszyscy będą 
w oln i.

Rozgromienie h itle row skiego faszyzm u w yka ­
zało rów nież g łęboki, szczery in te rnac jona lizm , 
k tó ry  S ta lin  zaszczepił w  narodach w ie lk iego  
Zw iązku  Radzieckiego. Bo oto bohaterski czło­
w iek radziecki własną k rw ią  w y k u w a ł wolność 
k ra jo m  u ja rzm ionym  przez faszyzm, a potem  
podał pomocną dłoń p rzy  odbudowie zniszczeń 
i  zakładan iu zrębów pod u s tró j socja listyczny. 
Powstał s ilny , coraz s iln ie jszy obóz dem okracji 
ludow ej, skupiony pod sztandarem socjalizm u, 
dzierżonym  przez S talina.

Również narodow i polskiem u p rzyn ieś li w o l­
ność sta linowscy ludzie. La ta  po w yzw o len iu  
—  to  stałe, n ierozerwalne łączenie się im ien ia  
S ta lina  z naszą h is to rią  i naszym rozwojem . 
Pomoc w  pierwszych tru d n ych  latach, stałe po­
parcie na terenie m iędzynarodow ym , um oż li­
w ien ie  stworzenia jednonarodowego, zwartego  
państwa 10 h is toryczno-etn icznych granicach, 
pomoc w  rozw o ju  nowoczćsnego przem ysłu i  do­
skonalenie wyposażenia technicznego ro ln ic tw a , 
pomoc w  postaci dzielenia się osiągnięciam i na­
u k i —  oto n iektó re  ty lk o  p rze jaw y pomocy, 
k tó re j p rzyk łady  można by mnożyć i  mnożyć.

Naród radziecki budował now y u s tró j sam, 
w ykuw a jąc  w  swej codziennej p raktyce  do-
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świadczenia budow nictw a socjalistycznego. M y  
natom iast jesteśmy w  znacznie szczęśliwszej sy- 
t ia c j i  możemy swobodnie czerpać z doświad­
czeń radzieckich, możemy nieprzebrane bogac­
tw o  nauk i czerpać z genia lnych prac Stalina, 
k tó ry  da ł podstawy teoretyczne większości prze- 
m  an, ja k ie  dokonały się w  państw ie soc ja lis ty­
cznym. Możemy rów n ież coraz w y ra źn ie j w i­
dzieć perspektywę budow n ic tw a kom unistycz­
nego, do którego p rzys tą p ił i  k tó re  zwycięsko  
rea lizu je  naród radziecki. V\lielkie budow le ko­
m unizm u, budow le epoki s ta linow skie j, są dla  
nas i  d la całego św iata sym bolem  poko jow e j 
pracy ludz i radzieckich, są podw aliną pod n ie ­
da lek i w span ia ły  dobrobyt społeczeństwa. 
W spólnie z narodem  radzieckim  i  narodam i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j p racu jem y nad 
um ocnieniem  w ie lk iego  obozu pokoju.

Zgodnie z nauką S ta lina  b ierzem y sprawę  
poko ju  we własne ręce. A  w raz z nam i kroczą 
m ilionow e szeregi bo jow n ików  o pokó j na ca­
ły m  świecie. I  znow u drogowskazem na te j 
drodze jest m yśl i  praca S talina. K ie ro w a ł on 
zdecydowanie i  konsekwentnie p o lity ką  zagra­
niczną Z w iązku  Radzieckiego, dając w yraz  p ra ­
gn ien iu  zachowania poko ju  i  u regu low ania  sto­
sunków  m iędzynarodowych. Jego słowa o po­
k o ju  w lew a ją  otuchę w  serca m ilionów  m atek, 
któ re  nie chcą w ydaw ać na rzeź swych synów, 
dodają s iły  ludziom  m iłu ją cym  pokój, k tó rzy  
nie chcą zniszczenia w y tw o ró w  swej pracy. 
Jego słowa t ra f i ły  do ubogich chat na wszyst­
k ich  kontynentach, z rodz iły  w iarę, iż  jes t siła, 
k tó ra  przeciw staw ia  się im pe ria lis tycznym  ten­
dencjom  w o jennym , że jest na świecie pań­
stwo, jes t obóz, k tó ry  nade wszystko staw ia  
sprawę obrony pokoju.

K ie d y  św ia t w strząśn ię ty  został w iadomością
0 zgonie Józefa S talina, ludzie  pracy we 
w szystk ich  zakątkach ziem i p o c h y lili czoła 
w  żałobie. U tra ta  wodza i nauczyciela n ie za­
łam ała ich jednak. Obok bólu i  żalu zrodziła  
się n ieugię ta w cla  prowadzenia spraw y socja­
lizm u  naprzód, aż do pełnego zwycięslw a, wola  
w a lk i i  zwyciężan a, tak  ja k  uczy S ta lin .

U m arł w ie lk i S ta lin  ale jego nauka żyje
1 zwycięża, jego nauka jes t potężną bronią spo­
łeczeństwa radzieckiego budującego kom unizm , 
k ra jó w  kroczących po drodze socja lizm u i  św ia­
towego p ro le ta ria tu , walczącego o w yzw olen ie  
polityczne, narodowe i  społeczne.

„ L i i  k lasy robo tn icze j całego św iata im ię  
S ta lina  wiąże się ja k  najściś le j z w ia rą  w  zw y ­
cięstwo  —  w  zw ycięstw o Spraw y robotn icze j, 
w  zwycięstw o now e j epoki w  dziejach ludz­
kich. W łaśnie zwycięstw o S praw y robotn icze j 
jes t początkiem  now ej epoki. D z ięk i zw yc ię ­
s tw u  Spraw y robotn icze j im ię  S ta lina, w yrosłe  
w  walce klasowej, przeobraziło się w  zdobycz 
ogólno ludzką: stało się ono potężną ostoją no­
w e j ery dz ie jow e j —  ery S ocja lizm u.“  s).

Naród polski, łącząc się z narodem radzieckim  
w  żalu po stracie wodza i  nauczyciela, dał rów -

2) B o l e s ł a w  B i e r u t ,  j.  w., str. 46.

n eż w yraz  swego nieugiętego dążenia do zbu- 
dcwania socja lizm u w  naszym k ra ju . W  dążeniu 
tym , nauka S ta lina  jes t d la nas nieocenioną 
pomocą. W  każdej dziedzinie naszego życia  
służy ona nam ja k  jasny potężny re fle k to r roz­
św ie tla jący naszą drogę. D latego też rozsze­
rzam y naszą znajomość lite ra tu ry  m arks is tow ­
skie j, znajomość dzie ł S talina, by coraz bardzie j 
św iadom ie kierow ać procesami przem ian, by co­
raz bardzie j podporządkowywać sobie przyrodę, 
by coraz dok ładn ie j poznawać prawa, rządzące 
w  socjalizm ie i  k ierow ać n im i dla pożytku  ca­
łego społeczeństwa. Naczelnym  zadaniem w  
naszej pracy jest realizowanie zdefiniowanego  
przez S ta lina  podstawowego praw a socjalizm u, 
t.zn. zapewnienia maksymalnego zaspokojenia 
stale rosnących m a te ria lnych  i  ku ltu ra ln ych  po­
trzeb całego społeczeństwa w  drodze n ieprzer­
wanego w zrostu i  doskonalenia p ro d u kc ji socja­
lis tyczne j na bazie na jw yższej techn ik i.

W  budow aniu socja lizm u w  naszym k ra ju  
w ie lk ie  zadania stają się udzia łem  pracow n i­
ków  aparatu skupu i  ko n tra k ta c ji, p racow n i­
ków  gospodarki zbożowej. Nasza ro la  jest n ie­
słychanie ważna w  dziele um acniania spójn i 
miasta ze wsią. N ie ogranicza się ona do obro­
tu  zbożem i  trosk i o to zboże. Praca nasza jest 
pracą polityczną, współdzia łam y bow iem  w  
tw orzen iu  nowego etapu w  rozw o ju  w si po l­
sk ie j, p rzyczyn iam y się do rozw o ju  i  um acnia­
n ia  spółdzielczości p rodukcy jne j, do podnosze­
n ia  towarowości p ro d u kc ji całego ro ln ic tw a . 
W alczym y o przeprowadzenie w si na drogę 
stalinowską, socjalistyczna  —  od drobnej, roz- 
proszkowanej w łasności do zespołowych fo rm  
gospodarowania w  spółdzieln iach p ro d u kcy j­
nych, od zacofanych metod do nowoczesnego 
gospodarowania, do w ysok ie j w yda jności p ro ­
d u kc ji ro ś linne j i  zw ierzęcej. W pracy te j d ro ­
gowskazem będą nam słowa S ta lina :

„Cechą... charakterystyczną drobnych roz- 
proszkowanych gospodarstw jest to, że n ie są 
w  stanie korzystać w  na leżyte j m ierze z tech­
n ik i, z maszyn, z tra k to ró w , ze zdobyczy nauk i 
agronom icznej, że są gospodarstwam i m ałoto- 
w arow ym i. Stąd niedostateczna podaż p roduk­
tów  ro lnych . Stąd niebezpieczeństwo zerwania  
zw iązku  m iędzy m iastem  a wsią, m iędzy prze­
m ysłem  a ro ln ic tw em . S tą d ’ niecdzowność 
przyspieszenia tempa rozw o ju  ro ln ic tw a , p rzy ­
stosowania go do tempa rozw o ju  naszego prze­
m ysłu. I  oto dla un ikn ięc ia  niebezpieczeństwa  
tego zerwania trzeba zacząć poważnie reorgan i­
zować ro ln ic tw o  na podstawie now e j techn ik i. 
A b y  zaś je  zreorganizować, trzeba stopniowo  
jednoczyć rozdrobnione gospodarstwa chłopskie  
w  w ie lk ie  gospodarstwa, w  ko le k ty w y , trzeba  
budować ro ln ic tw o  na podstaw ie pracy ko lek­
tyw n e j, trzeba powiększać ko le k tyw y , trzeba  
rozw ijać  stare i  nowe sowchozy, trzeba syste­
m atycznie stosować masowe fo rm y  ko n tra k to ­
wania we w szystkich podstawowych gałęziach 
ro ln ic tw a , trzeba rozw ijać  system stac ji ma- 
szynow o-tr ak to r owych, k tóre  pcma gają chłopom  
opanowywać nową technikę i  ko lektyw izow ać  
pracę słowem, trzeba stopniowo w prow a-

Cliii
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dzać drobne gospodarstwa chłopskie na to ry  
w ie lk ie j w ytw órczości ko lek tyw ne j, ponieważ 
ty lk o  w ie lka  wytwórczość typ u  społecznego 
p o tra fi w  pe łn i w ykorzystać zdobycze nauk i 
i  now ej te ch n ik i i  pchnąć naprzód s iedm iom ilo­
w y m i k rokam i rozw ó j naszego ro ln ic tw a .“  3).

s) J. S t  a 1 i  n  —  Zagadn ien ia  le n in izm u  —  sitr. 247.

K ie ru ją c  się wskazaniam i w ie lk iego  S talina, 
trzym a jąc się przez N iego w ytyczone j drog i —  
dobrze spe łn im y swoje zadania, w  pe łn i w łączy­
m y się do pracy nad budową socjalizm u. Każde 
nasze poczynanie będzie nacechowane troską  
o w spólną sprawę, o socjalizm . W iecznie żywa  
nauka S ta lina  będzie nas w iod ła  po te j drodze 
aż do zwycięstwa.

Wszyscy udzielamy pomocy 
spółdzielczości produkcyjnej

Na przestrzeni ostatn ich tygodn i jesteśmy 
św iadkam i w ie lk ich  w ydarzeń po litycznych  
i  gospodarczych zw iązanych z budow n ic tw em  
i  um acnianiem  spółdzielczości p rodukcy jne j 
w  naszym k ra ju . W ytyczne P a rt ii i  Rządu sta­
w ia ją  w ym ien ione zagadnienie na czołowym  
m ie jscu w  p racy i  walce nad budow n ictw em  
socja lizm u na wsi, jako  sprawę kluczową dla 
przyszłości w si po lsk ie j i  narodu polskiego. 
P ie rw szy K ra jo w y  Z jazd Spółdzielczości P ro­
d u kcy jne j podsum ował dotychczasowe osiąg­
nięcia, a jednocześnie w ykaza ł b łędy dotych­
czasowej pracy, w y tk n ą ł k ie runek, wskazał me­
tody  dalszej pracy.

L ic zn i dyskutanci, członkow ie spółdzie ln i 
p rodukcy jnych , w yka za li —  że ta  fo rm a socja­
lis tyczne j gospodarki na w s i prow adzi do rze­
czywistego podniesienia p ro d u kc ji ro ln icze j, 
lkw id o w a n ia  dysp ropo rc ji m iędzy p rodukc ją  

m iasta a wsi, podnoszenia stopy życiow ej chłop­
stwa polskiego.

A pa ra t p racow n ików  P olskich Zakładów  
Zbożowych w  żadnym  w ypadku  nie może za­
chować się b ie rn ie  wobec tych  w ie lk ic h  w yda­
rzeń. Nakazuje to nam  nie ty lk o  fa k t, że dzia­
łalność nasza opiera się na w yn ikach  pracy 
ro ln ic tw a , że opracow ujem y bezpośrednio n ie ­
k tó re  odc ink i życia gospodarczego w si; m usim y 
sobie przypom nieć słowa Prezesa Rady M in i­
s trów  Bolesława B ie ru ta  —  k tó ry  na Z jeździe 
pow iedzia ł:

„K to  pow in ien  udzielać wszechstronnej po­
m ocy ruchow i spółdzielczości na wsi? Wszys- 
cy  —  każdy, k to  pragnie u trw a lić , wzmóc, roz­
szerzyć w ie lk ie  przeobrażenia społeczne i  zdo­
bycze P o lsk i L u d o w e j.“

A  fa k t pracy naszej w  dziedzinach związa­
nych z ro ln ic tw em  szczególnie zobowiązuje nas 
do potnego w łączenia się do p racy w  budow ­
n ic tw ie  i  um acn ian iu  spółdzielczości p roduk­
cy jne j, do opracowania konkre tnych  p lanów  
w  ty m  względzie, przem yślenia sposobów w łą ­
czenia się do wspólnego fro n tu  w a lk i o socja­
liz m  na wsi.

N iezależnie od zakładania now ych spółdzie l­
n i p rodukcy jnych , w  czym  b io rą  udzia ł nasi 
p racow n icy w  teren ie  pod k ie ru n k ie m  P a rt ii 
i  Rad N arodow ych —  punktem  W yjśc iow ym  do 
opracowania p lanów  p racy  - pow inny  być w y ­
tyczne Prezesa Rady M in is tró w  —  B. B ie ru ta :

„N ie  w  samej liczb ie  spółdzie ln i, lecz przede 
w szystk im  w  jakości gospodarki zespołowej leży 
isto tne źródło prze łom u w  ustosunkowaniu się 
szerokich mas b iedo ty  i  średniego chłopstwa do 
tego ruchu. W zorowo, dobrze gospodarujące 
spółdzie ln ie p rodukcy jne  —  to n ieodparty  i  n a j­
bardzie j w ym ow ny  przyk ład , na jba rdz ie j prze­
konu jący dowód i  argum ent propagandowy 
na rzecz gospodarki zespołowej, a co za ty m  
idzie i  na rzecz m ożliw ości budow y nowego 
u s tro ju  socjalistycznego na wsi. Na odw ró t —  
źle zorganizowana, słaba, niedołężnie czy n ie­
dbale gospodarująca spółdzie ln ia —  to w idok  
odstraszający masy chłopskie, to g ra tka  dla 
w rog ie j ku łack ie j a k c ji przeciw ko tem u ru ­
chow i.“

Z powyższych słów  w yn ika  dla nas program  
przede w szys tk im  m aksym alnego udzia łu  
w  walce o um acnianie is tn ie jących  spółdzie ln i 
w  tych  zagadnieniach, k tó re  znam y grun tow n ie , 
w  k tó rych  nasi p racow n icy są w yp róbow anym i 
fachowcam i. W k ład  naszej pracy w  k ie ru n k u  
takiego podbudowania spółdzieln i, aby s ta ły  się 
w zo row ym i p laców kam i gospodarki soc ja li­
stycznej będzie m ia ł znacznie n ie  ty lk o  pod 
względem  gospodarczym, ale rów nież i  pod 
względem po litycznym .

Drogą do powyższego celu będzie w a lka
0 podniesienie sprawności hand low ej spółdzie l­
n i oraz fachow ych k w a lif ik a c ji ich  członków. 
Przez pogłębienie zawodowych um ie ję tności po­
szczególnych spółdzielców wzrastać będzie w y ­
dajność ich  pracy, troska o wspólne dobro oraz 
zamożność całego ko lek tyw u .

Na p lan  p ierw szy w ysuw a ją  się spraw y zw ią­
zane z m agazynowaniem  i  konserwacją zboża. 
W  ty m  k ie ru n k u  możemy zm obilizować zarówno 
naszych p racow n ików  b iu ro w ych  znających za­
gadnienie, ja k  i  m agazynierów  i  tow aroznaw ­
ców. P ow inn i oni objąć sw ym  instruktażem  
oraz konkre tną  pomocą w szystk ie  spółdzieln ie 
p rodukcy jne  swego terenu. M us im y brać pod 
uwagę, że większość spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  
nastaw ia się obecnie na reprodukc ję  m a te ria łu  
siewnęgo, ai z iarno siewne wym aga w iększej 
tro sk i w  magazynowaniu, lepszych w a ru n kó w
1 starannie jszych zabiegów konserw acyjnych.

In s tru k ta rz  w  zagadnieniach zbożowych po­
w in ie n  obejm ować przede w szystk im :
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1) ugrun tow an ie  podstawowych w iadom ości 
o zbożu, o procesach zachodzących w  czasie 
składowania, działalności drobnoustro jów , to ­
w aroznaw stw ie  oraz ocenie organoleptycznej;

2) w p ły w  w ilgo tnośc i i  tem pera tu ry  z iarna 
oraz otoczenia na składowane zboże, stosowa­
n ie  w łaśc iw ych  zabiegów konserw acyjnych  
p rzy użyciu  podstawowego sprzętu kontro lnego;

3) w łaściw ą segregację zbóż w edług rodzaju, 
ga tunku  i  cech jakościowych;

4) czyszczenie ziarna, stosowanie zabiegów 
w  celu podniesienia w artości uży tkow e j oraz 
ko n d yc ji przechowywanej masy.

Opanowanie powyższych zagadnień przez 
m agazynierów  w  spółdzieln iach będzie gwa­
rantow ało, że zarówno zboże przeznaczone na 
w ype łn ien ie  dostaw obow iązkowych d la  Pań­
stwa, m a te ria ł siewny, ja k  i  podlegające podzia­
ło w i —  będzie w  magazynach w  ja k  na jlep ­
szych w arunkach, że jego wartość przez okre­
sowe składowanie n ie obniży się, lecz w zro­
śnie.

Równocześnie nasi przedstaw icie le pow inn i 
udzielać fachowych wskazówek z zakresu p rzy ­
stosowania pomieszczeń do składowania zboża, 
w łaściwego zasypu pod kątem  w ykorzystan ia  
w o lne j pojemności oraz stosowania najn iezbęd­
n ie jszych środków  mechanizacji.

W ażnym  zagadnieniem jest rów nież w a lka  
ze szkodnikam i zbożowym i. Sprawa ta na ogół 
n ie jest doceniana przez naszych ro ln ikó w . Nie 
zdają sobie on i sprawy, ja k  w ie lk ie  s tra ty  po­
w odu ją  szkodn ik i zbożowe w  gospodarstwie 
indyw idua ln ym , zespołowym i w  państw ow ych 
magazynach zbożowych. Uśw iadom ienie pod 
ly m  względem spółdzielców jest konieczne, aby 
przestrzegali zasad w a lk i ze szkodnikam i u sie­
bie oraz uśw iadam ia li oko licznych in d y w id u a l­
nych  gospodarzy.

Członkow ie spółdzie ln i pow inn i zatem p rzy ­
swoić sobie sposoby p ro fila k tyczn e j w a lk i oraz 
zapoznać się z m etodam i m echanicznym i i  f i ­
zycznym i. U trzym yw an ie  czystości, rozezna­
n ie  stopnia porażenia, izo low anie zbóż zagrożo­
nych, a następnie czyszczenie, szuflowanie, sto­
sowanie w ysokich  oraz n isk ich  tem peratur, 
a w  końcu um iejętność dezynsekcji pomiesz­
czeń pustych —  oto tem atyka  ins truk ta rza  
w  tym  względzie.

Następną grupę zagadnień tw orzą spraw y 
związane z działalnością handlową spółdzie ln i 
p rodukcy jnych . D otyczyć one będą zarówno 
te j części zboża, k tó ra  dostarczana jest w  ra­
mach dostaw obowiązujących, ja k  i  po ich Wy­
konan iu  —  w  obrocie w o lno rynkow ym . Pod­
kreśla jąc, że sprzedaż bezpośrednia p lacówkom  
PZZ  daje spó łdzie ln i korzyści w  fo rm ie  zw ięk­
szonej (o marżę p u n k tu  skupu) zapłaty, należy 
spółdzielców zapoznać z techn iką  dokonywania 
transakc ji handlow ych. O bró t tow arow y bo­
w iem  wym aga znajomości podstawowych prze­
pisów, czy to w  dziedzinie p raw  i  obow iązków 
w yn ika jących  z umów, czy też w łaściwego za­
ładunku, w yko rzys tyw an ia  środków  transportu , 
w ype łn ian ia  dokum entów  przewozowych, od­
p ra w y  itd .

Znajomość podstawowych przepisów  p rzy ­
niesie spółdzie ln iom  rów nież korzyści w  obro­

tach z in n y m i dostawcami i  odbiorcam i, w  obro­
tach pozosta łym i tow aram i, k tó re  spółdzieln ia 
sprzedaje, bądź też o trzym u je  np. nawozami, 
środkam i opa łow ym i itd .

Odrębne pole do działania d la  naszych praco­
w n ikó w  o tw ie ra  się w  dziedzinie rachunkow o­
ści i  spraw finansowych. A b y  sprostać zada­
n iom  pomocy na ty m  odcinku, nasz aparat księ­
gow o-finansow y pow in ien  zapoznać się z syste­
mem obow iązującym  w  spółdzielczości p roduk­
cy jne j. A  następnie przez stałe opiekowanie 
się spółdzie ln iam i wyznaczonym i na szczeblu 
pow ia tow ym , podnosić k w a lif ik a c je  odpowie­
dzia lnych za ten zakres pracy spółdzielców, po­
magać w  okresach obrachunkowych, ins truo ­
wać o operacjach bankow ych w  obrocie bezgo­
tów kow ym . W  te j dziedzinie w a rto  by jednak 
zastosować nieco odm ienny system, n iż  p rzy 
sprawach handlowych. Podczas gdy in s tru k ­
tarz w  tych  ostatn ich w  ska li pow ia tu  pow in ien  
objąć wszystkie  spółdzielnie, w  sprawach księ­
gowości lep ie j skoncentrować się na jedne j, czy 
dwóch spółdzielniach, aby in s tru k ta rz  b y ł p ro ­
wadzony stale przez tych  samych pracow ników . 
Pozostałe spółdzie ln ie w  pow iecie mogą wziąć 
pod opiekę inne p laców ki branżowe.

W ym ien ione sposoby w łączenia się naszego 
aparatu w  um acnianie spółdzielczości p roduk­
cy jne j n ie w yczerpu ją  jeszcze w szystk ich  moż­
liw ości, stojących przed nam i. P racow nicy na­
si w in n i u trzym yw ać sta ły  ko n ta k t ze Społecz­
n ym i Radami POM  oraz K om is jam i K oo rdyna ­
c y jn y m i do spraw  Spółdzielczości P ro d u kcy j­
nej p rzy  Pow. Radach Narodowych, aby stale 
orientow ać się w  sprawach budow n ic tw a spół­
dz ie ln i w  powiecie. Ponadto p o w in n i zaofiaro­
wać swą pomoc w  a kc ji propagandowej na rzecz 
spółdzielczości. U dz ia ł w  p re lekcjach facho­
w ych, gospodarczych, w  pogadankach nadawar 
nych  przez m iejscowe rad iow ęzły, organizowa­
n ie  gazetek, korespondencja z te renu —  to da l­
sze sposoby udzia łu  w  pracy nad uspołecznie­
n iem  naszej wsi. N ie w ą tp liw ie  znajdą się jesz­
cze inne m ożliwości, k tó ry m i pracow n icy nasi 
p o w in n i dzie lić się w  drodze w ym ia n y  kore­
spondencji, względnie przez nadsyłanie swych 
uwag do „G ospodark i Zbożow ej“ .

A b y  sprostać powyższym  zadaniom, w  apara­
cie naszym pow inno trw ać n ieprzerw an ie  pod­
noszenie uśw iadom ienia ideologicznego; trzeba 
krzew ić  żywe zainteresowanie zagadnieniam i 
spółdzielczości p rodukcy jne j. D latego też we 
w szystk ich  naszych placówkach wskazane jest 
szczegółowe przedyskutow anie m ateria łów , do­
tyczących K ra jow ego  Z jazdu Spółdzielczości 
P rodukcy jne j. Po p rzysw o jen iu  sobie w y tycz ­
nych  Z jazdu pó jdz iem y w  teren w  pe łn i uzbro­
je n i w  a rgum enty słuszności budow n ic tw a so­
c ja lizm u  na w s i ty lk o  przez rozw ój spółdziel­
czości p rodukcy jne j, pam ięta jąc jednocześnie 
o słowach Bolesława B ieruta... „że rozwój spół­
dzielczości p rodukcy jne j —  socjalistyczna prze­
budowa w si —  związana n ierozerw a ln ie  z po­
tężnym  uprzem ysłow ien iem  naszego k ra ju  —  
to ręko jm ia  s iły  i  ro zkw itu  naszej O jczyzny“ .—

(J. J.)
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Sprawozdawczość gminnych delegatur 
CUS musi być bezbłędna

Wysokość obow iązkowych dostaw zbóż d la 
każdego gospodarstwa rolnego zostaje ustalona 
na podstawie przepisów określonych odpowied­
n ią  ustawą. Do zadań gm innych  de lega tur CUS 
należy m. in. ścisła kontro la , w ykonan ia  usta­
lonych  zobowiązań. E w idencje  rea lizac ji obo­
w iązkow ych dostaw zbóż prowadzą delegatury 
na indyw idua ln ych  kartach  (kartotekach) d la  
poszczególnych gospodarstw. Sumę danych 
o przebiegu rea lizac ji obow iązkowych dostaw 
zbóż przez w szystk ie  gospodarstwa in d yw id u a l­
ne na teren ie danej gm iny  podają gm inne spra­
wozdania sporządzane co dekadę w g  wzoru 
ZZ-8.

Sprawozdania te podają ak tua lny  stan w y ­
sokości zobowiązań, k tó re  w  ciągu ro ku  ulega­
ją  zm ianom  w  w y n ik u  przyznaw anych u lg  i do­
konanych sprostowań, u jm u ją  sumę w ykona ­
nych  dostaw zbóż i  zam ienników  na obow iąz­
kowe dostawy zbóż i stąd pozwalają obliczyć 
procent rea lizac ji zobowiązań oraz wysokość 
'zaległości.

Podstawą do w ykonania  om aw ianych spra­
wozdań (ZZ-8) z rea lizac ji obow iązkow ych do­
staw  zbóż są w p isy dokonywane do ka rto tek  
■z k o p ii k w itó w  dostaw i  na podstaw ie p isem ­
nych decyzji prezyd iów  GRN i PRN o p rzy ­
znanych ulgach. D la un ikn ięc ia  żmudnego 
podliczania co dekadę k ilku n a s tu  pozyc ji setek 
ka rto tek  wprowadzono pomocnicze d ru k i 
(dz ienn ik dostaw, dz ienn ik  zmian), do k tó rych  
w pisu je  się codziennie zaszłe zm iany w  w yso­
kości zobowiązań i wysokości dostaw w  u jęc iu  
sum arycznym  po w pisan iu  poszczególnych po­
z y c ji do indyw idua ln ych  ka rto tek . P rzy  zasto­
sowaniu te j m etody sporządzenie sprawozdania 

. ZZ-8  n ie  zabiera delegatow i w ięcej ja k  1 —  2 
godzin czasu.

Podkreślić tu  należy, że gm inne sprawozdania 
ZZ-8 u jm u ją  wszystkie  dane z podziałem na 
sześć g rup  gospodarstw, w ed ług w ie lkości po­
siadanego areału ziem i. Podział ten, n iezm ie r­
n ie  ważny z punk tu  w idzenia uk ładu  klasowe­
go zobowiązanych, pozwala śledzić i  porów ny­
wać przebieg re a liza c ji obow iązkowych dostaw 
przez b iedniaków , średniaków  i  gospodarstwa 
duże. Treść u ję tych  w  te j fe rm ie  sprawozdań 
m a służyć do m etodycznej ana lizy w ykonaw ­
stw a obow iązkowych dostaw zbóż przez każdą 
grupę gospodarstw w  poszczególnych gm inach 
w  10-dniow ym  odstępie czasu.

Sprawozdania (ZZ-8) gm innych  delegatów 
CUS są podstaw ow ym i sprawozdaniam i z rea­
liza c ji obow iązkowych dostaw zbóż, na podsta­
w ie  k tó rych  pow ia tow i i  w ojewódzcy pe łno­
m ocn icy CUS w ykonu ją  sprawozdania zbiorcze.

K o n tro la  sprawozdań sporządzanych przez 
gm inne de lega tu ry  CUS w  ciągu ro ku  w ykaza­
ła, że sprawozdania ZZ-8 posiadały różny sto­
pień dokładności, zależny od w ie lu  n iedociąg­

nięć za is tn ia łych  p rzy  ich  sporządzaniu. Jako 
zasadnicze u s te rk i om aw ianych sprawozdań 
w ym ie n ić  należy:

1) n ieu jęc ie  w szystk ich  dostaw (zbóż i  za­
m ienn ików ),

2) opóźnienie w  odnotowaniu w ykonanych 
dostaw i  udzie lonych ulg,

3) b łędy liczbowe i  opuszczenia,
4) n ie term inow ość sporządzania i  przekazy­

w ania ,
5) nieuporządkowanie dokum entac ji (kw itów , 

dostaw, zaświadczeń o ulgach).
Rozpatrzm y ko le jno  te usterk i.
1. N ieu jęcie  w szystk ich  dostaw zbóż i  zam ien­

n ik ó w  na obow iązkowe dostaw y zbóż w  ka rto te ­
kach i  sprawozdaniach ZZ-8 mogło w yp ływ ać  
z n ieo trzym an ia  w szystk ich  ko p ii k w itó w  do­
staw  lu b  z n ieodnotowania n ie k tó rych  o trzy ­
m anych kw itó w . W  p ierw szym  w ypadku  g łów ­
na w ina  leży po stron ie  punk tów  skupu, nad 
k tó ry m i nadzór po l in i i  skupu zbóż należy do 
Zakładów  Zbożowych 'PZZ i p lacówek tereno­
w ych  CUS i  K . W  d rug im  przypadku, odłoże­
n ia  o trzym anych  k w itó w  bez odnotowania do­
staw  na karto tekach  i n ieu jęcie  w  dz ienn iku  
dostaw oraz w  sprawozdaniu, ca łkow ita  odpo­
w iedzialność spada na gm inną delegaturę CUS. 
F a k ty  n ieu jęcia  w ie lu  dostaw zbóż w  prow a­
dzonych karto tekach, w  n iek tó rych  gm inach 
u ja w n iły  się z całą wyrazistością p rzy a kc ji 
w zyw an ia  chłopów w  spraw ie w ykonania  
pow sta łych zaległości z 1952 r. C hłop i okazy­
w a li o ryg ina lne pokw itow an ia  na dostawy, 
k tó re  w  gm inne i delegaturze n ie  b y ły  odnoto­
wane. W  szczególnie jaskraw ych  wypadkach 
zaniedbań ze s trony  delegatów  zastosowano 
w  stosunku do w in n ych  ostre sankcje (np. 
w  gm in ie  Zabłudów  w  pow. b ia łostockim ).

2. Opóźnienie w  odnotow yw an iu  w ykona ­
nych  dostaw i udzie lonych u lg  w  granicach od 
2-r-4 d n i (zależnie od w arunków  loka lnych) po 
dacie w ykonania  jest samo przez się zrozum ia­
łe, gdyż ty le  czasu w ystarcza do przekazania 
k w itó w  z punk tu  skupu do gm inne j delegatu­
ry  CUS. Tymczasem notowano opóźnienia 
w  prowadzeniu ka rto tek, dochodzące do 10 
i  w ięce j dn i. G m inn i delegaci tłum aczą się 
p rze trzym yw an iem  k w itó w  przez p u n k ty  sku­
pu. W  znacznym jednak stopn iu  w  n ie jedne j 
delegaturze nastąp iły  opóźnienia w sku tek b ra ­
k u  system atycznej p racy i  stałego nadzoru 
w  samej delegaturze. B y ły  p rzypadk i opóźnie­
n ia  zapisów na skutek niedokładnego adresu 
dostawcy (np. b rak  wyraźnego podania im ien ia  
i  nazwiska, n r  domu, ewent. re jes tru  i grom ady 
zamieszkania), przez niepedanie na kw ic ie  do­
s taw y zam iennika za ja k ie  obow iązkowe do­
staw y został dostarczony. Zarów no przypadk i 
n iedokładnego sporządzania k w itó w , ja k  ró w ­
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nież powtarzające się opóźnienia w  nadsyłan iu  
raportów  i  k w itó w  z punktów  skupu —  moż­
na by ło  usunąć p rzy  odpow iedn im  porozum ie­
n iu  i  współpracy zainteresowanych.

Opuszczenia w  odnotow aniu n ie k tó rych  do­
staw  i  opóźnienia w  odkomtowaniu powodowa­
ły , że sprawozdania zbiorcze podaw ały niższe 
sum y dostaw, n iż  wykonane. W  ska li k ra jo w e j 
różnica ta  n ie  by ła  duża i  n ie  przekracza obec­
nie 0,6% sum y dostaw, na n iek tó rych  jednak 
oerenach różnice te  b y ły  w  różnych okresach 
większe (np. w  w o j. b ia łostockim , bydgoskim  
; w  n ie k tó rych  pow iatach w o j. warszawskiego).

3. B łędy w  pod liczen iu  ru b ry k  sprawozdań 
u ja w n ia ły  się na skutek n iesprawdzenia w yko ­
nanych sprawozdań. Trzeba jednak przyznać, że 
b łędy  te b y ły  dość rzadkie. Częściej zdarzało się, 
że w  sprawozdaniach gm innych  w ykazyw ano 
u lg i rodzinne w  grupach gospodarstw powyżej 
5 ha prze liczeniow ych, k tó ry m  u lg i te nie p rz y ­
s ług iw a ły . P rzy  bliższej k o n tro li tych  fa k tó w  
stw ierdzono, że chodziło  tu  o inne u lg i n iż  te, 
k tó re  p rzy ję to  nazywać rodz innym i, t j .  p rzy ­
znawane przez prezydia G.R.N. z ty tu łu  po­
siadania w iększej liczby  m a ło le tn ich  dzieci, 
a m ianow ic ie  pod pozycję u lg  rodzinnych w c ią ­
gano też u lg i przyznawane z ty tu łu  choroby 
i  nieszczęść w  rodzinie. B y ły  też sprawozdania, 
w  k tó rych  opuszczono n iek tó re  ru b ry k i,  np. da­
ne do ru b ry k  odnośnie przyznanych u lg , cza­
sem ru b ry k ę  dostaw pomadobowiązkowych —  
m im o, że w  ka rto tekach  b y ły  te  dane. W  w y n i­
k u  podawano b łędn ie  faktyczną  wysokość ak tu ­
a lnych zobowiązań netto, względnie w ie lkość 
zaległości na obowiązkowe dostawy i  n iep raw ­
d z iw y  procent w ykonan ia  zobowiązań. O statn io 
podane u s te rk i b y ły  nie liczne, a pow sta ły  na 
sku tek słabej znajomości in s tru k c ji o sporzą­
dzaniu sprawozdań. Do fo rm a lnych  już  n iedo­
ciągnięć należy zaliczyć: n ieobliczenie procentu 
w ykonania  zobowiązań, b rak  stempla, podpisu, 
b rak  adnotacji o sprawdzeniu i  daty sporządze­
n ia  sprawozdania.

W  pow iatach, gdzie pow ia tow i pełnom ocnicy 
system atycznie k o n tro lo w a li nadsyłane spra­
wozdania delegatów  gm innych  i  konsekw entn ie  
zw raca li uwagę na w szelkiego rodzaju popeł­
n iane us te rk i, delegaci w y k o n y w a li sprawozda­
n ia  bardzo dokładnie, np. w  w o j. sta linogrodz- 
k im , gdańskim , ostatnio zie lonogórskim  i  w a r­
szawskim.

4. N ieterm inow ość w  w yko n yw a n iu  sprawo­
zdań delegatur gm innych  jest w y n ik ie m  n ie ­
dostatecznego zdyscyplinow ania w ie lu  delega­
tu r, p rzy  czym dotyczy to  zw yk le  jednych  
i  tych  samych gm in. Do zadań pow ia tow ych  p e ł­
nom ocników  należy systematyczne wdrażanie ' 
i  dop ilnow an ie  by wszystkie  de lega tury pun ­
k tu a ln ie  p rzedk łada ły  sprawozdania, od k tó ­

rych  term inow ości zależy przecież te rm in  w y ­
konania sprawozdań pow ia tow ych  i  potem w o ­
jew ódzkich, a co się z ty m  łączy —  operatyw ne 
wnioskowanie. Pod względem  dotrzym ania  te r­
m in u  sporządzania i  nadsyłan ia sprawozdań 
ZZ-,8 na p ie rw szym  m ie jscu w ym ien ić  należy 
w o j. zielonogórskie, da le j w o j. łódzkie, 
a w  ostatnich m iesiącach rów n ież w o j. w a r­
szawskie. Najw iększe opóźnienia w  nadsyłan iu  
sprawozdań w yka zyw a ły  w o jew . bydgoskie, 
olsztyńskie, w rocław skie, białostockie.

5. D okum entam i będącym i podstawą do czy­
n ien ia  zapisów o w ykonan iu  dostaw są k w ity  
dostaw, o  p rzyznanych ulgach —  pisemne decy­
zje p rezyd iów  GRN i  PRN. Pom ija jąc już  fak t, 
że dokum enty te są czasem niedokładne, jako 
dalszą usterkę pracy w ie lu  de legatur na od­
c inku  sprawozdawczości należy w ym ien ić  b rak 
porządku w  ułożeniu i  p rzechow yw an iu  tych  
dokum entów . S tąd trudnośc i w  szybk im  udo­
w odnien iu  każdego zapisu na prowadzonych 
kartotekach. K w ity  dostaw pow inny  być u k ła ­
dane p rzy  raportach chronologicznie. W  oddziel­
nej teczce należy przechować pism a GRN i  PRN 
w  spraw ie  przyznania u lg . W zorem  porządku 
w  uk ładan iu  i  p rzechow yw an iu  om aw ianej tu  
dokum entac ji może być  praca gm inne j delega­
tu ry  w  G ródku w  w o j. b ia łostockim , w ie le  
gm in  w o j. poznańskiego, zielonogórskiego i  sta- 
linogrodzkiego.

U b ieg ły  ro k  w ykaza ł, że treść i  fo rm a spra­
wozdań (ZZ-8) o  re a liza c ji obow iązkowych do­
staw  zbóż zda ły sw ój egzamin zarówno od s tro ­
n y  tych, k tó rz y  je  sporządzają, ja k  i  tych , k tó ­
rzy  je  ana lizu ją  i  na ich  podstawie w yciągają 
w n ioski. Sporządzanie ich  nie by ło  trudne  i  n ie  
zabierało dużo -czasu, treść zaś da je pe łny  
obraz re a liza c ji obow iązkowych dostaw zbóż 
i  by ła  w ażnym  ins trum entem  w  rękach k ie ­
ro w n ic tw a  skupu.

Omówione tu  us te rk i b y ły  w ychw ytyw ane  
w  ciągu roku  i  ogólnie m ów iąc n ie  m ia ły  one 
n ig d y  znaczenia powszechnego. Wskazane b łę ­
dy  b y ły  analizowane i  na ogół korygowane.

Wada gm innych  sprawozdań (ZZ-8) polega 
g łów n ie  na tym , że są one podstaw ow ym i spra­
wozdaniam i o  re a lizac ji obow iązkowych dostaw 
zbóż przez w szystk ie  gospodarstwa in d y w id u a l­
ne. Od stopnia dokładności tych  sprawozdań 
zależy dokładność sprawozdań pow ia tow ych 
i  w o jew ódzkich, zależy dokładność w ysnuw a­
nych w n iosków  i  słuszność podejm owanych de­
cyz ji.

Sprawozdania (ZZ-8) spełn ią ca łkow ic ie  swą 
rolę, jaką  jest systematyczne i  dokładne in ­
fo rm ow an ie  aparatu skupu o przebiegu rea liza ­
c j i  obow iązkowych dostaw zbóż, jeże li będą ja k  
na jbardz ie j dokładne z w ye lim inow an ie m  w szy­
s tk ich  usterek i  sporządzane będą ściśle w  w y ­
znaczanych term inach . (St)

WZMACNIAJĄC BRATERSKĄ SOLIDARNOŚĆ Z NARODAMI RADZIECKIMI 
NARÓD POLSKI SKŁADA HOŁD PAMIĘCI WIELKIEGO STALINA



G O S P O D A R K A  Z B O Ż O W A 9

Zadania towaroznawcy zbożowego
Jedno z w ażnych m ie jsc w  p ra cy  nad przechow a­

n iem  i  konse rw ac ją  zboża oraz u trzym an ie m  go 
w  stan ie  n iezm ienne j ja kośc i za jm u je  tow aroznaw ca 
zbożowy.

R o la  jego n ie  ogranicza się je d n a k  do  samego za­
gadn ien ia  ko n se rw ac ji i  przechow ania , ale w iążą  się 
rów n ież  z ta k im i zadan iam i ja k :  ob ró t tow a row y , in ­
w estyc je , czynny ud z ia ł w  a k c ji s iew ne j oraz in te r ­
w enc je  u w ładz gm inn ych  i  pow ia tow ych .

P ow iązan ie  to  w y p ły w a  z te c h n ik i p rzechow ania 
zbóż, a w ła śc iw ie  w yb ra n a  przez tow aroznaw cę droga 
p rzyczyn ia  się do usp raw n ie n ia  jego pracy. T ow a ro ­
znawca m usi w ięc posiadać dostateczny zasób w ia d o ­
m ości fachow ych  oraz m usi być jednos tką  w yro b io ną  
społecznie.

Zadan ia  tow a roznaw cy zbożowego to  przede w szyst­
k im  troska  i  dbałość o u trzym a n ie  m asy z ia rna  w  sta­
n ie  n ienagannej jakośc i, co osiąga się przez: u trzym a ­
n ie  m agazynów  w  dobrym  stan ie  techn icznym  i  czy­
stości; dostateczne wyposażenie m agazynów  w  sprzęt 
k o n tro ln y  i u rządzenia do k o n se rw a c ji zboża oraz 
na leżyte  przeszkolenie załog i m agazynu.

W  przew aża jące j ilo śc i w yp ad ków , co p ra w d a  nie 
w e w szys tk ich  O kręgach, m agazyny konsygnacy jne  
PZGS, GS —  to przew ażnie b u d y n k i je d yn ie  p rz y ­
stosowane do po trzeb m agazynow ania zboża —  bu ­
d y n k i stare, ulegające ła tw o  uszkodzeniom , w  k tó rych  
potrzeba s ta łych  n a p ra w  i  rem o n tów  w ys tęp u je  om al 
że na każdym  k ro k u .

Tow aroznaw ca zbożow y w  ty m  w yp a d ku  m usi w ska ­
zywać zauważone u s te rk i w  k o n s tru k c ji,  służyć radą 
dla  ich  usunięcia , a n ie je d n o k ro tn ie  rów n ież  in te rw e ­
n iow ać u  Z arządów  o udzie len ie  m agazynom  po trzeb­
nych k redy tów . O gólnie —  m usi dbać o stan tech­
n iczny  w szys tk ich  m agazynów , pow ie rzonych  jego 
opiece, bo od tego, w  ja k im  pom ieszczeniu zboże bę­
dzie  przechow yw ane, zależy ja k  się będzie ono p rze­
chow yw a ło .

J a k  w spom niano w yże j —  spraw a sprzętu k o n tro l­
nego i  urządzeń do kon se rw a c ji zboża jes t spraw ą 
ważną. T y lk o  pe łne zaopatrzenie m agazynu w  ten 
sprzęt da je  ręko jm ię , że zboże zostanie do m agazynu 
Pr'zyję te  po d o k ła dnym  rozeznaniu jakości. W  póź­
n ie jszym  zaś czasie odpow iedn ie  wyposażenie 
w  sprzęt po zw o li na ścisłe badanie p rze jaw ów , zacho­
dzących w  sk ładow ane j m asie zboża.

Tow aroznaw ca zbożowy na ty m  punkc ie  m usi być 
bardzo w yczu lony. Od tego, ja k  p o tra f i doprow adzić 
do w yp e łn ie n ia  przez m agazyn ie rów  obow iązku posia­
dan ia  dostatecznej ilośc i te rm om e tró w , w ilg o c io m ie - 
rzy, czy gęstościom ierzy zależy jego praca w  m aga­
zynie i  op ieka nad zbożem w  n im  sk ładow anym . 
W  m agazynach, gdzie m agazyn ie r n ie  docenia w ażno­
ści posiadan ia dostatecznej ilo śc i sprzętu, tow a roznaw ­

ca zbożowy m usi poświęcać bez p o rów nan ia  w ięce j 
czasu, n iż  w  m agazynach posiada jących to  wyposa­
żenie. B ra k i w  sprzęcie m a ją  w ie le  p rzyczyn ; a lbo  m a­
gazyn ier n iedostatecznie stosuje się do w yd an ych  za­
rządzeń, a lbo  powodem  jest trudność w  w yszu kan iu  
źróde ł nabyc ia  sprzę tu  lu b  też —  co na jczęście j się 
zdarza —  n ie  przew idz iano  w  p la n ie  k w o t n iezbęd­
nych  na zakup  sprzętu.

T rzec irrf w ażnym  zadaniem  tow a roznaw cy je s t szko­
len ie  załog i m agazynow ej, w  p ie rw szym  zaś rzędzie 
m agazyn ierów . U k ła d a ją c y  sobie dobrze pracę w  te ­
ren ie  —  tow aroznaw ca zbożowy w ie , że m agazyn ier 
zna jący techn ikę  p rzechow yw an ia  zboża i  jego kon ­
serwację, w y b itn ie  u ła tw ia  pracę p rzy  k o n tro li sk ła ­
dowanej masy, n ie  m ów iąc o tym , że ze spokojem  
m ożna m u pow ie rzyć  pieczę nad masą zbożową. C ią­
głe  w ięc  szkolen ie m agazyn ie rów  słabo p racu jących  
i uzupe łn ian ie  w iadom ości p racu jących  le p ie j lu b  do­
brze —  przynos i korzyść gospodarce zbożowej, a sa­
m em u tow a roznaw cy u ła tw ia  pracę.

Tow aroznaw ca zbożowy p o w in ie n  p rzy  w spó łp racy  
z m agazyn ie ram i w y tw o rz y ć  taką  atm osferę, ab y  m a­
gazyn ier n ie  oczek iw a ł k o n tro li ja k o  „z ła  kon ieczne­
go“ , k tó re  m ija  z m om entem  zakończenia k o n tro li.  
M agazyn ie r p o w in ie n  w iedzieć, że tow aroznaw ca p rz y ­
chodzi m u z pomocą, że m ożna się z n im  podzie lić  
spostrzeżen iam i i  uw agam i, o tw a rc ie  pros ić  o radę 
w  w ypadkach , gdy pewne p ro b le m y  są za tru d n e  do 
rozw iązan ia  przez n iego samego i  radę tę  otrzym ać.

Tow aroznaw ca zbożowy p o w in ie n  być doradcą 
i  p rzy jac ie le m  m agazyn iera w  p racy  zaw odowej, a do­
p ie ro  w  w ypad kach  karygodnego n iedba ls tw a  ze s tro ­
n y  m agazyn iera  —  w yciągać odpow iedn ie  w n io s k i 
służbowe.

W spółpraca m iędzy  tow aroznaw cą i  m agazyn ierem  
po w in na  uk ładać  się w  atm osferze zrozum ien ia  w spól­
nego celu, ja k im  jes t danie P aństw u na zaspokojen ie 
po trzeb św ia ta  p ra cy  i  p ro d u k c ji ro ln e j —  na jlepsze­
go zia rna , p rzy  rów noczesnym  ja k  n a jb a rd z ie j 
oszczędnym w y k o rz y s ta n iu  środków  m a te ria ln ych , 
przeznaczonych na koszty  m agazynow ania  i konse r­
w a c ji.

Jeś li tow aroznaw ca zbożow y będzie u m ia ł odpo­
w ie d n io  k rz e w ić  w iedzę fachow ą w śród  lu d z i z k tó r y ­
m i w sp ó łp racu je  —  wówczas n ie  straszną będzie dla 
n ic h  ta b lica  różn ic  psych rom e trycznych  i psych ro ­
m e tr, z k tó ry m i dotychczas jeszcze n ie  wszyscy do ­
statecznie się zży li, wówczas i  d la  ro ln ik ó w  waga ho­
lenderska ustaw iona  na stole w  pu nkc ie  skupu  n ie  
będzie straszakiem , lecz m ie rn ik ie m  p ro du kcy jne go  
w y s iłk u  ro ln ik a , oceną jego p racy  i bodźcem do w zm o­
żenia w y s iłk u  nad uszlachetn ien iem  p ro d u k c ji.

Witold Ułaśiewicz

PODWÓJMY NASZĄ ENERGIĘ I WYSIŁKI
W WALCE O PLAN 6 -LETNI,

O POKÓJ, O SOCJALIZM.
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O uporządkowanie gospodarki 
pośladami i odpadami

P rzy  czyszczeniu zboża pozostają poślady, odpady 
użyteczne oraz poślady nieużyteczne. Czyszczenie zbóż 
m a na celu: doprowadzenie 'ich do ja k  na jlepsze j kon ­
d y c ji o ile  chodzi o zboża przeznaczone na dłuższe 
składow anie , odczyszczenie pośladów, odpadów, zanie­
czyszczeń, chw astów  itp .

Przez czyszczenie po p ra w ia m y jakość Zboża, podw yż­
szamy jego czystość, obniżam y w ilgo tność, podwyższa­
m y ciężar ga tunkow y, a ty m  sam ym  zm ien iam y stan- 
d a rt z niższego na wyższy. Ponadto usuw am y szkod­
n ik i  zbożowe i  zapobiegam y ic h  rozm nażaniu , gdyż 
szkod n ik i na jszybcie j rozm naża ją się w  zbożu, k tó re  n ie  
je s t w ie trzon e  i  posiada podwyższoną tem peraturę .

O trzym ane p rz y  czyszczeniu zboża pozostałości —  
dzie lą  się na trz y  rodzaje: poślady, odpady użyteczne 
i odpady nieużyteczne.

Do pośladów  za liczam y: z ia rna  n iew ykszta łcone, chu­
de, p o łó w k i, obce up raw ne z ia rna  w y łuskan e  (przy o w ­
sie). Do odpadów użytecznych zaliczam y: organiczne 
ja k :  k łosy  z z ia rnem , p lew y, drobne ziarna, k tó re  w ia tr  
asp ira tc ra  odsiewa, nasiona itraw , chw astów  n ieszkod­
liw y c h  itp . . .

Do, odpadów  nieużytecznych za liczam y: w sze lk ie  
chwslsty szkod liw e d la  o rgan izm u zwierzęcego, części 
m inera lne , piasek, g łó w k i ostów, b ła w a tn ik a  (chabru), 
p y ł, słomę grubą, szkod n ik i zbożowe, k tó re  zosta ją  od- 
w iane  i  odsiane przez sita . O dpady n ieużyteczne na ­
leży w  m yś l zarządzenia C entra lnego Zarządu ZZ  
z dn ia  23.11.1951 N r. HS 2-04/1/51 na tychm ia s t niszczyć, 
p rzy czym  p ro to k ó ł zniszczenia na leży sporządzić, aby 
zapobiec ew en tua lnem u przechodzeniu szkodn ików  
zbożowych z odpadów  do zboża.

Zniszczenie po w in no  nastąp ić przez spalenie, czy 
w rzucen ie  do w o d y  n iew ysycha jące j lu b  bieżącej. N ie 
na leży w ysypyw ać odpadów  do śm ietn ików_ lu b  na 
kom post, poniew aż szkod n ik i p rz y  sp rzy ja ją ce j tem ­
pera turze pow ie trza  oży ją  i  rozpoczną po w ro tn ą  w ę ­
d ró w kę  do m agazynu.

O dpady użyteczne na leży sk ładow ać w  oddz ie lnym  
m ie jscu, k tó re  by  zabezpieczało przedostawanie się 
zna jdu jących  się w  n ich  ew en tua lnych  szkodn ików  do 
zboża —  do czasu o trzym an ia  dyspozycji sprzedaży od 
je dn os tk i nadrzędne j, k tó re j na leży ich  ilość rodzaj 
i jakość zgłosić.

O ile  odpady nieużyteczne, ja k  rów n ież  odpady uży­
teczne stanow ią  p rz y  czyszczeniu stosunkow o m a łą  
pozycję —  poślady, w  zależności od jakośc i zboża czy­
szczonego, s tanow ią  ju ż  pokaźny procent. D la tego też 
ty m  zagadnieniem  należy zająć się szerzej.

W  dotychczasowej p ra k tyce  każdy  m agazyn zgłaszał 
do je dn os tk i nadrzędne j posiadane poślady, podając 
jedyn ie  ilość i  rodza j, na tom iast n ie  podaw ał ich  ja k o ­
ści. Pow odow ało to  rek lam ac je  odbiorców , ponieważ 
w szystk ie  pasze, używ ane ja ko  ka rm a  dla  zw ie rzą t m u ­
szą odpow iadać no rm om  jakośc iow ym , za tw ie rdzonym  
przez M in is tra  R o ln ic tw a , podanym  do w iadom ości 
w  M on ito rze  P o lsk im  N r. A-95 z dn ia  6.IX.1951 poz. 
1206 w następu jącym  b rzm ie n iu : „Pasze n ie  m ogą za­
w ie rać  od łam ków  m e ta li, szkła itp . c ia ł obcych, zaw ar­
tość chw astów  —  0,5 proc. w  ty m  sporyszu i  kąko lu  
—  0,1 proc., zanieczyszczenia m in e ra ln e  (piasek, części

ziem iste) —  0,5 proc. in ne  zanieczyszczenia organiczne— 
1 proc.“ .

Z  zarządzenia tego w y n ik a , że poślady przeznaczone 
na pasze muszą m ieć dużą czystość.

Ilość czyszczonego zboża jest w  s k a li rocznej bardzo 
duża, a ty m  sam ym  poślady stanow ią  pow ażną pu lę 
paszy. W  zależności od jakośc i i  rodza ju  zboża, z k tó ­
rego pochodzą są one używ ane na ka rm ę  d la  zw ierząt 
dom ow ych w  postaci z ia rn is te j, w zg lędn ie  po ześruto- 
w a n iu  ja k o  śruta.

W  gospodarce m agazynow ej najczęściej spo tykam y 
się z poglądem , że poślady to  w szystko  to, co pozosta­
ło na s itach grubych  i s itach p iaskow ych, co zostało 
oddzielone p rz y  czyszczeniu od zia rna, spadającego ja ­
ko czyste z s it w łaśc iw ych . M agazyn ie r n ie  zadaje so­
bie tru d u  ana lizow an ia  i  sprawdzania, co zn a jd u je  się 
w  pośladach i  ja k i jes t p ro cen to w y u d z ia ł poszczegól­
nych z ia rn . Jeśli poślady na s k u te k  stosowania n ieod­
pow iedn ich  s it, w zg lędn ie  ich  rozka lib ro w a n ia , w y k a ­
zu ją  20 proc. z ia rn  pe łnow artośc iow ych , na leży tak ie  
poślady poddać pow tórnem u czyszczeniu p rzy  zastoso­
w a n iu  odpow iedn ich  sit, celem odebrania z pośladów  
z ia rna  pe łnowartościowego.

Jeśli zaś poślady z a w ie ra ją  znaczną ilość zanieczysz­
czeń m in e ra lnych  i  o rgan icznych oraz chw astów  — 
muszą być poddane czyszczeniu d la  pop ra w ie n ia  ja ko ­
ści, a ty m  sam ym  podw yższenia ich  w a rtośc i paszowej 
i  osiągnięcia wyższej ceny sprzedażnej.

Jako p rzyk ła d  w a rto  przytoczyć ana lizę  pośladów 
owsa p róby  nadesłanej przez jeden z O kręgów :

Z ia rn  pe łnow artośc iow ych  10%

„  ob łuskanych 8 %

„  drobnych 10%
„  poślednich 17%
„  chudych n iew ykszta łconych  12%

„  obco-upraw nych  6 %

„  po łam anych i  uszkodzonych 5%
C hw astów  n ieszko d liw ych  20%

organ icznych 7 %

m in e ra ln ych  2%

inne chw asty  3 %

Razem 100%

O ile  analizę tę po rów nam y z no rm am i M in is tra  
R o ln ic tw a , poda nym i na wstęp ie —  to  okaże się, że 
poślad ta k i n ie  może być uży ty  na paszę, ponieważ 
posiada z b y t w ie lk ie  ilo śc i zanieczyszczeń m in e ra lnych  
i  chw astów . Poślad ten  m usi być poddany czyszcze­
n iu  przed zużyciem . W oj. K o m is ja  C enn ikow a d la  tego 
rodza ju  pośladów , w s k u te k  dużej obsady chw astów  
i p iasku oraz dom ieszek organ icznych , po w in na  usta lić  
w  p rzyb liże n iu  cenę w  s tosunku do owsa I i i - g o  stan- 
d a rtu  od 25— 30 proc. ceny owsa. N a tom iast po prze­
czyszczeniu poślądu i  w y e lim in o w a n iu  części m in e ra l­
nych, o rgan icznych oraz chw astów  —  o trzym am y oko­
ło 50 proc. owsa, odpowiadającego czystością 1 ciężarem  
właściwym I l - m u  s ta n d a rto w i oraz Ok. 40 proc. od­
padów  użytecznych, reszta będą to  odpady n ieuży­
teczne.
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K a lk u la c ja  w ięc pow in na  ¡przedstawiać się następu­
jąco:

Przed oczyszczeniem za poślad wg. jakośc i —  ja k  
ana liza  —  30 ¡proc. w a rtośc i owsa I i-g o  s tan dartu  (zł. 
68x30 proc.) =  z ł 20,40

Po przeczyszczeniu o trzym am y:
50 k ^  owsa I i-g o  stand, z ł x  68 =  z ł 34,—
40 kg  odpadów użytecznych x  10 =  4,—

Razem z ł 38,—
Z w y liczen ia  tego w y n ik a , że różn ica je s t' bardzo 

duża, gdyż w ynos i około 85 proc. w  stosunku do po- 
śladów  nieczyszczonych. Różnica ta  podwyższy się 
jeszcze o w ye lim in o w a n e  koszty przewozu pośladów  
nieużytecznych, k tó re  zostaną na m ie jscu  zniszczone.
0  ile  założym y, że w  c iągu ro ku  o trzym u jem y p rze ­
c ię tn ie  p rz y  czyszczeniu 50 ton  pośladów, to  p o w in n iś ­
m y  osiągnąć dochód w a rto śc i oko ło 8.900 zł.

Jeszcze ba rdz ie j ja sk raw o  w ys tęp u ją  różn ice w  k a l­
k u la c ji p rz y  czyszczeniu grochu, w  k tórego pośladaeh
1 odpadach zna jd u je  się bardzo dużo z ia rn  p e łn o w a rto ­
ściowych, k tó re  dz ięk i różn icom  w ie lko śc i lu b  ciężaru 
przechodzą przez isita i  w pad a ją  do pośladów , a Itotóre 
poprzez w tó rn e  czyszczenie p rz y  zastosowaniu, odpo­
w iedn iego u s ta w ie n ia  m aszyn czyszczących m ożna w y ­
e lim in ow ać  i zużyć na konsum cję. Także po łó w k i 
grochu p o w in n y  być z pośladów w ye lim ino w an e  i  sk ie ­
row ane do m ły n ó w  na p ro du kc ję  kaszki i  m ą k i g ro­
chowej.

Przez czyszczenie pośladów  zaw ie ra jących  dużo za- ' 
nieczyszczeń i  jednocześnie znaczny procent z ia rn  p e ł­
now artośc iow ych  os iągniem y poważne e fe k ty  gospodar­
cze w  postaci:

1) rac jona lnego w yko rzys ta n ia  zboża w artośc iow ego;
2) podw yższania jakośc i paszowej pośladów  przez 

usuw anie  szkod liw ych  i  bezw artośc iow ych chw astów  
i zanieczyszczeń;

3) oszczędności na op łacie  kosztów  tra n sp o rtu  pośla­
dów n ieużytecznych, a ty m  sam ym  zm nie jszen ia  zapo­
trzebow ania  tabo ru  przewozowego.

Jedynym  odbiorcą upow ażn ionym  do rozprow adzan ia  
w sze lk ich  pasz są Z ak ła dy  Pasz, wobec czego gospo­
da rka  pośladam i pow in na  być ustaw iona  w  ten  sposób, 
aby w sze lk ie  poślady i  odpady użyteczne b y ły  rozpro­
wadzone na teren ie , na k tó ry m  się zna jdu ją , celem w y ­
e lim in o w a n ia  da lekiego transp o rtu  i n ieabsorbow ania 
tabo ru  przewozowego, k tó ry  jes t po trze bn y  do in nych  
przewozów, ba rdz ie j w ażnych d la  gospodarki k ra ju . 
Poślady bow iem , ja k o  lżejsze n ie  w y k o rz y s tu ją  w  pe ł­
n i nośności środków  transportow ych .

O gólnie b iorąc, zagadnienia obro tu  pośladam i należy 
u jąć w  ram y p lanow e j gospodarki, przez w yd an ie  od­
pow iedn ich  zarządzeń no rm u jących  try b  postępowania. 
O bjęcie pośladów p lanem  jest m ożliw e  i  pow in no  w y ­
glądać następująco:

M agazyny p rzy jm u ją ce  zboże w zg lędn ie  czyszczalnie 
po s tw ie rdzen iu  konieczności czyszczenia p o w in n y  prze­
prow adzić badania przez próbne czyszczenie i  us ta lić  
ilość, jakość i  rodza j pośladów, ja k ie  będą posiadały 
w  danym  okresie. M agazyny p o w in n y  zgłaszać p rze w i­
dyw ane poślady do Oddz. P ow ia to w ych  ZZ, a te spo­
rządzać zestaw ien ia  pow ia tow e  i przekazyw ać do O k rę ­
gu ZZ. O kręg i ZZ  po ana liz ie  w n ioskó w  O ddzia łów  
P ow ia tow ych  p o w in n y  sporządzać zestaw ien ia  zb io r­
cze w o jew ódzk ie  i  przekazyw ać łącznie z p la n a m i - 
w n ioska m i do CZZZ. C e n tra ln y  Zarząd po w prow adze­
n iu  zgłoszonych pośladów  do p lanu  gospodarczego na 
dany m iesiąc, w skaza łby  jednocześnie odbiorcę, k tó re ­
m u poślady na leży sprzedać.

T a k i system  organ izac ji ob ro tu  po zw o liłb y  na szyb­
k ie  i p lanow e dysponowanie pośladów  przez Z ak łady  
Pasz, k tó re  w ie d z ia ły b y  dok ładn ie  ja k im i ilośc iam i 
dysponu ją  w  poszczególnych w o jew ództw ach . N ie  za­
chodziłaby konieczność przerzucania pasz z jednego 
w o jew ództw a  do innego, ja k  to  m a m ie jsce obecnie, 
a. co dz ie je  się na sku tek  sporadycznych in d y w id u a l­
nych zgłoszeń poszczególnych O kręgów .

Z Y G M U N T  J E D L IŃ S K I

Akcja bilansowa w Zakładach Zbożowych
W prow adzen ie  w spó łzaw odn ic tw a  w  zakresie  p ra ­

w id ło w e go  sporządzenia oraz przyśpieszenia te rm in u  
złożenia sprawozdawczości f ina nso w e j (b ilansu) za 
1952 r. w  s k a li og ó lnok ra jo w e j m iędzy: O ddz ia łam i 
P o w ia to w y m i i  sp ich rza m i sam odzie lnym i oraz O k rę ­
g o w ym i Z ak ła d a m i Z bożow ym i zm ob ilizow a ło  ca ły  
a p a ra t fina nso w o-ks ięg ow y  P Z Z  do w ytężone j p racy  
w  celu os iągnięcia ja k  na jlepszych  w y n ik ó w  na od­
c in k u  sprawozdaw czości finansow e j.

W yznaczony te rm in  z łożenia spraw ozdan ia d la  je d ­
nostek op e ra tyw nych  na dzień 15 lu tego  1953 r. został 
ty lk o  w  n ie licznych  -wypadkach przekroczony, co zo­
sta ło  u sp ra w ie d liw io n e  b ra k ie m  pe łne j obsady perso­
n a ln e j oraz b ra k ie m  m aszyn do liczen ia . Jedne 
z p ie rw szych  in d y w id u a ln y c h  spraw ozdań złożone zo­
s ta ły  przez:

1. Oddz Pow . B y tó w , O kręg  K osza lin , sprawozda-
n ie^z łożone dn ia  9.1.1953 r. t j .  —  37 dn i p rzed te r ­
m in em ;

2. O d d z . P o w . N o w e  M ia ic o ,  O k rę g  O ls z ty n  s p r a w o ­
z d a n ie  z ło ż o n e  d n ia  9.1..1953 r .  t j .  —  37 d n i  p r z e d  t e r ­

m in e m ;

3. Oddz. Pow . Chełm , O kręg  L u b lin , sprawozdanie 
złożone dn ia  10.1.1953 r. t j .  —  36 d n i przed te rm in e m ;

4. Oddz. Pow. G ry fin o , O kręg  Szczecin, spraw ozda­
n ie  złożone dn ia 10.1.1953 r . t j .  —  36 dn i przed te r ­
m inem ;

Ilość  złożonych spraw ozdań do dn ia  31 stycznia b r. 
w  s k a li o g ó lnok ra jo w e j w yn o s iła  95, co s tanow i 33,4% 
spraw ozdań za 1952 rok. W yznaczony na dzień 
1.I I I . 1953 r. te rm in  d la  O ZZ  sk łada jących  spraw ozda­
n ia  finansow e  zbiorcze, n ie  został przekroczony, 
a w szys tk ie  O ZZ  z ło ży ły  spraw ozdan ia przed te rm i-
nem, a m ianow ic ie :

D ata  złożenia
D n i przed 
te rm in e m

1. O ZZ Rzeszów 3.I I . 53 26
2. '  „  Szczecin 9.I I . 20
3. „  O lsztyn 11.11. 19
4. „  Z. Góra 11.11. 19
5. „  W ro c ła w 17.11. 12
6. „  Poznań 20.11. 9
7. „  L u b l in , 20.11. 9
8. „  G dańsk 20.11. 9
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9. O ZZ Bydgoszcz

D ata złożenia 

23.11.

u m  przea 
te rm in em  

6
10. „  B ia ły s to k 23.11. 6
11. „  K ra k ó w 23.11. 6
12. „  S to linogród 23.11. 6
13. „  K ie lce 24.11. 5
14. „  K osza lin 25.11. 4
15. „  Opole 27.11.' 2
W cześniejsze złożenie spraw ozdań fina nso w ych  przez 

poszczególne je d n o s tk i opera tyw ne i  O ZZ po zw o liło  
na przesunięcie poszczególnych p ra c o w n ik ó w  do po­
m ocy in n y m  jednostkom , w  k tó ry c h  obsada p ra cow ­
n ik ó w  finansow o -  ks ięgow ych  b y ła  z b y t szczupła, 
w zg lędnie słabo p rzygo tow ana pod wzg lędem  facho ­
w ym .

Z rozum ien ie  a k c ji w  te ren ie  p rz y c z y n iło  się do w ie l­
k iego sukcesu t j .  do p rzed te rm inow ego złożenia z b io r­
czego spraw ozdan ia finansow ego (b ilansu) C ZZZ P ZZ  
za ro k  1952 w  d n iu  28 lu tego 1953 r. t j.  —  17 dn i przed 
w yznaczonym  te rm in em , i

Na osiągnięcie tego w ie lk ie g o  sukcesu naszej s łużby 
fin a n so w o -ra ch u n ko w e j z łoży ło  się szereg czynn ików . 
N a leży do n ich  m . in . in te nsyw na  a k c ja  szkolen iow a 
przeprow adzona na p rzestrzen i I I  pó łrocza 1952 r., 
w  k tó re j ram ach przeszkolono oko ło 35% ogólne j lic z ­
b y  gł. ks ięgow ych jednostek te renow ych  oraz około 
30% pozostałe j s łużby fina n so w o -ra ch u n ko w e j.

W ie lką  ro lę  odegra ło  w prow adzen ie  w spó łzaw odn ic­
tw a  m iędzyzakładow ego na odc inku  sporządzania b i­
lansów  rocznych, p rzy  czym  w spó łzaw odn ic tw o obe j­
m ow a ło  jakość spraw ozdań i  te rm in  ich  sporządzenia.

T rzec im  wreszcie elem entem , k tó ry  p o z w o lił na 
p rze d te rm inow e  złożenie b ilan su  to dobrze pom yślana 
i  w ła śc iw ie  zorgan izow ana tzw . „a k c ja  b ilansow a 
1952 r . “ . S łużba fina nso w o-ra chu nkow a  CZ P ZZ  ju ż  
w  okresie  od 1.11.52 r. p rzyg o to w yw a ła  ap a ra t te re ­
n o w y  przez w ydaw ane  w  ty m  zakresie zarządzenia

i  w y k o n y w a n ie  w  te rm in ie  przysp ieszonym  kon iecz­
nych  prac, zw iązanych ze sporządzeniem  b ilansów .

Bezpośrednie reagow anie w  w ypadkach  zaham owań 
w  p ra cy  w  te ren ie  w  okresie od 1.12.52 r. do 28.2.53 r. 
i  zorgan izow an ie  pogo tow ia  zwanego „pom ocą są­
siedzką , po zw o liło  na na tychm ias tow ą  in te rw e n c ję  
w  w ypad kach  ja k ic h k o lw ie k  opóźnień w  w y k o n y w a ­
n iu  ha rm onogram ów  p ra cy  b ilansow e j. Pon ieważ zaś 
do 31.1.53 r. część jednostek z łożyła  ju ż  b ilanse, po­
m oc sąsiedzka m og ła  w ięc  być z powodzeniem  stoso­
wana.

Szczególne uznanie, je ś li chodzi o w y s iłe k  w łożony 
w  całość a k c ji b ilansow e j, na leży się: W ro c ła w sk im  
O kręgow ym  Z ak ładom  Zbożow ym , Z ie lonogó rsk im  
O ZZ, Szczecińskim  O ZZ, O lsz tyńsk im  O ZZ, Rzeszow­
sk im  OZZ, P oznańskim  O ZZ i G dańsk im  OZZ, k tó re  
n ie  ty lk o  same z ło ży ły  spraw ozdan ia zbiorcze przed 
te rm in em , a le  u m o ż liw iły  złożenie ich  rów n ie ż  przed 
te rm in e m  in n y m  O ZZ d z ię k i udz ie lone j pom ocy w  po ­
staci oddelegow ania w y s o k o k w a lifik o w a n y c h  p ra cow ­
n ikó w .

Poza w y m ie n io n y m i czyn n ika m i na sukces naszego 
p rzeds ięb io rs tw a w  zakresie a k c ji b ilansow e j w p ły ­
nę ło  w  dużej m ie rze w łaśc iw e  podejście samego k ie ­
ro w n ic tw a  jednos tek  do zagadnień rachunkow ośc i. 
N a leży s tw ie rdz ić , że coraz w iększa liczba  d y re k to ró w  
O ZZ i  k ie ro w n ik ó w  O ddz ia łów  P ow ia to w ych  in te re ­
su je  się zagadnieniem  fin a n so w ym  i  docenia ro lę  ja ką  
spełn ia rachunkow ość w  gospodarce soc ja lis tyczne j.

M ia rą  osiągniętego sukcesu je s t n iezaprzecza lny fa k t, 
że zbiorcze spraw ozdan ie finansow e  P ZZ  za 1952 ro k  
zostało złożone o p ó łto ra  m iesiąca wcześnie j, n iż  ro k  
tem u w  odn ies ien iu  do b ilan su  za ro k  1951. O siągnię­
c ia  te  p o w in n y  zm ob ilizow ać p ra c o w n ik ó w  do jeszcze 
lepszej p ra cy  w  ro k u  bieżącym , do stałego doskonale- 
n ia  i  przysp ieszania sprawozdaw czości finansow e j.

(M K )

Dezynsekcja magazynów 
zbożowych

, Zb liża  się okres, w  k tó ry m  m agazyny zbożo­
we przeprowadzać będą dezynsekcję celem za­
b ic ia  szkodników  zbożowych, k tó re  powodują 
poważne s tra ty  w  składowej masie zbożowej.

Co roku  Państwo w yda je  duże sum y na p ro ­
wadzenie w a lk i ze szkodnikam i zbożowym i, 
lecz n ieste ty w y n ik i te j w a lk i ja k  w iem y z do­
świadczeń la t ubiegłych, przynoszą stosunkowo 
małe e fek ty  w  stosunku do w łożonej pracy i  ko­
sztów. P rzyczyna nieosiągania w łaśc iw ych  re­
zu lta tów  leży w  n iew łaśc iw ym  podejściu maga­
zyn ie rów  zbożowych punk tów  skupu, k tó rzy  
niedostatecznie dbają o dokładne badanie zbo­
ża przed p rzy jęc iem  do magazynów.

Dezynsekcję przeprowadza 
się we w szystk ich  magazynach 
punk tów  skupu, m łynach  go­
spodarczych, magazynach zbo­
żowych, elewatorach, m łynach 
państwowych, słowem we wszy­
s tk ich  pomieszczeniach, w  k tó ­
rych  p rz y jm u je  się i  przecho­
w u je  zboże oraz w  zakładach 
przerab ia jących zboże na prze­
tw o ry .

A k c ją  tą nie objęte są ja k  do­
tychczas, spichrze gospodarcze 
ro ln ikó w . Spichrze te są w y lę ­

garn ią  szkodników, k tó re  w raz ze zbożem do- 
stają się do m agazynów punk tów  skupu.

O ile  m agazynier n ie  jes t w yczu lony na pu n k ­
cie dokładnego badania zboża przed jego p rzy ­
jęciem , w te d y  m im o dezynsekcji pomieszczeń, 
zarówno magazyn, ja k  i  znajdująca się w  n im  
masa tow arow a zostaną porażone szkodnikam i, 
koszty zaś wyłożone .na dezynsekcję idą na 
marne.

 ̂Lekceważenie obow iązków przez magazynie­
rów  m ia ło  n ie jednokro tn ie  m iejsce w  ubieg łe j 
kam pan ii skupu, szczególnie jaskraw o w ys tą ­
p iło  ono na teren ie w o j. lubelskiego, warszaw­
skiego, w  n iek tó rych  pow iatach w o jew ództw  
bydgoskiego, poznańskiego i  kieleckiego.
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A b y  popełn ionych błędów n ie  pow tórzyć w  
bieżącym roku  należy:

a) nałożyć na m agazynierów  obowiązek do­
kładnego badania zboża przed przy jęc iem ;

b) zw rócić specjalną uwagę na te grom ady 
i  gospodarstwa, k tó re  w  roku  ub ieg łym  dostar­
czały zboża zawołczone;

c) przeprowadzić akcję uśw iadam iającą wśród 
chłopów, aby p rzep row adz ili dezynsekcję swo­
ich  pomieszczeń zbożowych, względnie zboże 
młócone bezpośrednio po wyczyszczeniu do­
starczali do punk tów  skupu z pom inięciem  m a­
gazynu, w  k tó ry m  mogą znajdować się szkod­
n ik i;

d) nieumieszczanie zboża starego, porażone­
go szkodnikam i z now ym , co ma często m ie j­
sce pożniwach.

P rzy  opracowaniu p lanu  dezynsekcji należy 
brać pod uwagę następujące e lem enty:

W  punktach skupu:
1) rozmieszczenie w  terenie,
2) przew idyw ana masa zbożowa, jaka  w p ły ­

n ie  do now ych zb io rów  do punk tów  skupu i  je j 
jakość pod względem  porażenia szkodnikam i,

3) gdzie będzie przy jm ow ane zboże ze skupu 
podczas dezynsekcji.

W  magazynach konsygnacyjnych:
1) czy m agazyny konsygnacyjne są połączo­

ne z p u n k ta m i skupu,
2) rozmieszczenie ich  w  terenie,
3) stworzenie magazynów zbiorczych do 

p rzy jm ow an ia  zboża z punk tów  skupu.
W  magazynach w łasnych PZZ:
1) masa, zna jdu jąca się w  m agazynie po­

trzebna do pokryc ia  zapotrzebowania odb ior­
ców,

2) m agazyny przeznaczone -do rem ontu.
D la  osiągnięcia pożądanych rezu lta tów , nale­

ży p rzy uk ładan iu  p lanu  dezynsekcji k ierować 
się założeniami, k tó re  uw zględn ią  wszystkie  
potrzeby danego re jonu.

Z zagadnieniem dezynsekcji ściśle w iąże się 
odładunek z punk tów  skupu i  p lan  obrotu w  
miesiącach kw iec ień  —  lip iec.

U sta la jąc p lan dezynsekcji należy wziąć pod 
uwagę masę znajdu jącą się na punktach skupu, 
je j rodzaj i  jakość, oraz przew idyw an ia , ja k ie  
ilości jeszcze będą skupione po okresie przepro­
wadzonej dezynsekcji i  czy zboża te n ie  będą 
porażone szkodnikam i.

W  każdym  pow iecie pow in ien  być stworzpny 
magazyn zbiorczy, do którego p u n k ty  skupu 
dostarczą ilości niepełnowagonowe, w zględnie 
dokonają od ładunku wagonam i kom binow any­
m i różnych rodza jów  zbóż.

Zboża w  partiach  wagonowych „ je d n o lity c h “ 
p o w in n y  być w  ramach p lanu  wysłane bezpo­
średnio z punk tów  skupu do odbiorców.

M agazyn zb iorczy pow in ien  być poddany de­
zynsekcji w  ostatn im  te rm in ie , gdyż należy go 
trak tow ać jako  kw arantannow y.

O ile  w  magazynach p u n k tó w  skupu została 
przeprowadzona dezynsekcja, a dostarczane 
zboże może być porażone szkodnikam i, n ie na­
leży go do m agazynów zdezynsekowanych 
przyjm ow ać, lecz w ytypow ać oddzielne pom ie­
szczenie, gdzie do now ych zb iorów  odbywać się 
będzie skup.

Z b raku  większego pomieszczenia na skup do 
now ych zbiorów , zboże należy k ie row ać nawet 
w  m nie jszych partiach do m agazynów zb io r­
czych, lo ka ln ym i środkam i transportu .

N ie dopuszczając zboża porażonego szkodni­
kam i, zapobiegniemy porażenia magazynu zde- 
zynsekowanego.

Należy rów nież pomyśleć o dezynsekcji tych  
w szystk ich  obiektów , k tó re  w  roku  ub ieg łym  
b y ły  zasypywane zbożem i k tó re  p ro je k tu je  się 
do zasypu w  kam pan ii skupu br.

Ważną rzeczą jest, by  p rzy  usta lan iu  p lanu 
dezynsekcji wziąć pod uwagę rozłożenie w  te ­
ren ie  p unk tów  skupu i  tak  opracować p lan de­
zynsekcji, aby n ie  spowodował zaburzeń na od­
c inku  skupu do nowych zbiorów.

M agazyny konsygnacyjne, znajdujące się w  
tych  samych pomieszczeniach co p u n k ty  skupu 
i  bezpośrednio z n im i połączone należy zdezyn- 
sekować jednocześnie z p unk tam i skupu i  un ie ­
ruchom ić do nowej kam pan ii skupu.

Zboże znajdujące się na magazynach konsy­
gnacy jnych  pow inno być wyprowadzone w  ra­
mach m iesięcznych p lanów  sprzedaży do od­
b io rców  bezpośrednich, a harm onogram y odła- 
dunków  muszą być ściśle powiązane z harm o­
nogram am i dezynsekcji.

M agazyny i  e lew a to ry  własne, posiadające 
zapasy zbóż na zaopatrzenie odbiorców  w  ostat­
n ich  przedskupowych miesiącach należy zapla­
nować do dezynsekcji na okres poprzedzający 
bezpośrednio akcję skupu, w zględnie zn a jdu ją ­
cą się w  n ich  masę zbożową poddać gazowaniu 
o ile  stw ierdzono w  n ie j szkodniki.

Poruszone w yże j spraw y wskazują, że w ła ­
ściwe opracowanie, p lanu  dezynsekcji n ie  m o­
że odbywać się mechanicznie, lecz m usi być 
dokładn ie przeanalizowane, m usi się ściśle łą ­
czyć z p lanam i ob ro tu  i  skupu do now ych zbio­
rów . Przeprowadzenie dezynsekcji m usi być 
tak  zaplanowane, by  n ie  powodowało żadnych 
zaburzeń w  rea lizac ji zadań gospodarczych w  
okresie poprzedzającym  nową kam panię skupu.

(Z. J.)

Socjalistyczna przebudowa wsi związana z potężnym 
uprzemysłowieniem kraju — to rękojmia siły i rozkwitu 
Polski.

BOLESŁAW  BIERUT 
— z przem ów ien ia n a  I Krajow ym  
Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej.
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Zmiany wartości użytkowej ziarna 
w czasie składowania

N a jw a żn ie jszym  zagadnieniem  ’ 
p rzy  sk ładow an iu  zboża je s t w ła śc i­
w a  i  ra c jon a ln a  konserw acja , opar­
ta  na znajom ości p rzem ian , ja k ie  za­
chodzą, w zg lędn ie  zajść mogą w  
z ia rn ie , podczas jego m agazynow a­
n ia . R zu tu ją  one bezpośrednio na je ­
go w artość u ży tko w ą  ta k  spożywczą 
ja k  i  siewną. W  okresie  sk ładow an ia  
zboża zachodzą na jróżn ie jsze  p rze­
m ia n y  w  jego s tru k tu rze , k tó re  
m a ją  sw o je  źród ło  bądź w  procesach 
życ iow ych  (b iochem icznych), k tó ­
rych  przebieg je s t z ja w is k ie m  n o r­
m a ln ym  gdyż z ia rno  je s t o rgan iz­
m em  żyw ym , bądź też powodow ane 
są dz ia łan iem  czyn n ikó w  i  p rzyczyn  
zew nętrznych.

P odstaw ow ym  procesem  z ia rna  
jes t oddychan ie zna jdu jącego się 
w e w n ą trz  za rodka  —  k ie łk a , k tó ry  
jest n iczym  in nym , ja k  ty lk o  m ałą 
żyw ą ro ś lin k ą  zdo lną do p rzeob ra­
żania się w  d o jrz a ły  okaz, oczyw i­
ście p rz y  odpow iedn ich  s p rz y ja ją ­
cych w a run kach . Jak  w ie m y  czyn­
ność oddychan ia polega na pob ie ra ­
n iu  z otaczającego po w ie trza  tlenu , 
k tó ry  z k o le i łączy się z substancja­
m i o rg an icznym i (skrob ia) z ia rna , 
na  sku te k  czego następu je  w yd z ie la ­
n ie  się d w u tle n k u  węgla, p a ry  w o ­
dne j i  c iep ła  (u tlen ian ie ). W y n ik ie m  
czynności oddychan ia  je s t zu ży tko ­
w a n ie  subs tanc ji o rgan icznych  z ia r­
na, a w ięc s tra ta  na wadze, k tó rą  
okreś lam y ja k o  u b y te k  n a tu ra ln y . 
B adan ia  i  dośw iadczenia do w iod ły , 
że czyn n ika m i w y w ie ra ją c y m i 
w p ły w  na dokonyw an ie  się zm ian  w  
z ia rn ie  a co za ty m  idz ie  i  jego w a r ­
tośc i uży tko w e j są w ilgo tność, tem ­
pe ra tu ra , d o p ły w  pow ie trza , oraz 
stan ja kośc io w y  z ia rna . Chcąc n ie  
dopuścić do n ieko rzys tn ych  p rze­
m ia n  i  u tra ty  w a rto śc i u ży tko w e j 
z ia rna  w  czasie dłuższego sk ładow a­
n ia , zboże przeznaczone na -ten cel 
po w in no  odpow iadać następu jącym  
w ym o g o m :

1) rów no m ie rn a  w ilgo tność  do 
15%;

2) dok ładne  oczyszczenie;
3) ró w n o m ie rn a  i  m o ż liw ie  n iska  

te m p e ra tu ra ;
4) d o p ły w  świeżego i  chłodnego 

p o w ie trz a ;
5) zabezpieczenie przed dz ia ła ­

n iem  pow ie trza  w ilgo tnego  i 
i  cieplejszego n iż  tem pera tu ra  
zboża.

Jeżeli zboża będziem y sk ła do w a li 
w  w ym ie n io n ych  w a run kach , to

zm ia ny  ta k  w ew nę trzne  ja k  i  zew­
nę trzne podczas m agazynow ania bę­
dą m in im a lne . W  suchym  z ia rn ie  
procesy życiow e są ja k b y  w  stan ie 
uśpienia , a samo z ia rno  odporne jes t 
na  dz ia łan ie  d ro b n o u s tro jó w  i  szko­
d n ik ó w  zbożowych. Z ia rn o  ta k ie  m o­
żna przechow yw ać długo, tracąc n ie ­
znacznie na wadze suchej masy 
(ub y te k  n a tu ra ln y ). P rzy  s p rz y ja ją ­
cych w a ru n ka ch  sk ładow an ia  z ia r­
no zbóż k łosow ych  d la  ce lów  spo­
żyw czych i  paszowych może być 
przechow yw ane przez k i lk a  la t, za­
traca  je dn ak  stopn iow o sw o je  cenne 
w artośc i. M agazynow ane za długo 
tra c i zw o lna  po łysk, s ta je  się m ato ­
w e na sku tek  p rzy legan ia  do po­
w ie rz c h n i z ia rna  p y łu  i  częstych w a ­
hań  c ie p ło ty  i  w ilgo tnośc i. Zboże ta ­
k ie  da je  p ro d u k t p rze m ia łu  gorszej 
jakości. M ąka  ze zboża starego m a 
niższe w a rto śc i p ieka rsk ie , a m iano ­
w ic ie : s łab ie j rośn ie  i  da je  m n ie j­
szy p rzyp iek .

S iłę  k ie łk o w a n ia  zboża zachow ują  
rów n ież  przez la t  k ilk a , je dn ak  
zm niejsza się ona znacznie tak , że 
regu łą  je s t zasada, aby zboże siewne 
pochodziło  z ostatn iego zb io ru . I n ­
tensyw ność procesu oddychan ia 
z ia rna  je s t w  ścisłej zależności od 
w ilg o tn o śc i i  te m p e ra tu ry . Im  tem ­
p e ra tu ra  i  w ilgo tność  wyższa, ty m  
oddychan ie sta je  się en e rg iczn ie j­
sze. Do 15%. w ilg o tn o ś c i proces od­
dychan ia  z ia rna  przebiega p o w o li 
i  je s t n ie szko d liw y  d la  składowa,- 
ne j m asy —  na tom ias t p rz y  p rze k ro ­
czeniu te j g ra n icy  p rzyb ie ra  na sile, 
po tęgu jąc rozk ła d  i  zużycie skrob i, 
pow odu jąc obn iżkę  w a rto ś c i u ż y tk o - '* 
w e j i  n a d m ie rn y  u b y te k  w ag i.

O m ó w iliśm y  w yże j n o rm a ln y  p rze­
b ieg czynności oddychan ia  p rz y  do ­
statecznym  d o p ływ ie  tlen u . Jeżeli 
na tom iast d o p ły w  tle n u  je s t n ie w y ­
s ta rcza jący d la  no rm a lnego  p rzeb ie­
gu fu n k c ji oddychan ia, następu je  
proces ta k  zwanego oddychan ia  m ię - 
dzycząstkowego, p rzy  k tó ry m  ja k o  
p ro d u k ty  uboczne pow sta je  d w u tle ­
ne k  węgla, je d n a k  w  ilo śc i znacz­
n ie  m n ie jsze j n iż  w  p rzyp ad ku  
p ie rw szym  oraz a lkoho l, w zg lędn ie  
kw as. Z w ią z k i te  pow o du ją  ch a ra k ­
te rys tyczn y  zapach fe rm e n tu  lu b  
kwasu.

O ddychanie m iędzycząstkowe w  
czasie sk ła do w an ia  zboża następu je  
w ted y , gdy zboże w ilg o tn e  (ponad 
15%) m agazynu jem y w  kom orze lu b  
p ryzm ie  przez d łuższy czas bez p rze ­

ró b k i (w ie trzen ia). Zboże oddycha­
ją c  energicznie, pow odu je  in te n ­
sywne w yd z ie lan ie  się d w u tle n k u  
w ęgla, k tó ry  ja k o  gaz cięższy od po­
w ie trz a  n ie  unosi się do góry, lecz 
w y p e łn ia  przestrzenie m ię dzyz ia r- 
nowe, iz o lu ją c  ty m  sposobem d o p ły w  
pow ie trza  (tlenu). Zboże ta k ie  zależ­
n ie  od p ro d u k tó w  ubocznych, po­
w sta jących  p rz y  oddychan iu , n a ­
b ie ra  zapachu fe rm en tacy jnego , 
w zg lędn ie  kwaśnego, tracąc m n ie j 
lu b  w ięce j na sw o je j w a rto śc i u ż y t­
kow e j. Bezpośrednią p rzyczyną  in ­
tensywnego oddychan ia ,' k ie d y  te m ­
p e ra tu ra  i  w ilgo tność stale w zra s ta ­
ją , je s t wysoce niebezpieczny i  
s zko d liw y  proces sam ozagrzewania 
się zboża, p rz y  k tó ry m  złe p rzew od­
n ic tw o  ciep lne z ia rna  m a decydu ją ­
ce znaczenie.

Z ja w is k o  samozagrzewaniia jes t 
z łożonym  kom p leksem  procesów ży ­
c iow ych  z ia rna  i  zna jd u ją cych  się 
w  masie zbożowej d robnoustro jów . 
K ie d y  tem p e ra tu ra  zboża osiągnie 
20 —  30°, w ilgo tność  w zg lędna po­
w ie trza  zna jdu jącego się w  p rze ­
strzen iach m ię dzyz ia rno w ych  w y n o ­
si ponad 75%, nas tępu je  g w a łto w n y  
rozw ó j różnorodnych  d robnoustro ­
jó w , zn a jd u ją cych  się na po w ie rzch ­
n i  z ia rna , k tó ry c h  procesy b ioche­
m iczne s ta ją  się dope łn ien iem  sprzy­
ja ją c y c h  w a ru n k ó w  z w y ż k i tem pe ra ­
tu r y  i  w ilg o tn o śc i oraz dalszego roz­
k ła d u  i  zużycia sub s tanc ji organ icz­
ne j. W  ty m  począ tkow ym  okresie  
sam ozagrzewania z ia rn o  n ie  t ra c i 
jeszcze sw oich cech zew nętrznych, 
p o ja w ia  się na tom ias t na  z ia rnach 
uszkodzonych i  n ied o rozw in ię tych , 
n a lo t p leśn i.

N astępnym  s tad ium  samozagrze­
w a n ia  je s t okres, w  k tó ry m  tem pe­
ra tu ra  dochodzi do 40°, zboże w y ­
raźn ie  tra c i sypkość, szczególnie 
zboża le k k ie  ja k  ow ies i  jęczm ień. 
W ystępu je  w y ra ź n y  zapach w skazu ­
ją c y  na stan cho robow y zia rna , z ia r­
no c iem nie je , a ro zk ła d  subs tanc ji 
o rgan icznych  pog łęb ia  się znacznie. 
K ońcow e s tad ium  sam ozagrzewania 
następu je , gdy tem p e ra tu ra  osiąga 
50° i  w ięce j, z ia rno  ¡przybiera b a r­
w ę  b ru na tn ą , nab ie ra  zdecydowane­
go zapachu fe rm e n tu  lu b  stęch lizny, 
następu je tzw . „spa len ie  z ia rn a “ . 
Z ia rn o  ta k ie  n ie  nada je  się ju ż  do 
ce lów  konsum cy jnych .

Zboże w  p ie rw szych  dw óch fa ­
zach sam ozagrzewania m ożna p rzy  
odpow iedn io  stosowanych zabiegach
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u ra to w a ć  od zepsucia i  będzie się 
ono jeszcze nadaw ało  do spożycia, 
t ra c i na tom ias t p ra w ie  ca łkow ic ie  
w łaściw ości, w ym agane od z ia rna  
siewnego (u tra ta  zdo lności k ie łk o ­
w ania ).

Proces stamozagrzewania n ie  obe j­
m u je  od razu ca łe j m asy zboża, lecz 
u ja w n ia  się z początku w  fo rm ie  
ogn isk w  ty c h  m ie jscach sk ładow a­
ne j m asy zbożowej, gdzie za is tn ie ją  
na jdogodniejsze k u  tem u w a ru n k i. 
W  zależności od m ie jsca tw orzen ia  
się ognisk pow sta je  samozagrzewa- 
n ie  się w a rs tw  do lnych, ja k  to czę­
sto m a m ie jsce pod kon iec la ta  i  je -  
s ien ią  p rz y  sk ła do w an iu  n iezupe łn ie  
do jrza łego, niewypoconego i  w ilg o t­
nego zboża. W ysoka tem pe ra tu ra  
i  w ilgo tność  tak iego  z ia rna  po w odu­
je  szybkie  oddychan ie w łaśn ie  w  
do lnych  w a rs tw ach , gdzie c y rk u la ­
c ja  po w ie trza  je s t niedostateczna 
i  po w s ta ją  w a ru n k i sp rzy ja jące  
ro z w o jo w i procesu sam ozagrzewania. 
R ów nież na w iosnę obserw u jem y za­
g rzew anie  się w a rs tw  do ln ych  sk ła ­
dowanego zboża w  m agazynach 
podłogow ych, gdzie nieszczelna pod­
łoga leży na legarach, a c iep łe  i  w i l ­
gotne po w ie trze  m a możność prze -

Zadaniem  rac jona lnego  przecho­
w a n ia  zboża oraz stosowania w ła ­
śc iw ych  zabiegów konse rw acy jn ych  
je s t u trzym a n ie  z ia rna  zbożowego w  
ja k  na jlepsze j k o n d y c ji, zachowanie 
jego' pe łne j p rzyda tnośc i do k o n - 
su m c ji oraz zapobieganie s tra tom  W 
m agazynow aniu . Jednocześnie w ie ­
m y, że g łó w n ym  w ro g ie m  sk ładow a­
nego z ia rna  je s t nadm ie rna  w ilg o t­
ność, w ysoka tem peratura;, zanie­
czyszczenia oraz szko d n ik i zbożowe. 
C a ły  w ięc w y s iłe k  dobrego m agazy­
n ie ra  skup ia  się na p rze c iw d z ia ła ­
n iu  w p ły w o m  zew nę trznym , og ran i­
czeniu do m in im u m  procesu oddy­
chania 1—  któ rego  in tensyw ność po­
w o d u je  w zros t tem p e ra tu ry , gdyż 
te w p ły w y  i  z ja w iska  są przyczyną  
pow staw an ia  s tra t w  ciężarze sk ła ­
dow anej m asy to w a ro w e j. D la  u n ik ­
n ięc ia  lich, stosu je m agazyn ie r sze­
reg zabiegów  kon se rw acy jn ych , k tó ­
re  —  je że li są przeprow adzane g ru n ­
to w n ie  i  w  odpow iedn ich  w a run kach  
a tm osfe rycznych  —  w in n y  dać po­
zy tyw ne  rezu lta ty .

W  p ra k tyce  m agazynow e j często 
spo tyka się z ja w isko  n a b ie ran ia  
przez z ia rn o  zapachu stęchłego, za­
pachu p leśn i. Ł a tw o  zauważyć, że 
z ia rn o  suche zapachu tego n ie  n a by­
w a, a może on w ys tą p ić  je d y n ie  w

dostaw ania się do do lnych  w a rs tw  
zboża.

Sam ozagrzewanie w a rs tw y  górne j 
zboża w ys tęp u je  na w iosnę p rz y  n i­
sk ie j jego tem peraturze . P rzy  ze­
tk n ię c iu  się z c ie p łym  i  w ilg o tn y m  
pow ie trzem  z ia rno  gó rnych  w a rs tw  
p rz e jm u je  c iep ło  i  w ilgo tność  od po­
w ie trza , proces oddychan ia  sta je  się 
energ iczny i  s tw arza w a ru n k i do­
godne do rozpoczęcia się procesu 
grzania.

Proces sam ozagrzewania, aczko l­
w ie k  w y b itn ie  g roźny dla, sk łado­
w ane j m asy zbożowej, w  porę  za­
uw ażony może być szybko z lik w id o ­
w a n y  przez p rzew ie trzen ie  i  o b n i­
żenie tem p e ra tu ry . J a k  w ięc w id z i­
m y, nadm ie rna  w ilgo tność  i  tem pe­
ra tu ra  są po ds taw ow ym i e lem enta- 

‘ m i wsze lk iego rod za ju  n ie ko rzys t­
nych  zm ian i  o b n iżk i w a rto śc i u ży t­
ko w e j z ia rna , spow odow anych przez 
in te nsyw ne  oddychanie, samozagrze­
w a n ie  się oraz rozk ład  i  u tra tę  sub­
s ta n c ji organ icznych . N a leży o ty m  
pam iętać, gdyż ty lk o  w  porę  zasto­
sowane ś ro d k i p rzec iw dz ia ła jące  sa- 
m ozagrzaniu m ogą u ra tow ać całą 
p a rtię  i  u n ikn ą ć  pow ażnych s tra t.

(S. J.)

p rzypadku , gdy zboże w yka zu je  
zw iększoną w ilgo tność.

Ten p rz y k ry  zapach w y w o łu ją  
b a k te r ie  i  z a ro d n ik i g rzybków , k tó ­
re  w  sp rzy ja ją cych  d la  n ich  w a ru n ­
kach rozm naża ją  się in te n syw n ie  
i  a ta k u ją  z czasem całą sk ładow aną 
masę tow a row ą .

Z ia rn o  zbożowe podlega zakaże­
n iu  przez d ro bn oustro je  ju ż  podczas 
ż n iw  i  p rzechow yw an ia  zboża w  s ło­
m ie, szczególnie po m o k ry m  sprzę­
cie. M a te r ia ły  zapasowe z ia rn a  sta­
no w ią  pożyw kę  d la  ro zw o ju  tych  
d ro bn ous tro jów , k tó re  n ie  ty lk o  w y ­
w o łu ją  w z ro s t zapachu stęch lizny, 
ale rów n ież  zużyw a ją  s k ła d n ik i od­
żywcze z ia rna  i , ty m  sam ym  pow odu­
ją  obniżenie w artośc i, a z czasem, 
ca łko w ite  zepsucie.

Rozwój d ro b n o u s tro jó w  obserw u­
je m y  na bródce, k ie łk u , w  bruzdce 
oraz specja ln ie  na o d k ry ty c h  czę­
ściach b ie lm a, k tó re  nieosłon ione 
przez łuskę, s iln ie j ch łoną w ilgoć, 
są poda tn ie jsze na w p ły w y  zewnę­
trzn e  i  ty m  sam ym  stanow ią  pożyw ­
kę  dl.a d robnoustro jów .

R ów nież z ia rna  po łam ane oraz 
nadpsute oddycha ją  energ iczn ie j od 
z ia rn  no rm a lnych , zdrow ych i ca­
łych . To ba rdz ie j energiczne oddy­
chanie, pow odując w zrost tem pera­

tu ry ,  zw iązane je s t ściśle z wzm o­
żonym  rozw o jem  d ro bn oustro jów . 
Z ia rn a  chore są jednocześnie ź ró ­
d łem  dalszego rozpow szechn ian ia  
d ro b n o u s tro jó w  w  ca łe j m asie sk ła ­
dowanego zboża.

W  p ra k tyce  zauważono, że dz ia­
ła lność d ro b n o u s tro jó w  w zras ta  w  
m ia rę  zw iększan ia w ilgo tnośc i, tem ­
p e ra tu ry ; .zależy ona rów n ie ż  od za­
w artośc i t len u  i d w u tle n k u  węgla w  
p o w ie trzu  otaczającym . W ysoka w i l ­
gotność w zg lędna a tm osfe ry w y w o ­
łu je  w zro s t zaw artośc i w o d y  w  zbo­
żu i  sp rzy ja  ro z w o jo w i d ro bn o­
us tro jó w . W edług obse rw ac ji po­
szczególne g a tu n k i p leśn i mogą roz­
w ija ć  się p rzy  różne j w ilgo tn ośc i 
w zg lędne j pow ie trza . Zaw artość 
w o d y  w  z ia rn ie  —  oko ło  / 15%, co 
w yraża  się w zg lędną w ilgo tnośc ią  
pow ie trza  75%, jes t g ran icą  w a ru n ­
k ó w  rozw o ju  pleśni, a zatem p rzy  
niższej w ilgo tn ośc i z ia rna  nie  w y ­
s tępu ją  obaw y is tn ie n ia  odpow ied­
n ich  w a ru n k ó w  rozw oju .

W ilgo tność wyższa od podane j 
s tw arza w a ru n k i do k ie łk o w a n ia  
zarodn ików , w y tw a rz a n ia  się g rzyb ­
n i, k tó ra  ow ocując, p o k ry w a  z ia rno  
szarym  na lo tem . Z ia rn o  zapleśnia łe 
w yd z ie la  zapach stęch lizny, pocho­
dzący od ro zk ła d u  jego sk ła dn ików , 
oo następu je  w  w y n ik u  procesów ży ­
c iow ych  pleśn i. Jednocześnie w y ­
stępu je  zagrzew anie się całe j p a r t i i 
zboża. Te zm iany  w  z ia rn ie  dop ro ­
w adza ją  w  końcu  do ca łkow itego  
zagnicia, w  czym  bierze ud z ia ł ró w ­
nież szereg rod za jów  b a k te r ii.

Zboże o zapachu s tęch lizny  jes t 
w ięc  w  m n ie jszym  lu b  w iększym  
s topn iu  zepsute, n ie  nada je  się za­
tem  na konsum cję  an i d la  lu dz i, an i 
d la  zw ie rzą t. Zapach n ie  u lo tn i się 
an i po przerob ie, an i po w yp ie k u , co 
poza szko d liw ym  dz ia łan iem  —  zn ie­
chęca konsum enta  z m ie jsca do ta ­
k iego p ro d u k tu .

W  zasadzie rozróżn iam y trz y  g ru ­
py  natężenia zapachu stęch lizny, a 
m ia no w ic ie :

a) le k k i,  k tó ry  m ożna usunąć 
przez p rzew ie trzen ie  drogą szu flo ­
w a n ia  zboża i  odw ian ia , p rz y  czym  
w ysta rczy  je dno razow y zabieg;

b) średn i, s iln ie jszy  od poprzed­
niego, k tó ry  usuw am y przez susze­
n ie  lu b  w ie lo k ro tn e  pow ta rza n ie  za­
b iegów  p rze w ie trza n ia ;

c) ostry , n ieu suw a ln y , k tó rego  n ie  
m ożna w ye lim in o w a ć  żadnym i za­
b iegam i kon se rw a cy jn ym i.

Jak  w ażną spraw ą w  ja kośc i z ia r­
na je s t .zapach s tęch lizny św iadczy, 
fa k t, że n o rm y  jakościow e w  zasa­
dzie n ie  dopuszczają do ob ro tu  zbóż 
o zapachu stęch łym ,

Drobnoustroje w składowaniu zboża
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Z pow yższych uw ag w y p ły w a  p ro ­
s ty  w n iosek, że w sze lk ie  zabiegi k o n ­
serw acyjne, m ające na ce lu  obniże­
n ie  w ilg o tn o ś c i oraz te m p e ra tu ry  
z ia rna , są jednocześnie ś rod kam i za­
pob iegaw czym i przed rozw o jem  d ro ­
bnoustro jów .

Szczególnie niebezpieczny d la  
sk ładow ane j m asy to w a ro w e j jest 
okres w iosenny, okres g w a łto w nych  
zm ian atm osfe rycznych, k tó re  w  za­
sadniczy sposób m ogą w p ły n ą ć  na 
stan ja ko śc io w y  m agazynow anych 
zbóż. M a jąc  bow iem  na w zględzie 
w p ły w y  atm osferyczne, polepszanie

się w a ru n k ó w  do rozm nażania się 
d ro b n o u s tro jó w  oraz w ys tąp ien ia  
dz ia ła lnośc i szkod n ików  zbożowych, 
za łog i m agazynów  m uszą w ykazać 
m aks im um  en e rg ii w  bacznym  
obserw ow an iu  każde j p ry z m y  zboża 
i  na tych m ia s to w ym  reagow an iu  na 
z ja w iska  pogarszania się k o n d y c ji 
składowanego ziarna.

Z tego w y n ik a  rów n ież  kon iecz­
ność w yko rz y s ta n ia  ch łodnych  nocy 
do obniżenia te m p e ra tu ry  z ia rna, 
pyzy jednoczesnym  i  d łuże j t rw a ją ­
cym  in te n syw n ym  suszeniu Zbóż.

( j j )

Sposoby określania ubytków przy suszeniu 
i ich kontrola

W  zw iązku  z m asow ym  suszeniem 
zbóż na  suszarniach zbożow ych na 
p ie rw szy  p la n  w y ła n ia  się spraw a 
us ta lan ia  u b y tk ó w  oraz techn iczna 
ich  ko n tro la . U b y tk i (ususzki) ja k  
w iem y, s tanow ią  pow ażną pozycję  w  
roz liczen iach  z m asy zbożowej. W ie l­
kość ich  n ie  je s t rzeczą ob o ję tną  dla  
ko n tra h e n tó w , a szczególnie dostaw ­
ców, gdy zboża sw oje odda ją  do su­
szenia np. w  depozyt. A n a liz u ją c  je, 
na leży s tw ie rdz ić , że n ie  id ą  one w  
parze z u b y tk ie m  w o d y  w y p a ro w a ­
ne j z z ia rna  i  k s z ta łtu ją  się różn ie  w  
zależności zresztą od w ilg o tn o śc i 
masy. T a k  np. p rzy  osuszaniu zboża 
z 25% na 24% w ilgo tn ośc i, czy li 
o 1% ub y tek  w ła ś c iw y  będzie w y ­
nos ił 1.316, zaś z 19% na 18% w i l ­
gotności ub y te k  ten  w yn ies ie  1.219, 
a zatem  p rzy  obniżce o 1 % w  
obu w ypadkach  będziem y m ie ­
l i  do  czyn ien ia  z in n y m i w a rto ­
ściam i. Jak  w y n ik a  z powyższego, 
w a rto ś c i te  zm n ie jsza ją  się w ra z  ze 
zm n ie jszan iem  się stopn ia  zaw ilgoce­
n ia  m asy i  na odw ró t. W artośc i te 
pochodzą z w y lic z e n ia  opartego na 
wzorze

gdzie U  —  uby tek , C —  c iężar m asy 
poddane j suszeniu w  kg, W , —  w i l ­
gotność m asy przed suszeniem ok re ­
ślona w  %, W 2 —  w ilgo tn ość  m asy 
po suszeniu okreś lona w  %, 
(100 —  W ?) —  100 m n ie j w ilgo tność  
m asy po suszeniu.

U sta len ie  ususzk i p rzy  suszeniu 
p rzeprow adzam y zasadniczo dw om a 
sposobami, a m ia no w ic ie : 

a) sposobem w a go w ym  t j .  przez 
przeważenie m asy zbożowej przed 
suszeniem i  po suszeniu, różn ica  
w ag w  ty m  w y p a d k u  s tan ow i fa k ­
tyczn y  u b y te k  c z y li ususzkę okreś lo ­
ną w  kg,

b) sposobem la b o ra to ry jn y m  przez 
us ta len ie  dokładnego s tanu  za­
w ilg o ce n ia  zboża przed susze­
n iem  i  po  suszeniu, okreś la jąc  
go w  procentach.

U sta len ie  u b y tk u  puzez przeważe­
n ie  zboża p rzed  i  p o  suszeniu sta­
n o w i podstaw ę do roz liczen ia  s ię  z 
pode jm ow ane j czynności 'suszenia.

R ozpa tru jąc  oba sposoby usta leń, 
nlaieży s tw ie rdz ić , że p ie rw szy  z 
n ic h  jest w  p ra k ty c e  sposobem ła t ­
w ie jszym . P om im o  jedniaik ty c h  zat- 
le t  posiada i  strom y u jem ne, gdyż 
abso rbu je  z b y t w ie le  s i ł  i  czasu da. 
przeważanie zboża, co je s t k ło p o t l i­
we, szczególnie w  tych  m agazynach, 
■gdzie is tn ie ją  b rak li n a tu ry  techn icz­
n e j, ja k  np . b ra k  w a g  aiutoimatyczr- 
n ych  d tp . M om e n ty  te  pow odu ją  
tru d n o śc i w  na le ży te j eksip loatacji 
m agazynu, ha m u ją  często bieg su- 
w yko n a n ie  p la n ó w  p ro d u kcy jn ych , 
szarń, a zatem  w p ły w a ją  u jem n ie  na 
o p a rty c h  w  zasadzie n a  pe łn e j ic h  
w yda jnośc i. U sta lan ie  u b y tk u  p rz y  
pom ocy w ażen ia w ym aga poza tym  
k o n tro li,  pon iew aż może zais tn ieć 
w yp a d e k  w a d liw e g o  dz ia łan ia , ja k  
i  po m y łe k  ra ch u n ko w ych  p rz y  w a - 
żeniu.

D ru g i sposób 'Określania u b y tk ó w  
w  suszeniu jes t sposobem t ru d n ie j­
szym  i  w ym a ga jącym  w iększe j do­
k ładnośc i. Dokładność ta  po lega na 
szeregu różnych  czynności, m a jących  
m ie jsce  ta k  p rzy  po b ie ra n iu  prób, 
ja k  i  p rz y  w y k o n y w a n iu  ana lizy . 
P róba bow iem  m a  dać rzeczyw is ty  
obrtaiz ca łe j p a r t i i  w  n a jw ie rn ie j­
szych je j szczegółach. Oczyw iście, że 
d o k ła d n y  obraz, p a r t i i  m ożna uzy­
skać t y lk '0' p rz y  n a le ży tym  wysizko- 
le n iu  persone lu  —  próbobiiorców , la ­
bo ran tów , p rzy  odpow iedn im  w yp o -

p rz y  osuszaniu 150000 k g  ub y te k  
„  ,, 150000 ,,

¡sażandu la b o ra to r iu m  w  ¡sprzęt labo­
ra to ry jn y  itd .

Jaik w y n ik a  z: powyższego, dla ści­
słego u s ta len ia  u b y tk ó w  konieczne 
je s t Ważenie zboża p rzed  i  po. su^ 
szeniu o raz s k o n tro lo w a n ie  w y n ik ó w  
w ażen ia przez Ustalenie wysokości 
u b y tk u , w yn ika jącego ' z  ró ż n ic y  w i l ­
gotności zboża przed i  po suszeniu. 
K o n tro la  ta  po lega nia p o ró w n y w a ­
n iu  u b y tk ó w  'Określonych w agow o 
z  u b y tka m i, w y n ik a ją c y m i z  w y l i ­
czeń w zo ru  i  n a  odw ró t. K o n tro la  
słuszności u b y tk ó w  może m ieć za ­
wsze m ie jsce  na w e t p o  d łuższym  
czasie po  'ukończeniu suszenia, pod­
czas gdy k o n tro la  u b y tk ó w  Wago­
w y c h  może m ieć m ie jsce  ty lk o  w  
c h w il i  suszenia.

U życie  W ięc tych  sposobów do 
k o n tro l i  będzie w yg lą d a ło  następu­
jąco:

np. poddano suszeniu 150000 k g  
ży ta  o w ilg o tn o ś c i 16,02%, o trz y m a ­
no  po  suszeniu 148200 k g  ż y ta  o  w i l ­
go tności 15,— %, u b y te k  w y n o s i —- 
1800 k g  ż y ta  ¡(masy). Jest ta  u b y te k  
o k re ś lo ny  wagowo.

Chcąc ,ziaś dokonać k o n tro l i  słusz­
ności powstałego' u b y tk u  u ż y je m y  do 
tego w yże j podanego w zo ru , podsta­
w ia ją c ' następu jące dane:

C —  150000 kg , W i— 16,02%, 
W , —  15%. 100 —  W 2 =  85,

czy li U =  150000
16,02 -  15

100 -  15 
150000 • 1,02

85
=  1800 kg.

Z porów nania , ty c h  dw óch  w y l i ­
czeń w id z im y , że ró ż n ic y  n ie  ma, 
a  s tąd  w n iosek, że U bytek w iagowy 
je s t w ła ś c iw ie  ob liczony, ja k  ró w ­
nież masa co do je j stanu zaw ilgo­
cen ia  zosta ła  ¡przez ana lizę  d o k ła d ­
n ie  określona.

Inacze j sp raw a  w yg ląda , gdy z p o ­
ró w n a n ia  u b y tk ó w  w y n ik a  pew na 
niezgodność, np .: u b y te k  w a g o w y  —  
1.800 kg, u b y te k  z  a n a liz y  —  1,650 
kg , różn ica  —  150 kg.

Różnice m ogą być m n ie jsze lu b  
w iększe. P rzy  różn icach znacznych 
trzeba się liczyć  ta k  z n ie w ła ś c iw y ­
m i w y n ik a m i ważen ia, ja k  z n iedo­
k ła d n y m  określen iem  W ilgotności 
zboża przed i  po suszeniu, wobec 
czego należy skon tro low ać w y n ik i 
w ażenia łącznie z dz ia łan iem  w agi, 
ja k  rów n ież  w y n ik i określeń w ig o t-  
ności zboża przed i  po suszeniu. M a łe  
różn ice w y n ik a ją  zasadniczo z n iedo­
statecznie ścis łych ckreś leń  w ilg o t­
ności zboża. W y liczyć  je  m ożna w  
sposób następu jący:

wag. w y n o s ił 1800 k g  t j .  1,2% 
z a n a liz y  w y n . 1650 k g  'tj. 1,1%

różn ica  150 kg  t j.  0,1%
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Różnica 0,1 % s tan ow i wiięc b łąd 
ja k i uczyn iono  p rz y  okre ś la n iu  w i l ­
gotności. Chcąc się o  ty m  przekonać 
ob liczam y —  ja k a  fa k ty c z n ie  by ła  
w ilgo tn ość  maisy przed suszeniem, 
p rz y jm u ją c , że w ilgo tn ość  m asy po 
suszeniu jes t zgodna z analizą.

D o obliczenia b ierzem y następujące 
dane: U  —  1650 kg, C —  150000 kg, 
W i -  X, W i —  15%, 100 —  Wa =  85.

P odstaw ia jąc te dane o trzym a m y

( x — 15 \
85 ;

1650 . 85 =  150000 x  —  2250000 
140250 =  150000 x  —  2250000 
2390250 =  150000 x

2390250

150000
15,92%

Podobne ob liczen ie  m ożna prze­
p row adzić , chcąc u s ta lić  do  ja k ie j 
w ilg o tn o ś c i osuszono zboże i  ja k ą  
w ilgo tn ość  w yka za ła  analiza, p rz y j­
m u ją c , że ana liza  zboża przed su­
szeniem b y ła  dok ładna  i  zgodna ze 
stanem  fak tyczn ym , a w ięc:

U  —  1650 kg, C —  150*000 kg, 
W i —  16,02%, W 2 —  x,
100 —  Wa =  100 — X.
O bliczen ie:

1650 =  150000 • 16,02 — -  
100 -  x

1650 (100 —  x) =  150000 . (16,02— x) 
165000 —  1650x =  2403000 —  150000x 
150000 x — 1650 x =240300-0 —  165000 

148350x  =  223800
_ 223800 

148350
15,1 %

A n a liz u ją c  te  rozw iązan ia  do jdz ie­
m y do w n iosku , że ocena słuszności 
po w sta łych  u b y tk ó w  w  suszeniu jes t 
m oż liw a  ty lk o  w  w y p a d k u  posiada­
n ia  w ła śc iw e j oceny la b o ra to ry jn e j, 
zwłaszcza je ś li tę k o n tro lę  p rze p ro ­
w adzam y w  ja k iś  czias po  suszeniu. 
D okon yw an ie  ta k ie j w łaśn ie  oceny 
la b o ra to ry jn e j w ilg o tn o śc i przed i  
po, suszeniu zarządził CZZZ, po le­
cając określać w igotność zbóż przed 
i  po szuszeniu na aparatach ty p u  su- 
sizark owego.

O dw ro tn ie , m a ją c  usta loną  ususzr 
kę  okreś loną  wagow o, m ożem y p rz y  
je j pom ocy u s ta lić  słuszność oceny 
la b o ra to ry jn e j oraiz różn icę  w  fa k ­
tycznych  stanach zaw ilgocen ia  m a­
sy. Ta po d w ó jn a  k o n tro la  jest n ie­
zm ie rn ie  w ażna  szczególnie w  obec­
n e j c h w ili ,  gdy do okreś len ia  w i l ­
gotności zbóż w  m agazynach PZZ 
używ a się apa ra tów  do szybkiego 
określan ia , dz ia ła jących  na zasadzie 
p rzew odn ic tw a  prądu, a w y k a z u ją ­
cych różnice w  dość znacznym  stop­
n iu . Zagadnien ie , o k tó ry m  b y ła  w y ­
żej m ow a pow in no  w  p ra k tyce  zna­
leźć rea lne zastosowanie i stać się 
przedm io tem  badań i  dociekań, szcze­
gó ln ie  D z ia łó w  S p ich rzy  i  K onse r­
w a c ji, k ie ro w n ik ó w  techn icznych  su­
szarń, la b o ra n tó w  dokonu jących  kon ­
t r o l i  .apara tów ' p rzy  pom ocy p ró b  
k o n tro ln y c h , gdyż taką  w ła śn ie  p ró ­
bą k o n tro ln ą  z powodzen iem  może 
być p a r tia  zboża w  suszeniu.

J. Jaśkowski
Łódź

O  używaniu krzemionki, skalenia i „azotoxu" 
do zaprawiania zakażonych zbóż

Jako  uzupe łn ien ie  g łosów  w  sp ra ­
w ie  zw a lczan ia  szkod n ików  zbożo­
w ych , poda jem y w yp ow ied ź  C entra ­
l i  Z w a lczan ia  S zkod n ików  Zbożo- 
w o -M ą czn ych :

W  ro k u  1949 t j .  w  okresie  is tn ie ­
n ia  G łów nego K om isarza  do zw a l­
czania szkod n ików  z ia rn a  i  p rze­
tw o ró w  zbożow ych —  w  pom ie ­
szczeniach sk ładu jących  zboża sto­
sowano na te ren ie  całego k ra ju  p y ­
ły  t le n k ó w  krzem u  (k rzem ionka  
i  skaleń) do zap ra w ia n ia  porażo­
n ych  szkod n ikam i zbóż, p rzy  czym  
zap raw ian ia  tego dokonyw ano ręcz­
n ie  z uw a g i na b ra k  odpow iedn ich  
urządzeń m echanicznych. P raca w  
ta k ic h  w a ru n ka ch  b y ła  ogrom nie  
uciążliwa., gdyż m us ia ła  być  p ro ­
wadzona w  m askach przeciw gazo­
w ych , zaopa trzonych w  odpow iedn ie 
pochłaniacze p rzec iw py łow e , na 
sku tek  czego przez za tru d n io n ych  w

te j a k c ji p ra c o w n ik ó w  w yko n yw a n a  
bardzo n iechętn ie  ( ja k  s tw ie rdzono  —  
w  bardzo liczn ych  w ypadkach , do­
ko n u ją cy  ręcznego zap raw ian ia  p ra ­
cow n icy  n ie  k o rz y s ta li z masek 
p rze c iw p y ło w ych , czy choćby ty lk o  
z odpow iedn ich  tam ponów  zak łada­
nych  na ńos i  usta, w  w y n ik u  czego 
następow a ły  w y p a d k i chorób, spo­
w odow anych  szko d liw ym  o d d z ia ły ­
w a n iem  p y łó w  k rz e m io n k i, w zg lęd ­
n ie  ska len ia  na organ izm  lu dzk i). 
Ponadto  proces oczyszczania zbóż ze 
zna jd u ją ce j się w  n ich  k rz e m io n k i 
czy ska len ia , p rzed oddaniem  tych  
zbóż na cele konsum cyjne , rów n ież  
po łączony b y ł ze znacznym i tru d n o ­
ściam i.

Z  pow yższych w zg lędów  m etoda 
zap raw ian ia  zakażonych zbóż p y ­
ła m i t le n k ó w  krzem u  została ca łko­
w ic ie  zaniechana na rzecz dezynsek­
c j i  zbóż p rzy  użyc iu  tego rodza ju

p re p a ra tó w  chem icznych ja k  d w u - 
ch loroetan, „D e lic ja “  (fos fo rek  w a p ­
n ia , w yd z ie la ją cy  p rzy  ze tkn ięc iu  się 
z w ilg o c ią  fos fo row odór) i  „C a r to x “  
(m ieszanina tle n k u  e ty le nu  i  bez­
w o d n ika  kw asu  węglowego), k tó re  
to  p re p a ra ty  od początku swego 
is tn ie n ia  (1950 r.) C en tra la  nasza 
z pe łn ym  stosuje powodzeniem , po­
n iew aż ( ja k  dotychczasowa, p ra w ie  
trz y le tn ia  już , p ra k ty k a  dezynsek- 
cy jn a  w ykaza ła ) w ym ien ian e  środ­
k i  chem iczne da ją  pe łną rę k o jm ię  
swej ow adobó jcze j skuteczności, po­
za tym  zaś są bez po rów nan ia  p ra k ­
tyczn ie jsze w  użyc iu  od rzeczonych 
w yże j p y łó w  t le n k ó w  krzem u.

W  odn ies ien iu  do k rz e m io n k i 
i  ska len ia  ob ow iązyw a ło  w  sw o im  
czasie w ydane przez G łów nego K o ­
m isarza do zw a lczan ia  szkodn ików  
z ia rna  i  p rz e tw o ró w  zbożowych p i­
smo okólne N r  5 z dn ia  22.IX .1949 r. 
L . dz. 3740/G K/M K/49, k tó re  czyn iło  
n iedopuszczalnym  zap raw ian ie  z ia r­
na k rze m io n ką  i  ska len iem  (bez 
w zg lędu  na stop ień zakażenia):

1. p rz y  w ilg o tn o śc i zboża pow yże j 
16,5%;

2. p rz y  ś redn ie j tem pe ra tu rze  do­
by  w e w n ą trz  m agazynu poniże j 12°;

3. p rz y  pogodzie deszczowej oraz 
n ieza leżnie od podanych w  p k t. 1-3 
oko liczności, po d n iu  1-go paździer­
n ika .

Z a tw ie rdzone  przez, b. M in is te r­
s tw o P rzem ysłu  i  H a n d lu  „W ska ­
zó w k i o zw a lczan iu  w o łk a  zbożowe­
go i  in n y c h  szkodn ików  zbożowo- 
m ącznych w  m agazynach zbożowo- 
m ącznych i  m ły n a c h “  w y ra ź n ie  za­
ka z u ją  z a p ra w ia n ia  „a!Z.oi';ox<em“ 
z ia rna  kcm sum cyjnego (s tron ice : 11 
i  31), a ta k ie  w łaśn ie  z ia rno  stano­
w i g łó w n y  p rze dm io t a k c j i  dezyn- 
sekey jne j. O bow iązu jące obecnie 
p rzep isy  dezynsekcyjne, za tw ie rd zo ­
ne przez M in . H a n d lu  W ewn., M in . 
Z d ro w ia  i M in . Przem. Chem. — 
zap raw ian ia  zakażonych zbóż n ie  
p rzew idu ją .

Rozszerzajmy

czytelnictwo

prasy

gospodarczej
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Komory od kurzowe i cyklony
Z ia rn o  zaw ie ra  w  sw ej masie różne zanieczyszcze­

nia, a m iędzy in n y m i pewną ilość 'kurzu. Część ku rzu  
jes t w o lna  i  n iezw iązana z z ia rnem , część zaś nieod- 
dzielona. od ziarna.

N ieoddzie lony ku rz  może być m in e ra ln y , t j.  pow sta ­
ją cy  z oddzie la jących się cząsteczek ziem i, p rzy lep io ­
ne j do łu s k i i  bruzdek zia rna , lu b  też roś linn y , w y ­
tw a rza ją cy  się z rozd robn ione j łu s k i z ia rnow e j, p lew , 
k łosów  oraz nasion chw astów .

W  czasie m a n ip u la c ji zbożem: za ładunku , w y ła d u n ku , 
p rze tra nsp ortow yw an ia  w  sp ichrzach i  m łyn ach  ku rz  
ob fic ie  w ydz ie la  się ze zboża. W ydzie la  się rów n ie ż  
w  czyszczarni podczas p rzyg o tow yw an ia  zboża do p ro ­
d u k c ji. P ow staw anie  i  w yd z ie lan ie  się ku rzu  spowo­
dowane jes t w za jem nym  ocieran iem  się z ia rna  p rzy  
p rze tra nsp o rtow yw an iu  go, przerzucan iu  i  m echanicz­
nym  czyszczeniu.

K u rz  w yd z ie la ją cy  się ze zboża w  spichrzach i  m ły ­
nach w  czasie p rzy jm o w a n ia  i  oczyszczania go na 
w ia ln i zbożowej nazwano kurzem  czarnym . S kłada się 
on g łów n ie  z cząstek m in e ra ln ych  (ziem ia, piasek) oraz 
z m a łe j ilośc i cząstek roś linn ych , (z łu s k i i  in n ych  ro ­
ś linnych  zanieczyszczeń).

W  czasie oczyszczania zboża na łuszezarkach, szezot- 
ka rka ch  i in p y c h  m aszynach czyszczących pow sta je  
ku rz  szary, sk łada jący się g łów n ie  z cząstek ro ś lin ­
nych.

W  m ły n ie  w łaśc iw ym , w  czasie m ie len ia  zboża t j.  
w  czasie d rob ien ia , so rtow an ia  i odsiewania pow sta je  
ku rz  b ia ły . Jest to przeważnie b ie lm o mączne ziarna, 
roz ta rte  w  czasie m ie len ia  na bardzo drobne cząstki, 
k tó re  podda ją  się dz ia łan iu  naw e t bardzo słabych p rą ­
dów  pow ie trznych .

Oczyszczenie pow ie trza , a ściślej m ów iąc w ydz ie le ­
nie  z pow ie trza  zanieczyszczeń m echanicznych, jes t 
zagadnieniem , k tó re  rozw iązu je  się w  przem yśle m ły ń ­
sk im  różnym i sposobami. Zależy to przede w szystk im  
od jakości, c h a ra k te rys tyk i, w a rto śc i i  s tcpn ia  w yk o rz y ­
s tan ia  ku rzu  oraz od stopn ia  m ożliw ośc i w yd z ie lan ia  
go z pow ie trza .

K u rz  m ożna oddzie lić następu jącym i sposobami:
1) s iłą  ciężkości (w  kom orach ku rzow ych );
2) s iłą  odśrodkową i  n ieznaczną w  p o rów nan iu  do 

odśrodkow e j s iłą  ciężkości (w  urządzeniach nazw a­
n ych  cyk lo na m i, sup e rcyk lonam i i  m ik ro c y k lo n a m i) ;

3) f iltro w a n ie m  pow ie trza  przez tka n in ę  f i lt ra c y jn ą  
(w  f i lt ra c h  ssących i  tłoczących);

4) f iltrb w a n ie m  pow ie trza  p rzy  pom ocy p rądu  e lek­
trycznego (w  f i lt ra c h  e lektrycznych).

Poza ty m  k u rz  n ie  un ies iony pow ie trzem  w  czasie 
oczyszczania zboża, a pozostający w  b ru zdka ch  z ia rna  
można usunąć przez w ym yc ie  z ia rna  w odą w  płuczce.

W yb ie ra jąc  urządzenie do oddzie lan ia  ku rzu  zw raca 
się szczególnie uw agę na  w sp ó łczyn n ik  użyteczności 
oddzielacza t j .  na stop ień oczyszczenia po w ie trza  z k u ­
rzu  i  na zdolność oddzie len ia  ku rzu  na jednostkę ob­

ję tośc i, je ś li chodzi o ko m o ry  od- 
ku rzow e , cyk lo ny , sup e rcyk lo n y  i 
m ik ro c y k lo n y  lu b  na 1 m ! po w ie rz ­
chn i f i lt ra c y jn e j p rzy  zastosowaniu 
f i lt ró w .

B ie rze się rów n ież  pod uwagę 
koszt oddzielacza, ogólnej in s ta la c ji, 
zużycia przez ko m p le t urządzeń m o­
cy napędow ej i  koszt obsług i u rz ą ­
dzeń.

K o m o ry  odkurzow e są n a jp ro s t­
szym  urządzeniem  do oddz ie lan ia  m echan icznych za­
nieczyszczeń z pow ie trza . K o n s tru k c ja  i  dz ia łan ie  ic h  
są nadzw yczaj proste. K om ora  przedstaw ia  przestrzeń 
zam kn ię tą , obudow aną szczelnie, w  kszta łc ie  czw oro­
boku, posiadającą w lo t i  w y lo t. W ew n ą trz  może ona 
posiadać urządzenie u ła tw ia ją c e  za trzym yw a n ie  i  o- 
siadanie k u rz u  oraz urządzenie do usuw an ia  go na 
zew nątrz.

Rys. 1. K om o ra  odkurzow a z p ro s tym  k ie ru n k ie m  r u ­
chu pow ie trza .

K o m o ry  stosuje się ty lk o  do oddz ie lan ia  g rubych  za­
nieczyszczeń . pow ie trza . D robnego k u rzu  n ie  zdo ła ją  
one oddzielić. U chodzi on z kom ory  razem  z pow ie ­
trzem .

Na rys. 1 pokazana jes t kom ora  odkurzow a z p ro ­
s tym  k ie ru n k ie m  ruchu  pow ie trza . P ow ie trze  do n ie j 
w dm uchu je  w ie trz n ik  okrąg łą  ru rą  zakończoną de fu- 
zorem. Po w e jśc iu  do kom o ry  t ra c i ono gw a łto w n ie  
szybkość. W sku tek  tego cięższe zanieczyszczenia m e­
chaniczne, k tó ry c h  s iła  ciężkości jest w iększa od ener­
g i i ic h  ru ch u  opada ją  n a 'd n o  kom o ry , a pozostałe ucho­
dzą z kom o ry  poddając się p rą d o w i pow ie trza.

Rys. 2 K om ora  odkurzow a z p rzeg ródkam i poprzecz­
nym i.

Na rys. 2 pokazana je s t kom ora ulepszona, w  k tó re j 
opadanie ku rzu  u ła tw ia ją  p rze g ró d k i ustaw ione w  róż­
nych m ie jscach w  poprzek kom ory . Zm uszają one po­
w ie trze  do k i lk o i azowej zm iany  k ie ru n k u  ruchu , przez 
co ku rz  —  uderza jąc o nie —  osiada, grom adzi się 
g ru dka m i, a następnie opada na dno kom ory.
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Zam iast ¡przegródek m ożna rów n ież  stosować s ia tk i 
druciane, d ru ty  lu b  sznu rk i, na k tó ry c h  pow ie rzchn i, 
podobnie ja k  na przegródkach, k u rz  osiądzie, a następ­
nie spadnie z n ich  na dół.

K u rz  z kom ór usuwa się co pew ien czas. M ożna 
usuwać go szuflą, je ś li zb iera się go m ało lu b  też m e­
chanicznie przenośn ik iem  ś lim akow ym , o ile  opada go 
w ie le .

W  nowoczesnym  b u d o w n ic tw ie  k o m o ry  odkurzow e 
wychodzą z użycia. W spó łczynn ik  użyteczności ich  jest 
bardzo m ały, p rzy  ty m  za jm u ją  dużo m ie jsca i  na ra ­
żone są na eksp lozję k u rzu , co może być powodem  
pożaru m łyna . U żyw a się ich  jeszcze w  s ta rych  spich­
rzach i  m łynach  do oczyszczania pow ie trza  tłoczonego 
z w ia lń  zbożowych, podnośn ików  oraz z in nych  maszyn 
i urządzeń.

K o m o ry  odkurzow e stosuje się w y łączn ie  d la  w y k o -*  
rzystan ia  m ie jsca, w  k tó ry m  nie  m ożna us ta w ić  in ­
nego oddzielacza ja k  f i l t r a ,  cyk lo nu , lu b  też z powodu 
ograniczenia funduszów  inw estycy jnych .

K u b a tu rę  ko m o ry  ob licza się, p rz y jm u ją c  na 1 m 3 ob_ 
ję tośc i 5— 6 m 3 tłoczonego p o w ie trza  na 1 m inu tę . 
Szybkość w e jśc ia  p o w ie trza  w yn os i średnio 6 m /sek.

C Y K L O N Y

O ddzielanie od po w ie trza  grubego kurzu , p lew  i ' ob- 
łu s k o w in  odbyw a się przew ażn ie  p rz y  pom ocy s iły  
odśrodkow e j w  oddzielaczu na zw a nym  cyk lonem .

W  spichrzach zbożowych i  czyszczarniach m łyń sk ich  
ku rz  w ia lń  zbożowych, w ag  sam oczynnych i  podnośni­
kó w  jes t przew ażnie oddzie lany ty lk o  w  cyk lonach 
(rys. 3). W  ty m  przypadku  p rzeds ięb io rs tw u nie  zależy 
na dok ładnym  oddzie lan iu  drobnego, bezw artościow e­
go, ziem istego kurzu . O ddziela się go dlatego, aby nie 
zanieczyszczać n im  ścian, dachu, ok ien bu dyn ku  i  po­
w ie trza  atmosferycznego.

I

Rys. 3. P rz y k ła d  oddzie lan ia  ku rzu  p rzy  pom ocy cy -  
' k lonu .

N a rysunkach  4, 5, 6 pokazane są t rz y  cha rak te ry ­
styczne cyk lo ny  p ro d u k c ji radz ieck ie j.

W iem y o tym , że n a jb a rd z ie j n ieu porządkow any ru ch  • 
pow ie trza  zachodzi w  części cy lind ryczn e j cyk lonu , 
a szczególnie w  górne j części p rzy  w e jśc iu  pow ie trza  
do cyk lonu . C yk lon  (rys. 4) „M e ls tro j“  n ie m a l n ie  po­
siada części cy lind ryczn e j. P ow ie trze  doprowadza się 
śrubow o do części stożkow ej. Tego rod za ju  cyk lo ny  
oddz ie la ją  ku rz  śp ichrzow y (z w ia lń , podnośn ików  itp .) 
w  80 proc., p rzy  szybkości w e jśc io w e j pow ie trza  
V = 1 7  m/sek.

Rys. 4. C yk lon  „M e ls tro j“  Rys. 5. C yk lon  LJO O T  
(ZSRR).

C y k lo n  „L J O O T “ (rys. 5) jes t cyk lonem  ty p u  c y lin ­
drycznego. O ddziela on ku rz  sp ichrzow y w  90 proc. 
p rzy  szybkości w e jśc iow e j pow ie trza  V = 2 0  m/sek. 
W sysanie pow ie trza  do cyk lo n u  lik w id u je  zaw ór g rzyb­
kow y, dz ia ła jący  w  do lne j części stożka. Z aw ór jest 
ruchom y, przesuw any zależnie od potrzeby. L ik w id o ­
w an ie  wsysania pow ie trza  osiąga się przez odpow ied­
nie  ustaw ien ie  zaw oru  w  odległości 100— 200 m m  od 
w e w nę trzne j śc iank i do lne j części stożka.

C yk lon  „S m uph ina“ , pokazany na  rysu n ku  6 przed­
s taw ia  śrubow o us ta w io ny  ka n a ł ku rzow y, biegnący 
naokoło ru ry  w y lo to w e j.

Ilość p ierśc ien i kana łu  kurzowego zależy od prze­
znaczenia cyk lonu . C yk lony  do oddzie lan ia  k u rz u  cien­
kiego m a ją  w ięce j p ie rśc ien i, a do ku rzu  grubego 
m n ie j. Ś rubow o ustaw iony ka n a ł po rządku je  s tru m ie ń  
po w ie trza  oraz okreś la  długość d rog i k u rz u  w  c y k lo ­
nie t j.  czas oddz ia ływ an ia  na niego s iły  odśrodkowej. 
Zapylone pow ie trze  po p rze jśc iu  kan a łu  kurzow ego 
w chodzi do stożkowej części cyk lonu , gdzie ku rz  opa­
da, a pow ie trze  w ychodz i m rą  w y lo tow ą .

P ro je k tu ją c  urządzenie do asp irow an ia  maszyn 
i  urządzeń m łyń sk ich , stosuje się szybkość pow ie trza  
wchodzącego do cyk lonu  V = 1 0 — 24 m/sek. P rzy  p ro je k ­
tow a n iu  asp irac ji w  m łynach  i  spichrzach zbożowych 
n ie  stosuje się w iększe j szybkości.

O ddzie lan ie  ku rzu  za pomocą s iły  odśrodkow ej w ska ­
zu je  na to, że podwyższenie szybkości w e jśc iow e j po­
w ie trza  do cyk lo n u  zw iększa stop ień oddzie lan ia  k u ­
rzu, szczególnie drobnego. O dbyw a się to  dz ięk i z w ię k ­
szeniu dz ia łan ia  s iły  odśrodkow ej na ku rz  ¡podlegający 
w yd z ie len iu  z pow ie trza , co po tw ie rdza ją  w y n ik i do­
świadczeń.1)

Ł) Doc. A . W. P a n c z e n k o :  W e n ty la c jo n n y je  usta - 
n o w k i i  m ie ln ic  i  e lew a to rów , M oskw a 1938.
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W raz z pow iększen iem  
szybkości w e jśc iow e j po ­
w ie trz a  w zras ta ją  s tra ty  
c iśn ien ia  w  cyk lo n ie  p ro ­
p o rc jo n a ln ie  do k w a d ra tu  
zw iększen ia szybkości w e j­
ściowej. Z  ty c h  wzglę­
dów  pow iększenie szybkoś­
c i w e jśc iow e j pow ie trza  do 
ponad 25 m /sek. może oka ­
zać się -niewskazane.

P rzy  oddz ie lan iu  bardzo 
w artośc iow ego k u rzu , ja ­
k im  je s t k u rz  mączny, cza­
sem op ła c i się ponieść pew ­
ne s tra ty  ene rg ii w  c y k lo ­
n ie . M oże okazać się  to  w y ­
godne i  celowe. M om ent 
ten  może być w yko rz y s ta n y  
p rzy  kon s tru o w a n iu  oddzie­
laczy p rzenośn ików  pneu­
m atycznych  (pow ie trznych) 
do m iew a  i  p ro d u k tó w  
m ie len ia .

O ddzielacz -  cyk lo n  do 
dn ia dzisiejszego je s t p rzed­
m io tem  w ie lk ic h  za in te re ­
sowań, zm ie rza jących  do 
podn ies ien ia  jego zdolności 
odkurzan ia . Jest w ięc  c ią ­
gle p rzeko instruow yw any i  
ulepszany. Chodzi szczegól­
n ie  o podwyższenie sp raw ­
ności oddzie lan ia  bardzo 

Rys. 6. C yk lon  „S m uch in a “ .

drobnego k u rz u  mącznego. Już w  ro k u  1942 odniesiono 
w ie lk ie  sukcesy na ty m  po lu . S konstruow ano n o w y  
m odel cyk lo nu  o m a łych  w ym ia ra ch  gabary tow ych , 
oddz ie la jący d robny k u rz  w  99,9 proc. A p a ra t ten 
nazwano „m ik ro c y k lo n e m “ . Z na laz ł on zastosowanie 
w  transporc ie  pneum atycznym  (pow ie trznym ) do -mie­
w a j  p ro d u k tó w  m ie len ia .

Praca wynalazcza postępowała naprzód bardzo po­
w o li. N a jp ie rw  obalono n iesłusznie ongiś rozpowszech­

niane dw a poglądy: p ie rw szy  —  że e fe k t oddzielenia 
p y łu  je s t ty m  w iększy, im  w iększa je s t objętość cy­
k lo n u  i  d ru g i —  że roboczą częścią cyk lo nu  je s t nie 
ty lk o  część cy lind ryczn a , ale też i  stożkowa. P ierwsze, 
m u pog lądow i zaprzeczyły z ja w iska  zaobserwowane 
w  cyk lon ie , p row adzące do w ręcz o d w ro tn y c h  tw ie r ­
dzeń. U d o w o d n iły  one, że n iesłusznie b y ły  lekceważone 
procesy oddzie lan ia  p y łu  pod w p ły w e m  s iły  odśrodko­
w e j i  uznano siłę odśrodkow ą za g łów ną przyczynę 
oddzie lan ia  ku rzu  w  cyklonach. D rug iem u poglądow i 
zaprzeczyły w y n ik i szeregu doświadczeń, k tó re  udo­
w o d n iły  niesłuszność tw ie rdzen ia . O ddzie lan ie  kurzu  
odbyw a się i  nada l w  części stożkow ej cyk lonu , lecz 
proces w  te j części jes t ba rdz ie j skom p likow any, n iż 
w  części cy lind ryczne j.

Dalszy postęp w  rozw o ju  cyk lo nó w  zawdzięczam y 
us taw icznym  s tud iom  w  te j dz iedzin ie  oraz s tw ie rdze ­
n iu  w ad i  zalet k o n s tru k c y jn y c h  cyk lonów .

Do w yna lez ien ia  m ik ro c y k lo n ó w  p rzyczyn iły  się m ię ­
dzy in n y m i następujące spostrzeżenia i  w n io sk i:

1) podwyższenie szybkości w e jśc io w e j pow ie trza  do 
cyk lo nu  zw iększa stop ień oddzie lan ia  drobnego ku rzu ;

2) cyk lo ny  o tych  samych objętośeia-ch, o m ałych 
średnicach, le p ie j oddz ie la ją  ku rz , a szczególnie d ro b ­
ny, n iż  c y k lo n y  o w ie lk ic h  średnicach, (na tu ra ln ie  p rzy  
jednakow e j szybkości w e jśc iow e j pow ie trza );

3) cyk lo ny  w ysok ie  posiadają w iększy  w spó łczynn ik  
użyteczności od cyk lo nó w  n isk ich  te j samej ob ję tośc i;

4) w  cyk lon ie , a szczególnie w  cy lind ryczn e j części,’ 
w  o ko licy  r u r y  w y lo to w e j pow sta ją  szkod liw e p rądy  
pow ie trza  u tru d n ia ją ce  oddzie lanie kurzu . M ożna je 
lik w id o w a ć  i  zw iększać użyteczność -cyklonu, stosu jąc 
ś lim a k  i  inne urządzenia do k ie ro w a n ia  i uporządko­
w a n ia  s trum ie n ia  pow ie trza . N a tom iast po ryw an ie  
przez pow ie trze  ku rzu  m ożna lik w id o w a ć  stosując 
urządzenie u tru d n ia ją ce  wchodzenie pow ie trza  ruchem  
ob ro tow ym  do ru ry  w y lo to w e j cyk lonu .

5) o tw o rem  kurzow ym , w o rk o w n ic y  wsysa się po w ie ­
trze do cyk lonu , po ryw a jąc  ze sobą kurz . W sysanie 
lik w id u je  się stosując herm etyczną śluzę ku rzo w ą  lu b  
zaw ór g rzyb kow y;

6) pow ie trze , wchodząc do ru ry  w y lo to w e j, po ryw a  
ze sobą kurz . K u rz  ¡ten można częściowo jeszcze od­
dz ie lić  stosu jąc w  ru rze  w y lo to w e j specja lne urządze­
n ia  lu b  odessać go w ie trz n ik ie m .

Inż. H u b e rt W arsza

T RANSPORT

Przestawiamy tabor samochodowy 
na użytkowanie w lecie

W a ru n k i pracy taboru  w  okresie le tn im  bar­
dzo się różnią od w arunków  pracy w  okresie 
z im ow ym . D latego też w  na jb liższym  czas'e 
muszą być w ykonane określone czynności p rzy ­
gotowawcze i  obsługowe, aby w raz z podniesie­
n iem  się tem pera tu ry , a w ięc i  zm iany w a ru n ­
ków  drogowych, nie pow sta ły  trudności w  rea­
liz a c ji p lanów  przewozowych.

Jest to specjalnie ważne dla k ierow ców , k tó ­
rzy  zg łos ili swój udzia ł we współzaw odnictw ie

o ty tu ł najlepszego k ie row cy  np. w  przem yśle 
m łyna rsk im . Zm :enia jące się w raz z nastawa- 
n iem  w iosny w a ru n k i drogowe w ym agają  sta­
łego przystosow yw ania pojazdów do tych  wa­
runków , aby p rzy  ja k  na jm n ie jszym  w kładzie  
m a te ria łow ym  i  p racy osiągnąć ja k  n a jw ię k ­
sze wskaźnik.^ przewozowe i eksploatacyjne. N ie 
w °ln°_ zapominać, że okres z im ow y jest bardzo 
uc iąż liw y  p rzy  wszelk ich zab'egach konserwa- 
cyjno-napraw czych, k tó rych  jakość w  tych  wa­
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runkach  n ie  zawsze jest zadowalająca. Stąd po­
wsta je  m iędzy in n y m i gromadzenie się zanie­
czyszczeń w  osadnikach pa liw ow ych  i  o le jo­
wych, osady w  przewodach, gaźnikach i  pom­
pach w tryskow ych , powodujące różne m n ie j lub  
bardzie j poważne niedomagania uk ładów  zasi­
lania, w p ływ a jące  poważnie na zwiększenie zu­
życia pa liw a.

W  układzie  podwozia niedostateczne smaro­
wanie różnych pow ierzchn i trących  powoduje 
ich przyspieszone zużywanie, zwłaszcza w  okre­
sie b ło t w iosennych, gdy smar jest bardzo pręd­
ko w ym yw a n y  przez błoto, w y trysku jące  spod 
kó ł jadącego pojazdu. Piasek osiadający na po­
w ierzchniach trących  w  m iejsce smaru w y ją t­
kowo sprzy ja  ich  w y ra b ia n iu  się i  zacieraniu.

P ły n y  niezamarzające w  układach chłodze­
nia, oparte na m ieszaninie g lice ryn y  technicz­
nej, sp iry tusu  drzewnego oraz wody, w p ływ a ją  
u jem n ie  na w szystkie  połączenia gumowe prze­
wodów i  uszczelnienia gumowe pomp wodnych, 
powiększając poważnie możliwość w yc ieku  p ły ­
nu i  związane z ty m  niedostateczne chłodzenie 
s iln ika . D latego wskazane jest ja k  najwcześ­
niejsze, oczywiście w  m iarę  ocieplania się, gdy 
tem peratura  waha się w  pob liżu  zera, zastępo­
w anie tych  m ieszanin wodą. Tu powstaje d ru ­
gi m om ent, bardzo is to tn y  d la  dalszej pracy 
uk ładu  chłodzenia. Zaw arte  w  wodzie sole m i­
nera lne p rzy  ogrzewaniu osiadają na ściankach 
uk ładu  chłodzenia, tworząc tzw . kam ień ko tło ­
w y, zm niejszający pojemność samego uk ładu  
i  zdolność p rom ien iow an ia  ciepła i  przez to 
sprawność. Woda deszczowa, zbierana w  czasie 
opadów, posiada znacznie m niejszą zawartość 
soli m ine ra lnych  i  dlatego na jlep ie j nadaje się 
do uk ładu  chłodzenia.

Sama zamiana p łyn ó w  niezam arzających wo­
dą deszczową nie daje jeszcze w ym aganych w y ­
n ików . U k ład  chłodzenia m usi być bardzo do­
k ładn ie  przem yty, uszczelniony i  dopiero w ów ­
czas zostanie pojazd p rzygotow any pod ty m  
względem do eksploatacji w  okresie le tn im .

P łyn  niezamarzający, spuszczony z uk ładu  
chłodzenia, należy p rze filtro w a ć  przez szmaty 
i  oddać do magazynu. Będzie on potrzebny 
jeszcze w  ty m  roku, gdy tabor będziemy p rzy ­
go tow yw a li do eksploatacji z im owej.

P a liw u  s iln ikó w  wysokoprężnych z chw ilą  
ocieplenia się przestaje grozić krzepnięcie w y ­
stępujące w  zim ie. Należy wobec tego pa liw o zi­
mowe zastąpić pa liw em  le tn im , k tó re  ma in n y  
n iż  pa liw o  zim owe skład i  przez to o trzym u je  
się lepsze w a ru n k i spalania i w iększy nacisk 
na denko tłoka, a więc. i  w iększą moc s iln ika  
i  jego elastyczność.

Również w  s iln ikach  gaźnikow ych wzrost 
tem pera tu ry  otoczenia stwarza nowe w a ru n k i 
pracy. U rucham ian ie  zimnego s iln ika  jest 
znacznie łatw ie jsze, s iln ik  nie potrzebu je  tak ie ­
go nadm iaru  pa liw a  w  stosunku do pow ietrza, 
ja k  p rzy  n isk ich  tem peraturach. Wobec tego re­
gu lacja  samego gaźnika na uboższą mieszankę 
będzie czynn ik iem  w ażnym  dla uzyskiw ania  
oszczędności w  zużyciu pa liw a. Regulacje tak ie  
należy powtarzać w  m ia rę  ocieplania się, pa­
m ięta jąc stale o zasadzie oszczędności, z k tó rą

wiąże się n ie  ty lk o  wynagrodzenie, ale również 
pierwszeństwo we w spółzaw odnictw ie k ie ­
rowców.

Na okres z im ow y zw iększaliśm y gęstość 
e le k tro litu  w  akum ulatorach, aby p rzy n isk ich  
tem peraturach m ieć ja k  najm nie jsze s tra ty  
mocy. Teraz należy pow rócić do nom ina lne j 
gęstości kwasu to jest 1,20 —  1,27, gdyż zbyt 
gęsty kwas p rzy  wyższych tem peraturach w p ły ­
w a bardzo u jem nie  na p ły ty  akum ula tora , w y ­
datnie skraca jego żywotność i  przez zasiarcza­
nie sprzyja  w ew nętrznym  zwarciom  poszcze­
gólnych p ły t  i  ca łych cel.
. Ponieważ w  okresie le tn im  m aleje w  pojeź- 
dzie zapotrzebowanie energ ii e lektryczne j przez 
ła tw ie jsze obracanie i  zapalanie s iln ika , krótsze 
okres(y  używania św ia te ł obrysowych i  szoso­
w ych, w yłączanie ogrzewaczy szyby, kab iny  
itd . —• należy zm niejszyć również wydajność 
ładowania prądnicy. Zabieg ten  należy po­
w tó rzyć  pa rokro tn ie  w  m iarę  w zrostu tem pera­
tu ry  otoczenia i  przedłużan ia się dnia, aby 
un iknąć w ygo tow yw an ia  się w ody z kwasu p rzy  
nadm iernym  ładowaniu, co u jem nie  w p ływ a  na 
stan i  żywotność akum ulatora . D otyczy to oczy­
w iście jedyn ie  p rądn ic trzyszczotkowych.

O leje i  sm ary zim owe należy rów nież w y ­
m ien ić  na le tn ie . Bardzo w ażnym  m om entem  
jest p rzy  ta k ie j w ym ian ie  w łaściw e w ym yc ie  
ka rte ru  s iln ika , dyfe renc ja łów , sk rzyn i biegów, 
aby nalewając św ieży o lej n ie  zanieczyszczać go 
wstępnie kwasam i, pozostającym i w  o le ju  sta­
rym . Należy pam iętać o znanym  pow iedzeniu: 
„cz te ry  i pó ł l i t ra  o le ju  świeżego i  pó ł l i t ra  ole­
ju  starego —  daje razem pięć lit ró w  o le ju  sta­
rego“ .

M isk i o le jowe p rzem yw a się o le jem  m ine­
ra lnym , p rzy  czym dozwolone jest stosowanie 
o le ju  tańszego np. wrzecionowego. Niedopusz­
czalne jest używ anie do tego celu benzyny, na f­
ty  lub  o le ju  gazowego. O dobroci o le ju  stano­
w i jego smarność, odporność na wysoką tempe­
ra tu rę  oraz czystość chemiczna, a n ie  gęstość 
i w yg ląd  zewnętrzny, ja k  m niem a jeszcze w ie ­
lu  k ierow ców . Przestrzeganie wobec tego tab lic  
polecających C en tra li P roduk tów  N a ftow ych  
jes t obow iązkiem  każdego świadomego i  zdyscy­
plinowanego pracow n ika  transportu . Katego­
ryczn ie  zakazane jest sporządzanie smaru dro­
gą m ieszania o le ju  siln ikow ego ze smarem sta­
łym . Takie  postępowanie dowodzi n ieznajo­
mości zasad obsługi i  wyrządza w ie lk ie  szkody 
.samochodowi.

Do przek ładn i o uzębieniu hypo ida lnym  na­
leży używać o le jów  specjalnych typ u  „h y p o “ , 
znakowanych przez CPN skrótem  ,,PH“ . N a j­
częstsze uszkodzenia tych  p rzek ładn i powstają 
na skutek stosowania n iew łaśc iw ych  smarów.

Po d ług im  okresie eksploatacji z im ow ej na­
leży bezwzględnie sprawdzić stan ogumienia, 
k tó re  w  okresie le tn im  będzie bardzie j narażone 
na uszkodzenia. O gum ienie naw et z n a jm n ie j­
szym i uszkodzeniam i należy wycofać z eksplo­
a tac ji i  przekazać do napraw y. Pam ięta jm y, że 
cd w łaściwego przygotow an ia  ogum ienia bę­
dzie, m iędzy innym i, zależała ciągłość eksploa­
ta c ji pojazdów p rzy  dużych upałach.
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W szystkie urządzenia dodatkowe, ja k  osłony 
zb io rn ików , akum ulatorów , szyby przec iw m ro- 
zowe, ogrzewanie w nętrza pojazdu należy zde­
m ontować, następnie po w yreperow an iu  i  za­
konserwowaniu oddać na magazyn. M us im y się 
poważnie troszczyć o te wszystkie  pomocnicze 
rzeczy, aby pojazdy do następnej eksploatacji 
z im ow ej przygotować jeszcze lep ie j, szybciej, 
aby doświadczenia kończącego się okresu zimo­
wego w ykorzystać w  p e łn i w  przysz łym  okre­
sie. /

Pojazd w  ten sposób pozbaw iony cech zim o­
w e j eksploatacji poddajem y no rm a lnym  zabie­
gom konserwacyjno-naprawczym , wchodzącym 
w  skład I  i  I I  obsługi technicznej ze specjalnym  
zwróceniem  uw agi na:

1) pracę w szystkich zespołów, n itow ań  ram y, 
zbieżności k ó ł i  usunięcie stw ierdzonych bra­
ków ;

2) szczegółowe zbadanie ins ta lac ji zapłono­
w ej, in s ta lac ji e lektryczne j, rozrusznika, p rąd­
nicy, regu la tora  napięcia, oczyszczenie wszyst­
k ich  kon tak tów  stykow ych i  ś lizgowych;

3) przem ycie i  nao liw ien ie  f i l t r a  pow ie trz­
nego;

4) odwodnienie cy lind ra  ham ulca pneuma­
tycznego;

5) kon tro lę  w trysk iw aczy;
6) usunięcie nagaru z g łow icy  i  ko lektora  

wydechowego;
7) regulację  luzu  zaworów;
8) regulację ham ulców.
W  ten sposób przygotow any pojazd do no­

w ych  w arunków  pracy staje się jednostką pew­
ną, pełnowartościową w  przewozie.

Stosunkowo duży zakres koniecznych do w y ­
konania czynności, p rzy  równoczesnym bieżą­
cym  za trudn ien iu  taboru, n ie pozwala na jed­
norazowe ich  wykonanie . D latego pracę należy 
rozłożyć na k ilk a  dni, w yko rzys tu jąc  każdą w o l­
ną chw ilę.

K ie ro w n icy  zakładów i  k ie row cy pow inn i 
pamiętać, że od zrozum ienia ważności przygo­
towania pojazdu do eksploatacji w  okresie le t­
n im  zależą w y n ik i dalszej p racy taboru. Samo­
chód lub  c iągn ik p racu je  bow iem  tak, ja k  o nie­
go dbamy. Andrzej Sadowski

Ubytki transportowe
(A r ty k u ł dyskusy jny)

U czestn icy ob ro tu  tow arow ego ju ż  od k i lk u  la t  szu­
k a ją  dróg w y e lim in o w a n ia  z tego ob ro tu  nadm iernych 
u b y tk ó w  transportow ych .

W  okresie gospodarki kap ita lis tyczn e j p rob lem  u b y t­
kó w  n ie  od g ryw a ł zasadniczej ro li, gdyż każdy kup iec 
in d y w id u a ln y , zakupu jąc u  h u rto w n ik a  tow a r, a  ten  
cs ta tn i u  przem ysłowca, w k a lk u lo w y w a ł sobie do ceny 
sprzedażnej ta k i procent bezpieczeństwa, że p o k ry w a ł 
zawsze w sze lk ie  m oż liw e  ryzyka , zw iązane z t ra n ­
sakcją.

Obecnie, gdy g łów n ym  gestorem  ob ro tu  jes t P ań­
stwo, zagadnienie to nabra ło  zasadniczego znaczenia. 
P racow n icy w szys tk ich  gałęzi naszej gospodarki naro­
dow e j doprow adzili, p rzy  obecnie obow iązujących 
przepisach, do m in im u m  wysokości u b y tk ó w  transpor­
tow ych . Resorty i in s ty tu c je  zainteresowane w  obro­
cie tow a row ym  zbożem i  s trączkow ym i a n a lizu ją  stan 
fa k tyczn y  w y tw o rzo n y  ¡przez obow iązujące zarządze­
n ia  i p ro je k tu ją  zm iany, dążące do stw orzen ia  p rzep i­
sów, k tó re  by  dop row adz iły  do ostatecznego ra c jo n a l­
nego u regu low an ia  te j ta k  tru d n e j spraw y.

W arto  w ięc zastanow ić się, ja k ie  n iedociągnięcia . 
i b ra k i na leżałoby z ¡przepisów tych  usunąć i  co nowego * 
do n ich  w prow adzić.

W  c h w ili obecnej panu je  pewna dwoistość, spowo­
dowana niezgrabnymi zupełn ie ze sobą przepisam i, obo­
w iązu jącym i uczestn ików  ob ro tu  tow arow ego z jedne j 
strony, a przepisam i obow iązu jącym i g łównego prze­
w oźn ika  ja k im  jes t ko le j —  z drug ie j. W  obrocie to ­
w a ro w ym  obow iązu ją  uczestn ików  ob ro tu  tow arow ego 
zbożam i i  s trączkow ym i Ogólne W a ru n k i Dostaw, za­
w a rte  w  zarządzeniu Przewodniczącego P K P G  z dn. 
26.VIII.1950 r . oraz uzupe łn ia jące zarządzenia M in i­
s tra  H a nd lu  W ewnętrznego z dn. 26.VI.1050, regu lu jące 
wysokość u b y tk u  w  norm ie, ja k  rów n ież  zarządzenie 
tegoż M in is tra  z dn. 24.X.1950, regu lu jące podzia ł od­

pow iedzia lności za u b y tk i transportow e pom iędzy na­
dawcę i  odbiorcę p rzesy łk i.

Zarządzenia te us ta la ją  ub y tek  w  no rm ie  w  wyso­
kości 0,1 proc. i u b y tk ie m  ty m  obciążają zawsze od­
biorcę p rzesy łk i, na tom iast u b y tk ie m  ponad norm ę 
po lecają obciążać nadawcę.

P rzew oźn ika  zaś, ja k im  jes t ko le j, do dn, 1.III.1953 r. 
ob ow iązyw a ły  przestarzałe przep isy  z r. 1938 pod na ­
zwą: „R e gu lam in  przewozów przesyłek tow a row ych “ , 
od dn. zaś 1.I I I . 1953 r. nowo w yd a n y  przez P rezy­
d ium  Rządu D ekre t z dn. 24.XII.1952 r. o przewozie 
przesyłek i  osób k o le ja m i;■■ przepisy te —  zarówno 
stare z r. 1938, ja k  i  nowe z 1953 r. ogran icza ją  odpo­
w iedzia lność ko le i do u b y tk ó w  przekracza jących 1 proc.

N ie będziem y wchodzić w  to, czy wysokość ta  jest 
oparta  na ja k ic h k o lw ie k  rea lnych  przesłankach, tak  
samo ja k  pom inę liśm y zagadnienie, czy u b y te k  w  no r­
m ie  w  w ysokości 0,1 proc. jes t p rak tyczn ie  m oż liw y , 
s tw ie rdz ić  ty lk o  w ypada fa k t, że pom iędzy u b y tk iem  
w  no rm ie  i  u b y tk ie m  obow iązu jącym  ko le j pow sta je  
lu ka  w  wysokości 0,9 proc., za k tó rą  teore tycznie odpo­
w iada  nadawca, rep rezen tu jący ta k  samo zresztą ja k  
i odbiorca w  ha nd lu  uspołecznionym  in te resy  gospo­
d a rk i państw ow ej.

Z daw a łoby  się, że wszystko jes t w  porządku, gdyż 
i  ko le j przewożąca oko ło  90 proc. ogólnej masy tow a­
ro w e j, jes t rów n ież  w łasnością społeczną i  operu je  tak 
samo p ien iędzm i społecznym i.

A  je dn ak  tu  w łaśn ie  jes t pewne „a le “ , k tó re  o ile  nie 
kosztu je  —  to p rz y n a jm n ie j może kosztować skarb 
P aństw a dz ies ią tk i m ilio n ó w  zło tych.

Jak w iem y, najczęściej stosowane są następujące 
ty p y  wagonów :

1) K d  o nośności 15.750 lu b  17.500 kg ;
2) Kds o nośności 17.500\{5:g i  w ięce j;
3) K d d t o nośności 21.000 kg.
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Na ty c h  typach  wagonów , b iorąc pod uw agę obo­
w iązu jące  techniczne n o rm y  ła d u n k u  d la  zbóż cięż­
k ic h  i  s trączkow ych , k tó re  s tanow ią  przewagę otana- 
camej m asy tow a row e j, 'dla k tó ry c h  p rzew idz iane  jest 
pe łne w yko rzys ta n ie  nośności w agonu, u b y te k  w  n o r­
m ie  w ynos i 0,1 proc.

d la  w agonów  o nośn. 15.750 kg —  15,7 kg, 
d la  w agonów  o nośn. 17.500 k g  —  17,5 kg, 
d la  w agonów  o nośnU 21.000 kg  —  21 kg.

N a tom iast odpow iedzia lność ko le i w  św ie tle  przep i­
sów ogranicza się do u b y tk ó w  przekracza jących 1 proc,, 
co w ynos i:

d la  wag. o  nośn. 15.750 kg —  157 kg,
d la  wag. o nośn. 17.500 kg  —  175 kg,
d la  wag. o nośn. 21.000 kg —  210 kg.
Pózostaje w ięc pewna ilość zboża, czy też  strączko­

w ych  w  ram ach spo tykanych ub y tków , przekraczająca 
ub y tek  w  no rm ie  i  n ie  osiągająca do lnych  g ran ic  od­
pow iedzia lności ko le i. Ilość ta  w ynos i na: 

w agonie o nośn. 15.750 kg— 157 kg  m n ie j 15,7 kg
to jes t 141,3 kg,

w agonie o nośn. 17.500 kg— 175 kg m n ie j 17,5 kg
to jes t 157,5 kg

wagonie o nośn. 21.000 kg— 210 kg m n ie j. 21 kg,
to je s t 189 kg.

Oznacza to, że przecię tn ie  na wagonie pow sta je  ub y ­
tek  162,6 kg  zboża, za k tó ry  teo re tycz iiie  odpow iada 
nadawca, p ra k tyczn ie  płacąc za tę  „m a rtw ą  pozycję“  
p ien iędzm i skarbu  -Państwa.

Jak  w ięc w yg ląda  spraw a w  praktyce? W agowy 
urzędow y zw aży ł to w a r u  nadaw cy, w agow y urzędowy 
u czyn ił to  samo u odbiorcy, p rze w o źn ik  n ie  odpow iada 
za ubytek, przepisom  stało się zadość, p ro k u ra to r n ie  
m a powodu do w kroczen ia  —  zboża je dn ak  b ra ku je  
i  za ka rm ie n ie  in w en ta rza  przedsięb iorczych -am atorów 
cudzej w łasności —  p łac i Państwo.

W  transporc ie  je dn ak  mogą zajść rów n ież  inne w y ­
padk i. Np. odbiorca s tw ie rdza  w  w agonie b ra k  
1.575 kg, co stanow i ju ż  10%. W agon z zew nątrz jest 
nieuszkodzony. Do za ładow cy p re te n s ji m ieć n ie  m oż­
na, gdyż zastaw y zosta ły założone i  uszczelnione p ra ­
w id ło w o , okna zam knięte, p lom by założone, atest 
w  w agon ie  na d rzw iach  p rzyk le jo ny . L is t  przewozowy 
nadszedł z dołączonym  do niego p ro tokó łem  urzędo­
wego wagowego. Jednym  s łow em  w szystko w  m yś l 
przepisów, bez żadnych zastrzeżeń. A le  fa k t  pozostaje 
fak tem , różn ica pom iędzy wagą dek la row aną i  wagą 
odb io ru  w ynos i 1.575 kg.

S k ie row an ie  spraw y do p ro ku ra to ra  może jedyn ie  
dać podstaw ę do spisania w a rtośc i u traconych 1.575 kg 
ze stanu. Bo zarów no p ro k u ra to r, ja k  i  fu n k c jo n a r iu ­
sze m il ic j i  obyw a te lsk ie j mogą jedyn ie  s tw ie rdz ić , że 
ta k  p rzy  nadaniu, ja k  i  odbiorze zachowane zosta ły 
w szystk ie  obow iązu jące w  obrocie p rzep isy i  że spra­
w ę na leży um orzyć z b ra k u  w innego, a na w e t po­
szlak w iny .

K o le j n ie  ponosi odpow iedzia lności, gdyż wagon nie 
b y ł uszkodzony i  p lom by na m ie jscu. Przepisom  stało 
się zadość, ale skarb Państwa poniósł s tra tę  w  w yso­
kości 10% w a rtośc i tow aru.

Trzeba w ięc złożyć rek lam ac ję  do ko le i. K o le j re k la ­
m ację odrzuci, bo §§ 43 i  44 R P T  u w a ln ia ją  ją  od od­
pow iedzia lności. N ieste ty  pa rag ra fy  te zna laz ły  się 
w  now ych przepisach ko le jo w ych  i  nada l ham u ją  p ro ­
ces rac jona lnego w y jśc ia  z powstałego im pasu. Co 
bow iem  m ów ią  te pa rag ra fy  i  kom entarze do nich?

M ó w ią  one, że ko le j zasadniczo obow iązu je ty lk o  w a ­
ga ko le jo w a . M ów ią  da le j, że n a  to by w ys tąp ić  z rosz­
czen iam i do ko le i na leży zażądać od ko le i sporządze­
n ia  p ro to kó łu  kolejowego. M ó w ią  też, że p ro to kó ł ko ­
le jo w y  może być sporządzony ty lk o  przed o tw a rc iem  
w agonu i  p rzy  n ienaruszonych plom bach. Sporządze­
n ia  je dn ak  p ro to kó łu  i  s tw ie rdzen ia  u b y tk u  m ożna do­
konać ty lk o  po zw ażen iu  tow a ru , a w agow y u rzędow y 
nie może zważyć to w a ru  bez w y łado w a n ia  go. P om i­
ja m  tu  spraw y jakości, kw estionow an ia  itp ., k tó re  się 
w  tym  m ie jscu zazębiają z poruszanym i zagadnienia­
m i i  w ym a ga ją  odrębnego om ów ienia.

A  w ięc ja k ie  je s t w y jśc ie  w  obecnej sy tuac ji?  W ła ­
ściw ie w yd aw a ło by  się, że n ié  m a w y jśc ia , gdyż trze ­
ba:

1) albo żądać od ko le i w ażenia w szystk ich  wago­
nów  pustych i  pe łnych na s tac ji za ładow ania oraz 
pe łnych i pustych na s tac ji ' odbioru, co by łob y  nieuza­
sadnioną gospodarczo rozrzutnością, gdyż w łaśn ie  d la ­
tego zosta li w p row adzen i przez M in is tra  H and lu  
W ewnętrznego u rzędow i w agow i, że ko le j n ie  zdała 
egzam inu w  s tw ie rdzan iu  urzędow ych wag, a zresztą 
n ie  b y ła  w  stan ie  z przyczyn technicznych przeważać 
w szystk ich  w agonów  ładow nych , a ważenie ta k ie  ty l ­
ko d la  zbóż kosztow ałoby oko ło 10 m in . z ł i  n ie  m ogło­
by stanow ić podstaw y do roz liczen ia  pom iędzy uczest­
n ik a m i obrotu ze w zg lędu na sw ą nieścisłość;

2) albo przekazyw ać w szystk ie  sp raw y do k o m is ji 
a rb itrażow ych , co jes t też trudne  do zrea lizow ania  ze 
w zg lędu na w a ru n k i te ren ow ych  uczes tn ików  ob ro tu  
i  m oż liw ośc i pomieszczenia prac w  czasie w  kom is jach 
a rb itrażow ych .

D ochodzim y w ięc do w n iosku , że na od c in ku  u b y t­
k ó w  tra n sp o rto w ych  je s t jeszcze dużo n iedociągnięć, 
że w skazanie d rog i do ich  usunięcia może przyn ieść 
w ie lo m ilio n o w e  oszczędności.

Rozważm y p rz y n a jm n ie j jedną taką  m ożliw ość roz­
w iązan ia  sprawy. Ponieważ ko le j, p rak tyczn ie  biorąc, 
n ie  chce uznać w ag W agowych urzędowych, a w łaśc i­
w ie  uznaje ich  w agi, ale ty lk o  w  odn ies ien iu  do okre­
ś len ia  przewoźnego, na leża łoby znaleźć ta k ie  w yjśc ie , 
by ko le j bez obaw y i  bez zastrzeżeń m og ła uznać w a ­
g i au tom atyczne i  dziesię tne uczestn ików  ob ro tu .

D rugą  spraw ą n ie  m n ie j ważną i  kon ieczną do roz­
w iązan ia  je s t zsynchron izow anie odpow iedzia lności za 
u b y tk i transportow e pom iędzy uczestn ikam i obro tu  
i  p rzew oźn ik iem  oraz usta len ie  ta k ie j wysokości tych  
no rm , by  n ie  odb iega ły  od życ ia  i  b y ły  m oż liw e  do 
p rzy jęc ia  przez w szystk ich  trzech kon trahen tów .

R ozw iązanie tych  dwóch zagadnień da łoby możność 
s tw orzen ia  ram  dla  ta k ic h  przepisów, k tó re  by  stw o­
rz y ły  m aks im um  bezpieczeństwa dla  całości przew o­
żonej m asy tow arow e j.

Z a jm ijm y  się  n a jp ie rw  zagadnieniem  wysokości u b y t­
ków . N ie  podw ażając obow iązu jące j dotychczas n o rm y  
0,1%, d o d a jm y  do n ie j 0,2%, ja ko  wysokość dopuszczal­
nego b łędu  w ag dz ies ię tnych w /g  o p in ii m ia ro d a jn e j w  
te j sp raw ie  in s ty tu c ji —  U rzędu M ia r  i  Wag. O trz y m a ­
m y  ub y te k  0,3%, którego wysokość nie  da się podw a­
żyć, gdyż oparta je s t na dodaniu dwóch niezależnych 
od siebie i n ie  w p ływ a ją cych  na siebie wysokości, 
m ianow ic ie  u b y tk ó w  m echanicznych, us ta lonych  przez 
M in is tra  H and lu  W ewnętrznego i dopuszczalnej to ­
le ra n c ji, usta lonej przez urząd pod leg ły  M in is te rs tw u  
F inansów . Że wysokość ta jes t słuszna, może św iad­
czyć fa k t, co p raw da nie  m a jący  n ic wspólnego ani 
z jedną an i z drugą podaną w yże j norm ą, po tw ie rdza­
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ją c y  jednak, że łączna wysokość ty c h  no rm  je s t zgod­
na z -ubytkiem  tra n sp o rto w ym  rzeczyw istym , b iorąc 
przecię tną jego wysokość w  ska li og ó lnokra jow e j 
w  okresie dośw iadcza lnym  jednego roku . Jest n im  
s ta tys tyka  prowadzona w  r. 1952 przez C ZZZ „P Z Z “ , 
k tó ra  w  rezultó-cie w yka za ła  m iędzy in n y m i, że uby tek  
tra n s p o rto w y  czysty, po od jęc iu  suiperat na w szystk ie  
zboża, będące w  •obrocie —  w ynos i p rzecię tn ie  0,3%.

Teraz na leży się zastanow ić nad zsynchron izow a­
n iem  w ysokości odpow iedzia lności za u b y tk i pom ię­
dzy uczes tn ików -ob ro tu  i przew oźnika . Obecny podzia ł 
n ie  jes t słuszny. Nałożenie na nadawcę obciążenia 
u b y tk ie m  ponad norm ę, w y tw a rz a  w  św ie tle  dziś obo­
w iązu jących  przep isów  sy tua c ję  paradoksa lną , że 
sprzedający, pom im o że za ładow a ł sum ienn ie  to w a r 
i  zabezpieczył go, n ie  o trzym u je  za niego zap ła ty, od ­
pow iada jąc za w in y  n ie  popełnione.

Uważam , że na to, b y  podz ia ł ten  b y ł u s p ra w ie d li­
w iony , m usi on być rów nom ie rny . Ponieważ p ro je k ­
to w a n y  przez nas u b y te k  w  no rm ie  w ynos ić  m a ok. 
0,3%, uważam , że u b y te k  ten, ja k  zresztą p rze w id u ją  
to obecnie obow iązu jące przep isy  po w in ie n  obciążać 
odbiorcę p rzesy łk i. W ychodząc zaś z założenia, iż  m o­
gą zaistn ieć w yp ad k i, że z pow odu drobnych niedo­
ciągnięć p rz y  za ładunku  no rm a u b y tk u  może być 
przekroczona, aby zm ob ilizow ać do ja k  na jw iększe j 
sk rup u la tnośc i p rzy  za ład unku  sprzedawcę uważam , 
że na leży go obciążyć u b y tk ie m  przekracza jącym  0,3%, 
je dn ak  nie  w yże j, n iż  do 0,6% tak, by  odpow iedz ia l­
ność jego nie  przekracza ła w artośc ią  odpow iedz ia lno­
ści nabyw cy, k tó ry  zasadniczo w  m yś l O W D pow in ien  
ponosić ryzyko  transportu .

U b y te k  ponad 0,6% p o w in ie n  ponosić p rzew oźn ik . 
Że ko le j pow inna  ponosić odpowiedzialność za prze­
w óz n ie  u lega żadnej w ą tp liw ośc i, gdyż w  św ie tle  
przep isów  zarów no R P T, ja k  i  D e k re tu  z dn. 24 .X II. 
1952 ko le j -ponosi odpow iedzia lność za stan ilośc iow y 
i  ja kośc io w y p rze sy łk i od c h w ili je j nadania, tzn. od 
c h w ili w ręczen ia potw ierdzonego przez ko le j w tó rn i­
ka  lis tu  przewozowego nadaw cy do c h w ili oddania 
w agonu n a byw cy  n a  to rach  s tacy jnych , w zg lędn ie  pod­
s taw ien ia  go na bocznicę ko le jo w ą  odbiorcy.

Dlaczego w łaśn ie  0,6 %? T ak  w yso k i procent bez­
pieczeństwa m us im y dać ko le i ja ko  p rze w o źn iko w i ze 
w zg lędu na trudnośc i, na  ja k ie  na po tyka  k o le j p rzy  
przetokach, łączen iu  -składów itp ., w  czasie k tórego 
w agony uderza jąc o siebie zderzakam i pow odu ją  
.wstrząsy, k tó re  mogą roz luźn ić  uszczeln ienie i  p rzy  
n ieuwadze personelu ko le jow ego spowodować rozsy­
panie się z ia rna . Sądzim y, że za drobne u tra ty , wyn-o- 
czące -nie w ięce j n iż  0,3%! w ag i, m ożem y k o le j rozgrze­
szyć, na tom iast spowodow anie w iększe j u tra ty  —  jest 
ju ż  niedopuszczalne i  k o le j pow in na  n ie  ty lk o  za n ią  
odpowiadać, ale też pociągnąć do odpow iedzia lności 
w in n y c h  tego nieuzasadnionego n iczym  uby tku .

Z a p ro je k to w a liśm y  w ięc  następu jący podz ia ł odpo­
w iedz ia lnośc i za u b y tk i:

do 0,3% (uby tek  w  no rm ie ) obciąża odbiorcę; ewent. 
ub y tek  od 0,3% do 0,6% —- obciąża nadawcę; ub y tek  
ponad 0,6% obciąża p rzew oźn ika .

M u s im y  teraz w róc ić  do naszych rozważań, do ty­
czących rozw iązan ia  zagadnienia uznan ia  jedne j i  te j 
sam ej w a g i ta k  przez uczestn ików  obrotu, ja k  i  przez 
przew oźnika . W szelkie p e rtra k ta c je  prowadzone na 
kon fe renc jach  ro z b ija ją  ,się o jedną  zasadniczą p rze­

szkodę, ja k ą  je s t n ieu fność k o le i do sum iennego zała­
tw ia n ia  czynności przez w agow ych  urzędowych. D ru ­
gą, m nie jszą ju ż  przeszkodą jest n iechęć k o le i do wag, 
naw e t lega lizow anych, uczestn ików  ob ro tu  oraz do 
przeważania w szystk ich  w agonów  pustych  i  pe łnych 
na wagach w agonow ych ko le jow ych , ze w zg lędu na 
b ra k  urządzeń na w iększości s ta c ji ko le jow ych , ja k  
rów n ież  b ra k  pa row ozów  prze tokow ych  na m niejszych 
stacjach oraz z-byt dużego obro tu  wagonowego na 
stacjach m ie jscow ości up rzem ys łow ionych  i  w  zw iązku  
z ty m  n iem ożliw ość pom ieszczenia w  -czasie -przewa­
żania w szys tk ich  wagonów .

W idzę ty lk o  jedno w y jśc ie , ra d y k a ln ie  usuwające 
w sze lk ie  trudnośc i. W yjśc iem  ty m  jest, m o im  zdaniem, 
prze jęcie przez ko le j in s ty tu c ji u rzędow ych w agow ych 
In sp e kc ji. Zbożowej, w zg lędnie u tw orzen ie  takiego 
apara tu  przez ko le j, przypuśćm y np. z em ery tów  ko­
le jow ych . W agow i ci, op łacani przez uczestn ików  obro­
tu  w /g  tych  sam ych staw ek i  zasad, ja k im i się posłu­
g u ją  p rzy  op łacaniu w agow ych urzędow ych I.Z ., w a ­
ż y lib y  to w a r w  m yś l obow iązu jących przepisów  —  na 
progu wagonu, na wagach dostarczonych przez uczest­
n ik ó w  ob ro tu , au tom atycznych  lu b  dziesię tnych, na­
leżycie  lega lizow anych, w  obecności p rzedstaw ic ie la  
nadaw cy p rzy  nadan iu  i  odb iorcy  p rzy  odbiorze i  w a ­
gę s tw ie rdzoną ne tto  w p is y w a lib y  do lis tu  przew o­
zowego.

P rzy  ta k im  postaw ien iu  spraw y t j .  pow o łan iu  ko­
le jow ych  w agow ych i  zsynchron izow an iu  odpow ie­
dzia lności za u b y tk i pom iędzy uczestników  obrotu 
i  p rzew oźn ika  —  uzyska łoby się następujące udogod­
n ien ia  i  oszczędności:

1. Za ub y te k  pow yże j 0,6% odpow iada łaby m a te ria l­
n ie  ko le j, co spow odow ałoby p rz y  za is tn ie n iu  ta k ic h  
u b y tk ó w  w kraczan ie  p ro ku ra to ra  kole jowego, a tym  
sam ym  zm usiłoby do w iększe j czujności personel ko ­
le jo w y  i  SO K oraz w y e lim in o w a ło b y  drobne k radz ie ­
że w  czasie transp o rtu .

2. W ażenie przez Wagowego ko le jow ego na progu 
wagonu w  obecności p rzedstaw ic ie la  uczestn ika obro­
tu w yk lucza łob y  w sze lk ie  m ożliw ośc i niesum iennego 
pe łn ien ia  tych  czynności, gdyż obaj reprezentanci, p i l­
n u ją c y  różnych p ra w  sw ych m ocodawców k o n tro lo ­
w a lib y  siebie nawza jem , co w p łyn ę ło b y  na zm n ie j­
szenie do m in im u m  w ysokości u b y tk ó w ; z d ru g ie j zaś 
s tro n y  doprow adziłoby do tego, że czynności ważenia 
zawsze o d b y w a ły b y  się na w ła śc iw ym  sprzęcie i  zgod­
nie  z przepisam i.

3. U p ro śc iłyb y  się roz liczen ia , w yk lu cza ją c  w sze lk ie  
spory i  a rb itraże , gdyż waga wskazana przez Wago­
wego ko le jow ego by ła b y  uznana przez uczestników  
obro tu  i  przez przew oźnika , a na podstaw ie  lis tu  -prze­
wozowego, dowodów dostaw y i  w ydan ia , opartych  na 
danych lis tu  przewozowego jasno i w y ra źn ie  określa­
łaby, ja k ą  w ysokością u b y tk u  i kogo należy obciążyć.

4. U n ikn ę ło b y  się s tra t na bezprodukcy jną  m an ip u ­
lację, zw iązaną z roz liczen iam i, upraszczając rozlicze­
n ia  i  w  zw iązku  z ty m  e lim in u ją c  koszty  b iu ro w e j 
m an ip u la c ji.

Reasum ując —  w prow adzen ie  tak iego try b u  postę­
pow ania  zaoszczędziłoby P aństw u w  s k a li ogólnokra­
jo w e j rocznie n ie  ty lk o  m ilio n y  z ło tych  za m a te ria lne  
w a rto śc i -dotychczasowych -start, a le  też s e tk i tys ięcy 
u; ty tu łu  w y e lim in o w a n ia  n ie p ro d u k tyw n e j pracy.

S tefan Tom anow ski
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O a C A N IZ A G O A  
PRACY

Kurs bezpieczeństwa i higieny pracy

W  P aństw ow ym  O środku Szkole­
n ia  M łyn a rsk ie g o  w  K a liszu  w  cza­
sie od 27 lu tego  do 13 mamcia tor. zo r­
gan izow any zosta ł b ranżow y ku rs  
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy  I I  
s topn ia  d la  terenow ej s łużby B H P  
Z a k ła d ó w  Zbożowych.

Na zap lanow anych  ogółem  58 s łu ­
chaczy zg łos iło  się 54, tzn. —  16
O kręgów  P ZZ  w y w ią z a ło  siię z  obo­
w ią z k u  dążenia do w y e lim in o w a n ia  
w y p a d k ó w  p rzy  p ra cy  i  chorób za­
w odow ych. Jedyn ie  O ZZ Łódź z le k ­
cew ażył ca łko w ic ie  szkolenie p ra ­
cow n ikó w  w  zakresie BHP, m im o  iż 
m a poważne zan iedbania w  ty m  za­
kresie.

P o ró w n u ją c  poiziom w iększości 
słuchaczy sk ie row a nych  na k u rs  da ­
ło  się zauważyć dużą po p ra w ę  na 
ty m  od c in ku , co  św iadczy o  coraz 
W iększym  z rozum ien iu  i  p o z y ty w ­
n ym  ustosunkow an iu  s ię  k ie ro w n i­
c tw a  do spraw  BHP.

W ie lokierum kow ość zagadnień tech­
n iczno - b ranżow ych  oraz organ iza­
c y jn y c h  ta k ich , ja k  bezpieczeństwo 
p rzy  urządzeniach m echanicznych, 
e lek trycznych , tra n sp o rto w ych , za­
ła du n ko w ych  i  w y ła d u n ko w ych , 
p rzy  budow lach  n o w ych  i  rem on­
tach, cho rob y  zaw odowe i  zapobie­
ganie im , ana liza  przyczyn  w yp a d ­
ków , zapobieganie im , odpow iedz ia l­
ność za n ieusuwaln ie źróde ł w yp a d ­
ków , naukow a organ izac ja  pracy, 
p lanow an ie  i  sprawozdawczość f i ­
nansowa oraz m a te ria ło w a  B H P  —  
ro la  og n iw  zw iązkow ych , społecznej 
i  a d m in is tra c y jn e j s łu żby  B H P  oraz

szereg in n y c h  zagadnień —  w y m a ­
ga ło zarów no od w yk łado w có w , ja k  
i  'uczestn ików  k u rs u  poważnego w y ­
s iłk u  d la  opanow ania  m a te ria łu  w  
k ró tk im  okresie  2 tygodn i.

Z  dużą pomocą przysz ła  C e n tra l­
na  Rada Z w ią z k ó w  Z aw odow ych w  
zakresie te m a ty k i dotyczącej h i­
g ieny pnący, chorób zaw odow ych w  
b ranży  zbożowej, ic h  zapobiegania 
i  zwalczania.

Również M in is te rs tw o  P racy  i  
O p ie k i Społecznej w yka za ło  pełne 
zrozum ien ie  d la  naszych po trzeb w  
zakresie  BH P , p rzydz ie la jąc  n a jw y ­
b itn ie  jszych .w yk ła do w ców  z te j 
dziedziny.

Obok w y k ła d ó w  prow adzono za­
ję c ia  p ra k tyczn e  w  'dwóch p rze c iw ­
s taw nych  sobie pod  wzg lędem  w a­
ru n k ó w  o rgan izow an ia  B H P  typach 
e lew atorów .

Zapoznano s ię  ró w n ie ż  g ru n to w ­
n ie  z  trzem a gab ine tam i loebrony 
p ra cy  w  zak ładach p ro d u k c y jn y c h  
Poznania.

Zw iedzenie e lew a to rów  i  gabine­
tó w  'Ochrony pracy 'dato uczestn ikom  
ku rsu  w ie lk ie  ko rzyśc i p ra k tyczn e  
i  pom og ło  uzyskać bardzo, dob re  w y ­
n ik i  p rz y  egzaminach, w  czasie k tó ­
ry c h  K o m is ja  E gzam inacy jna  sta­
w ia ła  w yso k ie  w ym agan ia . W ie lk im  
bodźcem do w ytężone j p ra cy  b y ły  
zobow iązania pod ję te  dte uczczenia 
pam ięc i Józefa S ta lina . W  w y n ik u  
ic h  re a liz a c ji z 54 uczes tn ików  k u r ­
su 29 uzyska ło  oceny bardzo dobre, 
16 —  dobre. (SJ)

O poprawienie 
bezpieczeństwo i higieny 

pracy
W  naszych m łyn ach  państw ow ych  

na te ren ie  całego, k ra ju  za trud n io ­
n ych  je s t k ilk a n a ś c ie  tys ięcy  p ra - 
cew n ików , m n ie j lu b  w ięce j w y ­
k w a lif ik o w a n y c h , p racu jących  czę­
sto w  w a ru n ka ch  niebezpiecznych i  
szkod liw ych  d la  zdrow ia .

M im o  znacznego usun ięc ia  b ra ­
k ó w  i  n iedociągn ięć w  naszych m ły ­
nach, zdewastowanych w  okresie 
w o jn y , m im o  przeprow adzan ia  ka ­
p ita ln y c h  rem o n tó iy  i  in w e s ty c ji 

. is tn ie je  je d n a k  'niebezpieczeństwo 
w yp ad ków , k tó re  mogą spowodować 
c iężk ie  skaleczenia, a nawet, śm ierć. 
A b y  w y p a d k i te  zm nie jszyć ja k  n a j­
ba rdzie j, na leży bezw zg lędnie dbać 
o od po w ie dn i s tan  'bezpieczeństwa i  
h ig ie n y  p ra c y  w  m łynach , zw łasz­
cza tam , gdzie is tn ie ją  "jak ie ko lw ie k  
zan iedbania i  zaległości.

S praw a B H P  w  Polsce Ludo w e j 
s ta n o w i w ażny czynn ik  sta łego pod­
noszenia' w yd a jn ośc i p ra c y  i  ró w n o ­
cześnie zd ro w ia  p racow n ika . W y ra ­
zem te j tro s k i jes t us taw odaw stw o 
och rony pracy, coroczne w zra s ta ją ­
ce n a k ła d y  fina nso w e  ma B H P , k tó ­
re  u m o ż liw ia ją  sta łą  pop raw ę  w a ­
ru n k ó w  techn icznych, bezpieczeń­
s tw a  ii h ig ie n y  pracy, szko len ie  k a d r  
in ży n ie rs k o  -  technicznych, m asowe 
szkolen ie  robotn icze i  w p row adzen ie  
na ucze ln iach zaw odow ych, średnich 
i  wyższych, ja k !o/ sta łego p rzedm io­
tu  w y k ła d ó w  o  ochron ie  p racy  
■oraz tw orzen ie  spec ja lnych  in s ty tu ­
tó w  naukow o  -  badawczych. Piecza 
nad  zagadnien iam i B H P  pow ierzona 
została Z w iązkom  Z aw odow ym  przez 
w p row adzen ie  spo łecznych inspekto­
ró w  pracy, k tó ry c h  zadaniem  jest 
w spó łp raca ;z k ie ro w n ic tw e m  zak ła ­
dów, z  in spe k to ram i, te c h n ik a m i za­
k ła d o w y m i i  re fe re n ta m i BH P .

P o w in n i o n i p row adz ić  s ta łą  w a l­
k ę  z w yp a d ka m i, zm n ie jsza jąc je  
do  m in im u m . W a lka  ta  n ie  jes t ła ­
tw a  i  trzeba ją  p ro w a dz ić  s ta le  i  u - 
parc ie , przez na leżyte  uśw iadam ia ­
n ie  w szys tk ich  p ra cow n ikó w , przez 
na leżyte  szkolenie, p rzez s ta łą  p ro pa ­
gandę szerzoną w ś ró d  ro b o tn ik  ów.

Tam , gdzie ¡nie m a system atyczne­
go szkolen ia , pogadanek, gdzie  n ie  
p ro w a d z i się p ropagandy B H P  —  
z re g u ły  -wyższa jes t liczba  w yp ad ­
k ó w  p rz y  pracy.

W  .końcu s tyczn ia  tor. w  je d n ym  
z naszych m ły n ó w  w y d a rz y ł się 
ś m ie rte ln y  w yp ad ek  w  czasie pod­
c iągan ia  w a gonów  ze zbożem pod 
m agazyn, w  ce lu  w y łado w a n ia . 
W sku tek  b ra k u  w ła śc iw e j o rgan iza­
c j i  p ra cy  i  n iezachow an ia ś rod ków
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ostrożności, p ra co w n ik  sczepiający 
w agony, zna laz ł się m ę d z y  n im i i  
dozna ł zgniecenia k la tk i  p ie rs io w e j, 
w  w y n ik u  czego po n iós ł śm ierć.

G dyby b y ła  w łaśc iw a  organ izac ja  
pracy, gdyby  b y ła  na leżyc ie  szerzo­
na  p ropaganda i  częste szko len ie  
oraz w ła śc iw a  ko n tro la , n ie w ą tp li­
w ie  oca la łoby  życie człow ieka.

Toteż m u s im y  się  zm ob ilizow ać i  
zw iększyć nadzó r w  zakresie  p rze­
strzegania i  z a c h o w to ia  przepisów , 
ja k  rów n ież  p row adz ić  sta łą  i  sy­
stem atyczną propagandę oraz s to­
sować system atyczne szko len ie  całej 
załog i w  zakresie bezpieczeństwa i  
h ig ie n y  pracy.

W ł. R a b ij. —  Przem yśl.
W  zapy tan iach  sk ie row a nych  do 

nas po ruszy liśc ie  zagadnienie, - że 
p rem ie  w yp łaco ne  p la n ta to ro m  za 
te rm inow ość dostaw y i  'doprowadze­
n ie  do  s ta n d a rtu  .n ie p o w in n y  być 
u jm o w a n e  przez G m inne  S pó łdz ie l­
n ie  w  je dn e j fa k tu rz e  za w ys łano  
zboże. M o ty w u je c ie  to  trudn ośc ia - 
m i, ja k ie  p o w s ta ją  p rz y  jednoczes­
n y m  fa k tu ro w a n iu  'dopłat i  w a rto śc i 
zboża, a  m ia n o w ic ie  zboże i  s trącz­
ko w e  n ie  ko n tra k to w a n e  i  pocho­
dzące z  k o n tra k ta c ji są sk ładane ra ­
zem  i  n ie  m a  rozg ran iczen ia  oo dio 
ic h  pochodzenia'. P rz y  zasypyw an iu  
m agazynów  je s t rzeczą n iem o ż liw ą  
oddzie lne sk ładow an ie  zboża k o n ­
trak tow a ne go  i  niekiontraktiowanego, 
następn ie  u ję c ie  w  jedne j fa k tu rz e  
d o p ła t p la n ta to ro m  u n ie m o ż liw ia  
Gm iinnej S pó łd z ie ln i na leży te  udo- 
kum entow ain ie  tych  kosztów  i  u tru d ­
n ia  k o n tro lę  ze s tro n y  oddz ia łu  Po­
w ia tow e go  P!ZZ. W  zw ią zku  z ty m  
proponu jec ie , ab y  d o p ła ty  z  fcontra- 
k ta e ji b y ły  zestaw ione ra z  w  m ie ­
siącu na spe c ja lnym  arkuszu  od­
dz ie ln ie  n a  ka żd y  rodza j zboża, i  w raz  
z no tą  obciążeniow ą b y ły  przesyła­
ne do O ddzia łu  Pow. P ZZ  w  te rm in ie  
do 10 każdego' m ies iąca za u b ie g ły  
m iesiąc.

W y jaśn iam y, że p u n k ty  skupu 
p rz y jm u ją c  zboże n ic k o d tra k to w a n e  
i  z  k o n tra k ta c ji,  z dostaw  obow iąz­
k o w y c h  i  ze skupu w o ln o ry n k o w e ­
go, a  w ię c  zaku pu jąc  po różnych  ce­
nach —  zboża tego n ie  segregują w  
m agazyn ie w  zależności od ceny za 
n ie  zapłaconej w zg lędn ie  od jego po ­
chodzenia, a le  zsypu ją  je  razem , a 
rozdz ia ł następu je  ty lk o ' w  ty m  w y ­
padku , je ś li p a r tie  ¡dainegO' rod za ju  
zboża np. jęczm ien ia , m a ją  znaczne

różn ice  jakościow e. Jednym  słow em  
p a rtia  jednego rod za ju  zboża o  z b li­
żonych cechach jakośc iow ych  zsy­
p u je  się razem . N a podstaw ie  p ro w a ­
dzonych ra p o rtó w  k ie ro w n ik  p u n k ­
tu  skupu w ie , że na p rzyk ład  na o- 
gó lną ilość  skup ionego jęczm ien ia 
po łow a pochodzi z  k o n tra k ta c ji,  a 
po łow a pochodzi z  in n y c h  dostaw. 
R a p o rty  o trz y m u ją  oddz ia ły  P ow ia ­
tow e  P Z Z  czerp iąc z  n ic h  dane o 
przebiegu dostaw  z k o n tra k ta c ji. 
W ystępu ją  w ięc  dw a  m om e n ty  roz­
liczeń : roz liczen ie  ilośc io w e  zboża, 
w yn ika !jące z ¡przyjęcia i  w yd a n ia  
z ia rna  z m agazynu, ¡oraz roz liczen ie  
finansow e w y n ik a ją c e  z ceny zaku ­
pu zboża. O k ó ln ik  N r  85/60'52 z 23.X 
1952 r . w  sp ra w ie  Zasad finansow a­
n ia  oraz ks ięgow an ia  dos taw  zbóż z 
a k c ji skup u  i  k o n tra k ta c ji 1952 r . u -  
sta la , że zboża z k o n tra k ta c ji w in ­
n y  być  fa k tu ro w a n e  przez, G m inne  
S pó łdz ie ln ie  po ob ow iązu jących  ce­
nach zakupu -dla P Z Z  z do liczen iem  
fa k tyczn ie  w yp łaco nych  prem ii! za 
te rm inow ość dostaw  i  doprowadze­
n ia  z ia rn a  do  ¡standartu i  z  zazna­
czeniem  n u m eru  roz liczen ia  z  p la n ta ­
to rem . Zasada ta  podana w  pow yż­
szym  o k ó ln ik u  w y n ik a  z  tegoi, że 
n ie  może być  »późn ien ia  w  fa k tu ro ­
w a n iu  d o p ła t ze w zg lędu  na obow ią ­
zującą 'dyscyplinę fina nso w ą  i  że 
p u n k t  sku p u  p rzeprow adza jąc odłia- 
du ne k  ma; jednocześnie zakończone 
roz liczen ie  fina nso w e  bez sporządze­
n ia  spec ja lnych w ykazów , gdyż k ie ­
ro w n ik  p u n k tu  sku p u  na  podstaw ie 
d o kum e n tów  z  ¡ostatnich 'dn i ¡prze­
p row adza  fina nso w e  roz liczen ie . N a­
stępn ie  O ddzia ł P o w ia to w y  P Z Z  od­
b ie ra ją c  wagom zboża od razu  o trz y ­
m u je  fa k tu rę  ob e jm u ją cą  c a łk o w ity  
koszt zakupu.

J. Gazda. K ołobrzeg.

1. „O gó lne  w a ru n k i dos taw “  zo­
s ta ły  ogłoszone w  B iu le ty n ie  ¡PKPG 
N r  20 z 25.IX . 1950. T ekst „ogó lnych  
w a ru n k ó w  dos taw “  w in n y  posiadać 
O kręgow e Z a k ła d y  Zbożowe w  K o ­
szalin ie, do  k tó ry c h  p ro s im y  ¡zwró­
cić się O' dostarczenie W am  odpisu 
ty c h  „w a ru n k ó w “ .

2. Z O kręgow ą D y re k c ją  K o le jo ­
w ą  w in n a  być spisana um ow a bocz­
n icow a , n a  podstaw ie  k tó re j,  b y ły ­
by  u regu low ane  w a ru n k i u trzym a ­
n ia  i  eksp loa tac ji bocznicy. Jeśli 
w zg lęd y  techn iczno -  fo rm a ln e  n ie  
p o z w o liły  dotychczas na  zaw arc ie  ta ­
k ie j um ow y, to  W inna być  zaw arta  
tzw . „u m o w a  tym czasow a“ , fc ióra 
usta la  te rm in y  podstaw ien ia  i  zab ie­
ra n ia  w agonów  na bocznicy. U m o­
w a  ta ka  je s t zobow iązaniem  k o le i 
do  pods taw ien ia  w agonów  w  o k re ­
ś lonych godzinach i  w  w yp a d k u  n ie -

zacbow yw an ia  przez s tac ję  ko le jo ­
w ą  us ta lonych  te rm in ó w  —  n a  pod­
s taw ie  zaw arte j u m o w y  można w y ­
stąp ić  z ¡reklam acją do O kręgow ej 
D y re k c ji Kolej-owej.

K o le j w y d a ła  w  1948 r. „O gólne 
w a ru n k i u trzym an ia ' i eksp loatowa­
n ia  bocznic kodejiowych“ , k tó re  moż­
n a  o trzym ać w  każde j D y re k c ji K o ­
le jo w e j. § 13 ty c h  w a ru n k ó w  usta­
la , że p la n  pods taw ien ia  w agonów  
ma bocznicę i  zab ie ran ie  ic h  z bocz­
n ic y  op racow u je  D yre kc ja , uw zg lęd­
n ia ją c  życzenia posiadacza bocznicy. 
P odstaw ien ie  w a gonów  n a  bocznicę 
i  zab ie ran ie  ic h  z n ie j, ¡dokonywa 
s tac ja  ko le jow a! do  p u n k tu  i  od 
p u n k tu  zdawczo - odbiorczego, na 
bocznicy. Z daw an ie  i  ¡odbieranie 
w agonów  na  pu n kc ie  zdawczo-od­
b io rczym  ¡odbywa ¡się na podstaw ie  
poleceń podstaw ienia, w agonów  i  za­
w ia d o m ie ń  ¡o w agonach go tow ych  do 
zabrania,. P olecenia podstaw ien ia  
w a go nów  siporządza stac ja  ¡obsługu­
jąca bocznicę. 'Zaw iadom ien ie  o  w a ­
gonach go tow ych  do zab ran ia  z bocz­
n ic y  sporządzał posiadacz ‘ bocznicy 
na d ru kach , k tó re  o trz y m u je  bezpłat­
n ie  ¡od s ta c ji k o le jo w e j.

Polecenia podstaw ien ia  w agonów  
i  zaw iadom ien ia  o w agonach goto­
w ych  do  zab ran ia  służą ja k o  dow o­
d y  do określania, i  pob ie ran ia  op ła t 
boczn icow ych i  postojowego'. S tacja 
ko le jo w a  zobow iązana je s t do za­
w ia d o m ie n ia  posiadacza, bocznicy, je­
że li n ie  jes t p rze w id yw a ne  podsta­
w ie n ie  w szys tk ich  w agonów  w  te r­
m in ie  us ta lon ym  um ową. T e rm in  
w o ln y  od postojowego' na leży uw a­
żać za zachow any gdy posiadacz 
bocznicy ¡zakończy za ładow anie  lu b  
w y ła d o w a n ie  w  te rm in ie  w o ln y m  od 
posto jow ego (6 godzin), liczonym  od 
c h w ili fak tycznego po ds taw ien ia  w a ­
gonu i  zaw iadom i s tac ję  o  gotow o­
śc i w agonu do zab ran ia  przed u p ły ­
w em  tego ¡term inu.

Jeże li w yże j w spom n iane j um ow y 
bocznicowej k o le j ze w zg lęd ów  tech­
n icznych  n ie  będzie m og ła  zawrzeć 
i  będzie obsług iw ać na  w a run kach  
ogólnych to rów , to m a ją  zastosowa­
n ie  p rzep isy  ¡regulam inu przewozów  
(T a ry fa  T ow arow a  Część I  A ), k tó ­
re  n a k ła d a ją  n a  k o le j obow iązek za­
w iado m ie n ia  o  p rz y b y c iu  p rze sy łk i 
i  pods taw ien ia  w agonów  zda tnych 
techn iczn ie  do za ładunku . W  w yp a d ­
k u  pods taw ien ia  w agonów  b ru dn ych  
i  cuchnących na leży złożyć rek la m a ­
c ję  do O kręgow e j D y re k c ji K o le jo ­
w e j.

P rz y  zakup ie  zboża P o lsk ie  Za­
k ła d y  Zbożowe p o k ryW a ją  ty lk o  
przew óz k o le jo w y . K oszt w y n a jm u  
zastaw  ko le jiow ych i  o p ła ty  za pod­
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staw ien ie  w agonów  na  s ta c ji za ła­
dow an ia  p o k ry w a  nadaw ca towairu, 
gdyż P ZZ  zakupu ją  zboże loco w a­
gon s tac ja  załadowania:, c z y li że n a ­
dawca' ¿obow iązany je s t zboże zała­

dow ać do w agonu i  ponieść w szyst­
k ie  zw iązane z ty m  koszty.

4. Są p la có w k i, k tó re  przez za in­
s ta low an ie  m o to ru  e lektrycznego i  
zastosowanie l in k i  s ta low e j zorga­

n izo w a ły  sobie podciągan ie  m echa­
niczne wagonów . N ie  je s t to  'zw ią­
zane z dużym  kosztem , a  bardzo u - 
ła tw ia  p rzeprow adzen ie  p rze to ków  
wagonów .

M t ¥ N * R S T W O
Współpraca Wyższej Szkoły 

Ekonomicznej 
z przemysłem młynarskim

W  czerwcu ub. ro ku  z in ic ja ty w y  Wyższej 
Szkoły Ekonom icznej w e W rocław iu , na mocy 
um ow y spisanej m iędzy R ektorem  WSE i  Cen­
tra ln y m  Zarządem Przem ysłu M łynarskiego, 
po raz p ierw szy w  h is to r ii m ły n  ars tw a  polskie­
go pracow n icy nauk i p rzys tą p ili do opracow y­
wania zagadnień ekonom icznych naszego prze­
m ysłu.

Tematem badań naukow ych jest wprowadze­
n ie  planowania operatywnego '(wykonawczego) 
i  rozrachunku wewnątrzzakładowego w  prze­
m yśle m łyna rsk im . P lanowanie operatyw ne do­
prowadzone aż do poszczególnego stanow iska 
pracy, u jm u jące  w  na jdrobn ie jszych szczegółach 
zadania, stojące przed każdym  w ydzia łem  
przedsiębiorstwa i  przed każdym  członkiem  za­
łog i oraz rozrachunek w ew nątrzzakładow y 
opa rty  o to  planowanie, pozwolą na dogłębną 
analizę działalności przedsiębiorstwa, h a rm o n ij­
ną 'organizację p rodukc ji, zapewnią ry tm iczne  
w ykonyw an ie  p lanów  i  m ob ilizac ję  w ew nętrz­
nych  rezerw  p rodukcy jnych . Poza ty m  -wprowa­
dzenie p lanowania operatywnego i  rozrachun­
ku  wewnątrzzakładowego pozwala na spra­
w ied liw ą  regulację płac, zmniejszenie kosztów 
w łasnych, podniesienie zarobków  załogi, w y ­
k ryc ie  nieznanych dotychczas m ożliw ości 
oszczędzania surowca i m a te ria łów  pom ocni­
czych, przyspieszenie obiegu środków obro to­
w ych itd .

W prowadzenie rozrachunku w ew nątrzzakła­
dowego wym aga wnikliwego- poznania i  a n a li­
zy w szystkich elem entów gospodarki przedsię­
b iorstw a i  naukowego opracowania w szystkich 
zagadnień ekonomicznych, w ystępu jących 
w  danym  przemyśle. Toteż g łów ny tem at zo­
sta ł podzielony na 17 podtem atów  'odcinkowych, 
u jm u jących  każdy elem ent gospodarki m łyna, 
ja k  np. gospodarka magazynowa, surowcowa, 
energetyczna, rem ontowa, norm ow anie pracy 
ludz i i  maszyn itd . 14 podtem atów  opracowuje 
WSE, 3 podtem aty o charakterze technicznym  
opracowywane są przez p racow n ików  przem y­
s łu  m łynarskiego.

Ze s trony W yższej Szkoły Ekonom icznej 
współpracę pod ję ła  Katedra  E konom ik i i  P rze­
m ys łu  i  K a tedra  Rachunkowości. Jeden z od­
c inków  pracy opracowuje K atedra  S ta tys tyk i. 
K ie ro w n ik ie m  zespołu naukowego jest p ro rek­
to r WSE pro f. K rzysz to f Jerzowski, część za­
gadnień ekonom icznych opracowywana jest

pod k ie runk iem  pro f. A lfre d a  Ziętowskiego, 
zagadnienia rachunkowości pod k ie runk iem  
prof. Bolesława Siwonia. W  pracy b iorą  udzia ł 
adiunkci, asystenci oraz m agistranci obu katedr, 
ja k  rów n ież słuchacze I-go stopnia studiów , 
k tó rzy  opracowują zagadnienia odcinkowe w  ra ­
mach swoich prac dyplom owych.

Jako głów ną bazę badań wyznaczono m łyn  
„S u łkow ice “ , poza tym  jako  przedsiębiorstwa 
kon tro lne  wyznaczono szereg na jlep ie j wyposa­
żonych m łyn ó w  w  Polsce, w  k tó rych  odbywa 
p ra k ty k i 46 m agistrantów  i  słuchaczy I-go stop­
n ia  studiów .

Obecnie badania zna jdu ją  się w  pierwszej fa ­
zie, w  k tó re j zostają opracowane naukowe pod­
staw y planowania operatywnego i  rozrachunku 
wewnątrzzakładowego w  przem yśle m łyn a r­
skim . -Od 1 w rześnia br. rozpocznie się d ru g i 
etap pracy, ja k im  -będzie uzgodnienie z Cen­
tra ln y m  Zarządem Przem ysłu M łynarsk iego 
usta lonych założeń, przedyskutowanie ich  ja k  
naj-szerzej z p racow n ikam i przem ysłu m ły n a r­
skiego, a następnie jako e fek t całej p racy w p ro ­
wadzenie planowania operatywnego' i  rozra ­
chunku wewnątrzzakładowego w  m łyn ie  Suł­
kow ice, k tó ry  ty m  sam ym  stanie się m łynem  
w zorcow ym  dla dalszego rozszerzania w yn ikó w  
prac naukow ych na w szystkie  przedsiębiorstwa 
przem ysłu m łynarskiego.

Podtem aty o charakterze technicznym , k tó re  
pod ję li się opracować pracow n icy przem ysłu 
m łynarskiego w ym agają  licznych  badań i  do­
świadczeń labora to ry jnych . Zagadnienia o cha­
rakterze technologicznym  podję ło  się -opraco­
wać C entra lne Labora to rium  CZP M łyn ., jako  
jeden z odcinków  swej na szeroką skalę -zakro­
jone j p ion ie rsk ie j pracy badawczej. Natom iast 
do opracowania zagadnień gospodarki energe­
tyczne j i  asp irac ji C entra lne  Labora to rium  n ie  
jest przygotowane ze w zg lędu na b ra k  odpo­
w iedn ich  przyrządów  pom iarow ych i  stanow isk 
doświadczalnych. Z pomocą przem ysłow i m ły ­
narskiem u pospieszyli tut-aj naukow cy z P o li­
te ch n ik i W rocław skie j. W spółpracę z przem y­
słem m łyna rsk im  zadeklarow ał jeszcze w  czasie 
inaugu rac ji -współpracy z WSE, dziekan w y ­
dzia łu mechanicznego P o lite ch n ik i W roc ław ­
skie j p ro f. Zbysław  M a rtin i. Obecnie Katedra 
Pom iarów  Maszyn i Katedra  Maszyn E le k try ­
cznych p rzys tąp iły  do sporządzenia b ilansu 
cieplnego i  energetycznego m łynów .

Pracow nicy naukow i P o litechn ik i W roc ław ­
skie j, podobnie ja k  i  -pracownicy naukow i, 
wszyscy m ag istranci i  studenci I-go  stopnia 
WSE, pra-cę swą w  ram ach w spółpracy w yko ­
nu ją  zupełnie bezinteresownie, natom iast z ba­
daniam i energetycznym i i  aerodynam icznym i 
związane są duże koszty rzeczowe, jak  w yko ­
nanie specja lnych przyrządów  pom iarowych, 
badania labora to ry jne , m ontowanie urządzeń



2 8 G O S P O D A R K A  Z B O Ż O W A

na m łynach  itd . Ze w zględu na brak. wystarcza­
jących funduszów musiano n ieste ty  badania 
energetyczne ograniczyć do jednego ty lk o  m ły ­
na Sułkow ice, badania zaś aerodynamiczne 
przesunąć na rok  następny.

W  p ierwszych dniach marca br. b a w ił w  W yż­
szej Szkole Ekonom icznej we W roc ław iu  p ro ­
fesor In s ty tu tu  P lanowania i  S ta tys tyk i w  M o­
skw ie  A.. I. But. P ro f. A . I. B u t k ie ru je  soc ja li­
styczną współpracą z przem ysłem  w  sw oje j 
uczeln i i  jes t w y b itn y m  specjalistą w  te j dzie­
dzinie. Z nakom ity  gość radziecki zaintereso­
w a ł się współpracą WSE z przem ysłem  m ły n a r­
sk im  i  odw iedził m łyn  w  Sułkowicach. Uczony 
radziecki s tw ie rdz ił, że metoda badań, atm osfe­
ra współpracy oraz w y n ik i dotychczasowe po­
zw ala ją  przypuszczać, że współpraca ekono­
m is tów  z przem ysłem  m łyn a rsk im  przyn iesie  
ogromne korzyści naszemu przem ysłow i. 
S tw ierdzając, że opracowanie zagadnienia p la­
nowania operatywnego i  rozrachunku w e w ­
nątrzzakładowego w  przem yśle m łynarsk im , 
w  k tó ry m  produkc ja  odbywa się systemem po­
tokow ym  p rzy  pe łne j autom atyzacji, jest n ie ­
zm iern ie  trudne i  skom plikowane, p ro f. B u t 
oświadczył, że droga, k tó rą  postępują naukow ­

cy WSE jest słuszna i tra fn ie  obrana i n iew ą t­
p liw ie  pow inna przynieść spodziewane w y n ik i.

Uczony radziecki zaznajom ił ko le k tyw  p ra ­
cow ników  WSE i przedstaw ic ie li W O ZM  i  m ły ­
na z na jnow szym i zdobyczami radzieckich uczo­
nych i  p racow ników  przem ysłu, k tó re  dz ięk i 
w prowadzeniu socja listycznej współpracy po­
zw o liły  na ogromne polepszenie o rgan izacji 
pracy, zm niejszenie kosztów w łasnych, oszczęd­
ność surowca i  m a te ria łów  pomocniczych, zw ię ­
kszenie zarobków pracowniczych.

Wszyscy p racow nicy przem ysłu m łyna rsk ie ­
go m ają  nadzieję, że współpraca naukowców 
z m łynarstw em  polskim , oparta na wzorach 
przodującej nauk i i  przem ysłu radzieckiego 
p rzyczyn i się do szybkiego rozw o ju  naszego 
przem ysłu, do zwycięskiego w ykonania  zadań 
ja k ie  na nas nakłada p lan  6-cio le tn i. Słowa 
uznania znakom itego radzieckiego uczonego 
s ta ły  się podnietą d la  pracow n ików  uczeln i na­
ukow ych i przem ysłu m łynarsk iego do ja k  n a j­
sumienniejszego i  najszybszego opracowania 
zadań zakreślonych przez umowę o socja listycz­
nej w spółpracy Wyższej Szkoły Ekonom icznej 
z Przem ysłem  M łyna rsk im .

W ojciech Dzieduszycki

Katedra rachunkowości WSE we Wrocławiu 
współpracuje z przemysłem młynarskim

U m ow a .o soc ja lis tyczną  współpracę, zaw arta  
w  czerw cu ub. r. pom iędzy W rocł. O kręg. Z ak ł. M ły ­
n a rs k im i i  W yższą Szkołą Ekonom iczną w e W ro c ła w iu  
spowodow ała pow stan ie  zespołu, złożonego z przedsta­
w ic ie la  n a uk  techn icznych w  osobie delegata C Z P M łyn . 
oraz w sp ó łp ra co w n ikó w  k a te d ry  eko no m ik i i  k a te d ry  
rachunkow ośc i W SE W roc ław . Sarn sk ła d  zespołu 
w ska zu je  na ścisłe pow iązan ie  zagadnień naukow ych  
z codzienną p ra k ty k ą  przeds ięb io rs tw a przem ysłowego. 
N ie  może ju ż  dz is ia j być m o w y  o  tym , ażeby w  za­
gadn ien iach gospodarczych m ożna b y ło  ja k ik o lw ie k  
p ro b lem  rozp a tryw a ć  w  oderw an iu  od in n ych . To po­
w iązan ie  różnych  d y s c y p lin  naukow ych  k o o rd y n u je  
poczynania poszczególnych k ie ru n k ó w , a  w spó lne d y ­
sku to w an ie  nasuw a jących  się p ro b lem ów  wytycza, d ro ­
g i badań i  sprowadza te  badan ia  na w łaśc iw e  to ry . 
W  dotychczasowej p ra k ty c e  pow iązan ie  to  okazało 
się bardzo szczęśliwe.

Jako  zadanie in d y w id u a ln e  k a te d ry  rachunkow ośc i 
na leży  w ym ie n ić  w yp raco w an ie  ta k ic h  zasad o rgan i­
z a c ji rachunkow ości, k tó ra  b y  p o zw o liła  każdorazow o1 
u s ta lić  szybkość ob iegu ś rod ków  ob ro tow ych  w  m ły ­
nie, a ja k o  zadanie w spólne z ka tedrą  ekonom ik i, 
ta k ie  opracow anie zasad o rg an izac ji p ra c y  i  rach un ­
kow ośc i (w  szczególności do kum en tac ji), k tó ra  by 
u m o ż liw iła , w p row adzen ie  na m o ż liw ie  szeroką skalę 
w ew ną trzzak ładow ego rozrachunku  gospodarczego.

Dotychczasowy stan m łyn a rs tw a , zawieszonego w ciąż 
pom iędzy rzem iosłem , hand lem  i  p rzem ysłem  (do k o ń ­
ca r. 1952 o b o w ią zyw a ł tu  jeszcze plain k o n t  d la  przed­
s ię b io rs tw  hand low ych), uzn aw a ły  w szys tk ie  za in te ­
resowane w e  w sp ó łp racy  s trony  za n iezadow ala jący, 
za rów no pod w zg lędem  o rgan izacy jnym , ja k  i  rach un­
kow ym . Jako  p ierw sze zadan ie dio w y k o n a n ia  na leżało

w ięc  p rzy ją ć  opracow anie w ła śc iw ych  założeń o rg an i­
zacy jnych  i  technicznych, na k tó ry c h  podstaw ie  m ożna 
b y  us ta lić  now e fo rm y  d o kum e n tac ji i  now e ro z w ią ­
zan ie rachunkow e.

Za jeden z  k lu czo w ych  p ro b le m ó w  w  ty m  zakresie  
uznano zagadnien ie  tzw . m n ie jw a rto ś c i (odchyleń od 
standardów ) po trącane j p rzy  p rzy jm o w a n iu  zboża do 
m ły n ó w . P o trącen ia  z tego ty tu łu , dochodzące w  s k a li 
rocznej do m ilio n o w y c h  sum, rz u tu ją  w  pow ażnym  
s topn iu  z jedne j s tro n y  na n o rm a ty w y  ś rod ków  ob ro­
tow ych , z d ru g ie j zaś n.a w y n ik i p ro d u k c ji zarówno 
w  sensie w y n ik ó w  fina nso w ych  (s tra ty  tu b  zysk i), ja k  
i  na ilośc iow e z a n ik i w  p ro d u k c ji,  odpady itd . Po­
szuku jąc w łaściw ego rachunkow ego rozw iązan ia  d la  
potrąceń, na leżało je  w ięc us ta w ić  ta k , ab y  m ożna 
by ło  o n ie  ko rygow ać w ykazane ks ięgow o zapasy zbo­
żowe, z d ru g ie j zaś s tro n y  ko rygow ać w y n ik i dzia­
ła lno śc i eksp loa tacy jne j m łyna ,

Zagadn ien ie to  w yg ląd a  n;a p ie rw szy  rz u t oka ana lo­
g iczn ie  do w ys tęp u jących  w  przem yśle różn ic  w yceny 
w e w nę trzne j, po b liższym  je dn ak  zbadan iu  n:ie może 
być rozw iązane ta k  samo, pon iew aż różn ice  w yce ny  
w e w nę trzne j mieszczą w  sobie ty lk o  odchy len ia  w a r ­
tościowe, na tom iast po trącen ia  tzw . m n ie jw a rto ś c i 
(odchyleń od standardów ) k ry ją  w  sobie w  g runcie  
rzeczy różn ice ¡ilościowe (zarów no po trącen ia  z t y ­
tu łu  na dm ie rne j w ilgo tnośc i, ja k  i  zanieczyszczeń d a ją  
w  konsekw enc ji różn ice wagowe, zarów no w  sk ła ­
dow aniu , ja k  i  w  procesie p rzem ia łu ).

U żyw any  w  m ły n a rs tw ie  tzw . b ilans suchej maisy, 
ja k o  teore tyczne roz liczen ie  m asy zbożowej, sprow a­
dzonej w agow o do wspólnego m ia n o w n ika  —  jedna­
k o w e j w ilg o tn o śc i i  zanieczyszczenia, b y ł d la  p ra -
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cownifca rach unkow ośc i n ie  dlo p rz y ję c ia  ja k o  pod­
staw a e w id e n c ji i  rozliczeń. B ilan s  suchej m:asy, sto­
sow any przez te c h n ik ó w  i  techno logów  d la  k o n tro li 
s tosowanych sta le  w  m łyn a irs tw ie  roz liczeń  w agow e j 
(rzeczyw iste j) m asy zbożowej, u m o ż liw ia  badanie w ła ­
ściw ości i  p ra w id ło w o ś c i' fun kc jo n o w a n ia  urządzeń 
technicznych, pon iew aż e lim in u je  te  w szys tk ie  w aha­
n ia , k tó rb  spow odow ane zos ta ły  przez ró żn y  stop ień 
w ilg o tn o śc i b ra n ych  d o  p rze m ia łu  p a r t i i  izibóż. Waiga 
rzeczyw ista jes t d la  rach un kow ca  niezbędna, je że li m a 
on na w ła śc iw e j płaszczyźnie postaw ić rozliczen ie m a­
gazynow ych ś rod ków  ob ro tow ych , za rów no m a te ria ­
łó w , ja k  i  p ro d u k tó w  m ącznych.

Stosowanie lodm iennych podstaw  d la  rachunkow ośc i, 
odm iennych  zaś d la  ce lów  k o n tro ln y c h , doprowadziło ' 
w  ko n sekw enc ji dió ' niierozliczeniia pow ażnych k w o t 
potrąceń , da jących  n ie je d n o k ro tn ie  m ilio n o w e  salda 
k redy tow e . N ie roz liczan ie  b y ło  następstw em  pow aż­
n ych  różn ic , zachodzących pom iędzy b ilansem  maisy

w agow e j i  b ilansem  suchej m asy (n ie je dn okro tn ie  
o trzym yw a no  nadw yżkę  zam iast zan iku , na tu ra lnego  
d la  procesu drob ien ia ).

W spólne dysku s je  do p ro w a d z iły  do  s tw ie rdzen ia , że:
1) p rzy jm ow a ne  do m agazynów  zboże i  p rz e tw o ry  

na leży ew idencjonow ać w g  w a g i rzeczyw is te j;
2) rozliczen ie potrąceń (odchyleń od standardów ) po­

w in n o  nastąp ić w  sferze p ro d u k c ji;
3) roz liczen ie  p ro d u k c ji p o w in n o  być w  zasadzie jed ­

no lite , za rów no  n a  etapie w yk o n a n ia  (w  rap o rc ie  prze­
m ia łu ), ja k  i  n a  etap ie  k o n tro li.

Z  powyższych usta leń  w yc ią g n ię to  w n iosek  zasadni­
czy, m o ż liw y  do p rz y ję c ia  przez ekonom ikę, te c h n ik ó w  
i  irachunkow ców , a m ia no w ic ie : roz liczen ie  po trąceń 
i  sprowadzen ie zboża do wspólnego m ianow nika: po­
w in n o  nastąp ić  n a  etap ie  p ro d u k c ji.

m g r B o les ław  S iw oń 
K ie ro w n ik  K a te d ry  R achunkow ości 

W SE w e  W ro c ła w iu

Przystępujemy do realizacji planu 
inwestycyjnego 1953

R ealizu jąc p lan  in w e s ty c y jn y  pod 
w zględem  rzeczowym , zwracać m u ­
s im y uwagę na konieczność bieżące­
go roz liczen ia  za w yko na ne  robo ty .

Na bazie doświadczeń z ro k u  u b ie ­
głego s tw ie rdz ić  można, że opóźnienia 
w  dokonyw an iu  roz liczeń —  w  w ię ­
kszości p rzypadków  b y ły  w y n ik ie m  
pew nych  niedociągnięć, po legających 
na niestosow aniu się do w ym ogów , 
s taw ianych przez b a n k i finansu jące  
inw estyc je  —  w  zakresie rozpoczęcia 
finansowania . R oboty in w estycy jne  
w ykonyw ane  systemem zleconym , 
bank  specja lny fina nsu je  na podsta­
w ie  um ów  zaw artych  —  w  odpow ie­
dn ie j fo rm ie  —  pom iędzy inw esto­
rem  a p rzedsięb iorstw em  w yko n a w ­
czym. Podstawę do zaw arc ia  um ow y 
stanow i uzgodniony i  za tw ierdzony 
kosztorys z usta lonym  w spó łczynn i­
k iem  „ K “  lu b  m nożn ik iem  „ M “ . Do 
podpisanej przez inw esto ra  i  w y k o ­
naw cy um o w y dołącza się: 1) za­
tw ie rdzo ny  kosztorys; 2) po tw ie rdze­
nie  zapisu w  karto tece an a lityczne j;
3) zlecenie prze lan ia  za liczk i m ate­
r ia ło w e j w  wysokości usta lone j d la  
danej g ru py  przedsięb iorstw a; 4) do­
w ód uzgodnienia lo k a liz a c ji szczegó­
ło w e j (je ś li odpow iedn ie  przepisy 
p rze w id u ją  ją ); 5) inne dokum en ty  
p rzew idziane w  zarządzeniu o zaw ie­
ra n iu  um ów  (V. M o n ito r P o lsk i N r  
A -5  poz. 53 i  N r  A-89 poz. 1383 z r. 
1952).

T rz y  egzemplarze zaw arte j um ow y 
należy przesłać do banku  in w es ty ­
cyjnego, celem n o ty fik a c ji.  Podkreś­
lić  wypada, że b ra k  jednego z załącz­
n ików , w ym ien ion ych  w  punk tach  
od 1— 3 stanow i d la  banku  podstawę

do n iep rzy jęc ia  do finansow an ia  za­
p lanow anych  robót, a ty m  sam ym  
powodow ać może zw łokę  w  roz licze­
niach.

R oboty w ykonyw a ne  systemem go­
spodarczym  —  w ła sn ym i b rygadam i 
roboczym i, finansow ane są w stępn ie  
ze środków  ob ro tow ych inw estora, 
a następnie —  na podstaw ie m iesięcz­
nych w e w nę trznych  fa k tu r  prze jśc io­
w ych  i  ostatecznych, re fundow ane 
są w  ciężar ś rodków  inw estycy jnych . 
Podstawą finansow an ia  tych  robót 
przez bank in w e s ty c y jn y  jest „zlece­
nie  w ew nę trzne “  i  „ re je s tr  robó t 
prow adzonych systemem gospodar­
czym “ .

Pon ieważ n ie  wszyscy inw esto rzy 
w  la tach ub ieg łych  sporządzali w łaś ­
c iw ie  zlecenia w ew nętrzne, w a rto  
w ym ie n ić  elem enty, k tó re  pow inno  
ta k ie  zlecenie zaw ierać. Należą do 
n ich :

1) nazwa inw esto ra ;
2) data i  num er k o le jn y  zlecenia;
3) oznaczenie je dn os tk i m ające j 

w ykonać robo ty  (np. grupa 4-ch p ra ­
cow n ików );

4) określen ie  rob o ty  zleconej (np. 
^roboty przygotow awcze do m on ta ­
żu);

5) m ie jsce rob o ty  zleconej;
6) p lanow any pe łn y  koszt robót, 

w ra z  z rozb ic iem  na koszty m a te ria ­
łów , robocizny i  na rzu tów ;

7) specy fikac ja  do kum e n tac ji tech­
n iczne j ;

8) te rm in  rozpoczęcia i  zakończe­
n ia  robó t;

9) określenie sk ładn ika  ty tu łu  w  
b rzm ien iu  .podanym w e w n iosku ;

10) oznaczenie p lanu  —  część, 
dzia ł, rozdzia ł, n r  ty tu łu ;

11) s tw ie rdzen ie  w p isu  do re jes tru
robó t prow adzonych systemem gos­
podarczym . ,

O dpow iadające w yże j podanym  
w ym ogom  „zlecenie w ew nę trzne “  
w p isu je  się do re je s tru  robó t p row a­
dzonych system em  gospodarczym 
i  razem z po tw ie rdzen iem  zapisu w  
karto tece ana lityczne j oraz odpow ie­
dn ią  dokum entacją  techniczną —  
przedstaw ia  się banko w i in w e s ty c y j­
nemu, k tó ry  po skon tro lo w an iu  za­
m ieszczonych danych p rz y jm ie  robo­
ty  do finansow an ia .

Jeśli inw esto r czynić będzie zadość 
w a ru n ko m  s taw ian ym  przez bank 
specja lny —  w  przedm iocie p rzy ję ­
cia do finansow an ia  robó t in w e s ty ­
cy jn ych  —  samo rozliczen ie z w y ­
konaw cą nie  p o w in no  napotykać na 
trudności.

W  p rzypadku  jednak, gdy w y k o ­
nawca nie  sporządził w  te rm in ie  6- 
tygo dn iow ym  —  od da ty  ukończenia 
w szystk ich  robót —  fa k tu ry  końco­
w e j, in w esto r na podstaw ie par. 82 
Tym czasow ych W a ru n kó w  U m o w ­
nych —  stanow iących za łączn ik n r 7 
do Zarządzenia Przewodniczącego 
P K P G  n r  5 z dn ia  11 stycznia 1952 r. 
(M o n ito r P o lsk i N r  A-5 poz. 53) po 
zaw iadom ien iu  w ładzy  nadrzędnej 
w yko na w cy  —  m a praw o sporządzić 
fa k tu rę  końcow ą na jego koszt.

Z dobrodz ie js tw a tego przepisu po­
w in n i w  szerszym zakresie korzystać 
inw esto rzy, gdyż w  ten  sposób p rzy­
spieszy się dokonyw an ie  rozliczeń za 
robo ty  inw estycy jne.

K az im ie rz  fizam belańczyk
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Przyspieszamy sprawozdawczość finansowg
W roc ław sk ie  O kręgow e Z a k ła d y  

M łyn a rsk ie , w  s k ła d  k tó ry c h  w cho­
dzą 32 je d n o s tk i p ro d u k c y jn e  po łą ­
czone w  12 jednostek sam odzie ln ie 
b ilansu jących , 'z łożyły ju ż  w  dn iu  14 
s tyczn ia  1953 r . w  CZP M ły n . w  
W arszaw ie  p ra w id ło w o  sporządzony 
i  re a ln y  b ilans zb iorczy aa ro k  1952. 
Sądzim y, iż będzie rzeczą pożytecz­
ną  zastanow ić 's:ię ja k im i m etodam i 
i  ś rod kam i zdołam» dojść do  tego 
w y n ik u  oraz ja k ie  ko rzyśc i osiąga 
p rzeds ięb io rs tw o z dobrze p row a­
dzonej sprawozdawczości.

W e W roc ła w sk ich  O kręgow ych Za­
k ładach  M ły n a rs k ic h  n ie  zawsze 
księgowość sta ła  n a  ty m  poziom ie 
co obecnie. Jeszcze w  1951 ro k u  b i­
lans zb iorczy za  1950 ro k  zosta ł z ło­
żony piąć  m ies ięcy po okres ie  spra ­
wozdawczym , co powodow ało ' w  m ły ­
nach k ilkum ie s ię czne  zaległości. Po­
n iew aż bez bieżącej księgowości, 
żadne p rzeds ięb io rs tw o uspołecznio­
ne w  naszym  u s tro ju  n ie  może p ra ­
w id ło w o  pracow ać, Zarząd przed­
siębiorstwa, p o s ta w ił p rzed  sobą d łu ­
g o fa lo w y" p la n  doprow adzen ia  ks ię ­
gowości d o  ta k ie g o  stanu, b y  m og ła 
spełn iać zadan ia  w e w n ę trzn e j k o n ­
t r o l i  p rzeds ięb io rs tw a i  być ró w n o ­
cześnie odb ic iem  jego gospodarki.

T en  d łu g o fa lo w y  p la n  o b ją ł dor- 
p row adzen ie  zap isów  zaszłości na-, 
bieżąco do końca w rześn ia  1951 r., 
sporządzenie p rze d te rm inow o  ja k  
n a jb a rd z ie j rea lnego b ila n su  za I I I  
k w a r ta ł 1951 r .  i  sporządzenie przed­
te rm in o w o  b ilan su  za ro k  1951. Plam 
ob e jm ow a ł ró w n ie ż  uporządkow an ie  
w  c iągu  ro k u  1952 pod leg łych  p la r 
■cówek poprzez wyczyszczenie pgr. 
174, 'doprowadzenie uzgodnieniai k o n t 
pgr. 131, 141 oraz wza jem ne regu lo­
w a n ie  na leżności i  zobow iązań z je d ­
noczesnym  przestrzeganiem  pełnego 
i  te rm in ow e go  roz liczen ia  się z  bu ­
dże tu  oraz ra c h u n k u  sum  o b ro to ­
w y c h  ii pe łnego w yko rzys ta n ia  w łas ­
n ych  ś rod ków  ob ro tow ych.

P lan  p rz e w id y w a ł ró w n ie ż  szyb­
k ie  w yko rz y s ta n ie  w s ka źn ikó w  f i -  
mansowo-pirzemys-łoiwych, w y n ik a ją ­
cych iz a n a liz y  b ilansu , d la  podn ie ­
s ien ia  e fe k tó w  gospodarczo -  ekono­
m icznych  jednostek gospodarczych 
CZP M łyn .

Tafcie b y ły  zadania. A  ja k im i d ro ­
gam i i  ś rod kam i zosta ły  osiągnięte? 
Z e rw a liśm y  iz zakorzen ioną tu  i  ów ­
dzie  tra d y c ją  fachow ców  „n iezastą­
p io n ych “  i  śm ia ło  w y su w a liśm y  m ło ­
dych  ludiz i p e łn ych  en e rg ii i  zapału 
do pracy, po w ie rza jąc  im  odpow ie ­
dzia lne  stanow iska. W  ten  sposób 
pod op ieką i  u m ie ję tn y m  k ie ro w ­
n ic tw e m  —  z lu d z i tych  w y ro s ły

m łode, rz u tk ie  now e k a d ry  k ie ro w ­
nicze. D,o p ra c y  p rz y jm o w a n i ¡byli 
n a jc h ę tn ie j m ło d z i lu dz ie  po  skoń­
czen iu ,szkoły. Poprzez p racę  mad 
n im i d fachow e  szkolen ie o rgan izo­
w ane przez CZP M ły n . (k u rs y  szko­
len iow e) s tw orzone zos ta ły  k a d ry  
na leżycie  p rzygo tow ane dio pe łn ie ­
n ia  fu n k c ji pom ocniczych oraz re ­
zerw a k a d r  k ie row n iczych .

Zarząd przeds ięb io rs tw a w p ro w a ­
d z ił obow iązek p rzeprow adzan ia  
w spó lne j a n a liz y  p rz y  w spó łudz ia le : 
d y re k to ra , k ie ro w n ik a  technicznego,, 
k ie ro w n ik a  hand low ego, głównego 
księgowego i  a k ty w u  społecznego 
oraz podkreś len ie  odpow iedz ia lnośc i 
za gospodarkę ma podstaw ie  w n io ­
sków  p łyn ą cych  z a n a liz y  c y fr .  Za­
in te reso w a ło  to  i  p rzekona ło  k ie ­
ro w n ic tw o  Z a k ła d ó w  o ro l i,  ja k ą  
spe łn ia  księgowość.

P ow ażnym  usp raw n ien iem  b y ło  
ró w n ie ż  postanow ien ie  ca łkow itego  
w y e lim in o w a n ia  b iu rokra tycznego  
stosunku  dio p racy , bezpośredn i ko n ­
ta k t  z p la có w ka m i i  przenoszenie 
uwaig i  spostrzeżeń d o  je dn os tk i 
nadrzędne j, co s k ró c iło  c y k l u rzę­
dowego z a ła tw ia n ia  spraw . Zarząd 
p rzeds ięb io rs tw a  p rzych o d z ił n ie je d ­
n o k ro tn ie  z  doraźną pom ocą w  lu ­
dz iach i  sprzęcie o raz p ro w a d z ił 
p lanow ą  a k c ję  in is tru kcy jn io -ko n tro ł- 
n ą  w  pod leg łych  p laców kach . W szy­
s tk ie  w ym ie n io n e  ś ro d k i i  m etody 
dopom og ły  p rzeds ięb io rs tw u  do w y ­
konan ia  p la n u  Zarządu i  do  złoże­
n ia  ju ż  w  'dn iu  20. X . 51 b ilansu  
zbiorczego za I I I  k w a rta ł,  a  b i la n ­
su rocznego w  d n iu  22. I I .  1952 —  
17 d n i p rzed  te rm in e m  (w  1951 r. 
sam odzie ln ie  b ilan su jących  p laców ek 
b y ło  25).

Przez c a ły  okres ro k u  1952 w i­
doczne b y ło  W ytężone dążenie p ra ­
c o w n ik ó w  finansow o-ks ięgow ych  do 
po p ra w ie n ia  ja kośc i b ila n su  i  w y ­
czyszczenia k o n t finansow ych .

Zarząd p rzeds ięb io rs tw a  c a ły  w y ­
s iłe k  s k ie ro w a ł na  szybk ie  sporzą­
dzenie realnego^ b ila n su  rocznego, 
w ychodząc ,z założenia, że b ilanse 
k w a rta ln e  są w  m n ie jszym  lu b  w ię k ­
szym s to p n iu  o rien ta cy jne  z uw a g i 
na  niezam ykatm e pełnego okresu  po-* 
rów nyw a lnego . N ie  w p ły w a ło  to  
w ca le  n a  'opóźnienie sprawozdaw czo­
śc i k w a rta ln e j, o czym  św iadczą- 
zresztą te rm in y  sk ładan ia  b ilansów  
zbiorczych: za I  kw . —  19.IV.1952 r. 
(11 dini p rzed  te rm in em ); za I I  k w . —r- 
20.VII.1952 r .  (10 d n i p rzed  te rm i­
nem ); za I I I  k w . —  18.X.1952 r . (12 
d n i p rzed  te rm inem ). M o b iliz a c ja  
w o k ó ł b ilan su  rocznego rozpoczęła 
się ju ż  w e w rze śn iu  r .  ub., k ie d y

Zespół M ły n ó w  Ś w idn ica  rz u c ił ha­
sło sporządzenia b ilansu  rocznego do 
d n ia  10 stycznia 1953 r. W ezwanie 
zostało spopu laryzow ane przez Zia- 
rząd  p rzeds ięb io rs tw a i  podchw yco­
ne przez w szys tk ie  je d n o s tk i samo­
d z ie ln ie  b ilansu jące . Zosta ł rów n ież  
u s ta lo n y  fundusz  n a g ró d  'dla n a j­
lepszych w  ty m  szlache tnym  w sp ó ł­
zaw odn ic tw ie .

Zarząd przeds ięb io rs tw a opraco­
w a ł szczegółowy ha rm onogram  ca­
łości p rac i  w y tyczn ych  do bilansu, 
p rzekazu jąc je  w  paźdz ie rn iku  g łów ­
n y m  ks ięgow ym  pod leg łych  p lacó­
w ek.

W ytyczne  w  fo rm ie  zarządzenia 
ob e jm ow a ły  12 p u n k tó w :

—  sporządzenie szczegółowego h a r­
m onogram u prac b ilansow ych , obe j­
m ującego w szys tk ie  s łu żby  z po­
dz ia łem  na m iesiące i  d n i;

—  przeprow adzen ie inwentaryza^- 
c j i  s k ła d n ik ó w  m a ją tk u  trw a łeg o  
oraz m agazynów  techn icznych do 
dn ia 30. X I .  1952 r. i  roz liczen ie  róż­
n ic  do dn ia  15. X I I ,  1952 r .;

—  uzgodnien ie  zapasów m a te ria ­
ło w ych  z m agazynam i na dzień 
15.XII.1952 r.;

—  roz liczen ie  ro b ó t k a p ita ln ych , 
zakończonych do  d n ia  15. X I I 1952 r.;

—  ob liczen ie  a m o rty z a c ji za 1952 r. 
i  dokonan ie  roz liczeń  z tego ty tu łu  
do d n ia  15. X I I .  1952 r . ;

—  uzgodn ien ie  w szys tk ich  k o n t 
fina nso w ych  n a  dz ień 30. X I .  1952 r. 
z bieżącą re g u la c ją  należności (sal­
da w e w nę trzna  -  b ranżow e n ie  po­
w in n y  w ystępow ać);

—  dokona,nie do d n ia  15.XII.1952 r. 
ostatecznych p rze le w ów  do budżetu 
i  uzgodn ien ie  do  d n ia  20.XII.1952 r. 
roz liczeń  z budżetem  (dokona ł cen­
tra ln ie  Zarząd za w szys tk ie  p lacó w ­
k i) ;

—  uzgodn ien ie  z b a nka m i f in a n ­
s u ją cym i k o n t or,aiz p o r tfe lu  inkaso - 
■wego w g  stanu n a d z ie ń  20.XII.1952 r. 
do dn ia  23. X I I .  1952;

—  roz liczen ie  n a k ła d ó w  pros tych  
do dn ia  20. X I I .  1952 r .;

—  przeprow adzen ie  w  d n iu  31.X I I .  
1952 r. in w e n ta ry z a c ji p ro d u k tó w  
go tow ych  i  roz liczen ie  różn ic  w  ty m  
sam ym  d n iu ;

—  zam kn ięc ie  z dn iem  20. X I I .  
1952 r . re je s tró w  i  p rze jśc ia  na b i­
lanse dzienne celem przyspieszenia 
księgowania.

Zobow iązano rów n ież  w szys tk ie  
pozostałe s łużby do bezwzględnej 
d y s c y p lin y  w  zakresie te rm in o w e j 
do kum e n ta c ji na  po trzeby  księgo­
wości.

Celem k o n tro li te rm inow ego  w y ­
kon an ia  p rac p rze w id z ia nych  h a r­
m onogram em  oraz p rzy jśc ia  z do­
raźną pom ocą w  usun ięc iu  tru d n o -
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ści zasygna lizow anych przez p laców ­
k i,  zosta li w yznaczeni p ra co w n icy  
p ionu  głównego księgowego Zarzą­
d u  p rzeds ięb iors tw a ja k o  op iekuno­
w ie  nad  poszczególnym i p lacó w ka­
m i, od po w ie dz ia ln i za o rgan izacy jną  
całość p ra c  b ilansow ych .

N ie  w szys tko  jednakże  przeszło 
ła tw o , b y ły  i  trudn ośc i w y n ik łe  z w y ­
pa d kó w  losow ych. G łó w n i ks ię go w i 
Zespołu M ły n ó w  w  Ś w id n icy  i  M ły ­
na w  D zie rżon iow ie  -zostali w  o k re ­
sie b ilan sow ym  na okres k i lk u  ty ­
godn i un ie ru ch o m ie n i w  szp ita lach. 
P rzy  w y d a tn e j pom ocy Zarządu 
przedsięb iorstw a, k tó re  oddelegowa­
ło  na te p la c ó w k i swoich p racow ­
n ik ó w , trudn ośc i te  zosta ły  pokona­
ne. W  Zespole M ły n ó w  w  Ś w id n icy  
k ie ro w n ic tw o  na d  p ra cam i b ilanso­
w y m i o b ją ł dyrdkto-r Zespołu, b y ły  
g łów n y  księgowy.

W  w y n ik u  te j a k c j i  zaczęły nai- 
p ływ ać  bilanse od poszczególnych 
p laców ek w  następu jących te rm i­
nach:

T e rm in  T e rm in  
z łożenia zobow.

1 w  r. 1953
M ły n  w  Zgorze lcu 2.1. 14.1.
Zesp. M ły n . „R óżanka“ 5.1 13.1.

„  „  w  O ław ie 5.1. 14.1.
„  „  „  G. Ś ląsk ie j 6.1. 10.1.
„  „  „  C iep licach 7.1. 12.1.
„  „  „  S trzegom iu 9.1. 14.1.
i. „  „  O leśnicy 9.1. 14.1.
„  „  „  K ło d z k ® 10.1. 14.1.
» » „  Ś w id n icy 11.1. 10.1.
„  „  „  Legn icy 12.1. 14.1.

M ły n  w  D zie rżon iow ie 12.1. 14.1.
Zes-p. M ły n . „S u łk o w ic e “ 13.1. 14.1.

Na podkreś len ie  zasługuje tu  w y ­
czyn M ły n ó w  w  Zgorze lcu, k tó re  
os iągnę ły szczyt m oż liw ośc i sporzą­
dza jąc re a ln y  b ilans  1. I .  1953 r. (p. 
a r ty k u ł A . P fe ffe ra  w  n r. 3 Gospo­
d a rk i Zbożowej).

Duże zrozum ien ie  -dla naszej a k ­
c j i  w y k a z a ły  b a n k i finansu jące , 
zwłaszcza O ddzia ł N B P  w  Z gorze l­
cu, k tó ry  os ta tn ie  d o kum e n ty  ro ­
k u  1952 do s ta rczy ł M ły n o w i po-raz 
p ie rw szy  w  -dniu. 1. I .  1953 r . o go­
dz in ie  0,30, a  po  raz d ru g i w  d n iu  
1. I. 53 ir. godzina 8,00.

N a leży po dkre ś lić  pe łną m o b ili­
zac ję  p ra c o w n ik ó w  p io n u  głównego 
księgowego zarządu p rzeds ięb io r­
s tw a  p rz y  pracach sca len iow ych i  
a n a liz ie  rach un kow e j złożonych b i­
lansów , sam -bowiem fa k t  o trzym a ­
n ia  w  -dni-u. 13. I. 1953 r. b ilansu  
z osta tn ie j p la c ó w k i i  złożenie b i­
lansu zbiorczego w  -dniu 14. 1 .1953 r. 
o go-dztaie 7,00 w  CZP M ły n . w  W a r­
szaw ie m ó w ią  p o z y ty w n ie  o zespo­
le  p ra c o w n ik ó w  p io n u  głównego 
księgowego.

W ie le  -czynników  m ia ło  w p ły w  na 
po zy tyw n ą  -zmianę, ja k ą  je s t zer­
w a n ie  z za leg łościam i w  -sprawo­
zdawczości i  z łożenie b ila n su  p-rzed 
te rm in em . D o ty-ch czynn ikó w  na le ­
żą: o rgan izac ja  p racy, śm ia łe  w ysu ­
w a n ie  m ło d ych  fcadir, szko len ie  kad r, 
współzawodnictwo!, p rzekonan ie  ca­
łego zespołu pracow niczego o  celo­
w ośc i po d ję te j p racy.

Zarząd p rzedsięb iorstw a, -mając w  
d n iu  14. I. 1953 r. w szys tk ie  b ila n ­
se, m óg ł p rzeprow adzić  szczegółową 
ana lizę  pod leg łych  jednostek, pod­
sum ować -osiągnięcia, zauważyć n ie ­
dociągnięc ia  i  -na podstaw ie  w skaź­

n ik ó w  ¡opracować w y tyczne  do w y ­
konan ia  -zadań ro k u  1953. P rzed te r­
m in o w a  ana liza  b ilansu  po zw o liła  
przyspieszyć roczną ko n fe re n c ję  O- 
k ręg ow ą  po d leg łych  jednostek o  3 
m iesiące w  s tosunku  do  ro k u  u b ie ­
głego, co z  k o le i po zw o li na  wczes­
ne w y e lim in o w a n ie  pope łn ionych  
b łędów  oraz n a  po p ra w ie n ie  w y n i­
k ó w  i  w s k a ź n ik ó w  ekonom icznych 
p rzeds ięb io rs tw a w  ro k u  następ­
nym , a  to  przecież je s t celem i  za­
da n iem  księgowości.

Leonard  B łaszczyk
OZ M ły n . W roc ła w

I

Walka o jakość rachunkowości 
w Poznańskich O ZM ł

Skracanie okresów  opracow ania 
sprawozdań finansow ych , przyśp ie­
szenie te rm in ó w  sk ładan ia  b ilansów  
k w a rta ln y c h  i  rocznych ob ję ło  
w szystk ie  gałęzie gospodarki uspo­
łecznionej. P ozw o liło  ono na  przed­
te rm in ow e  zestaw ienie w y n ik ó w  i 
stanu gospodarczego poważnej ilośc i 
przeds ięb iors tw  uspołecznionych. 
Znaczne w yprzedzanie usta lonych 
te rm in ó w  przez dużą część przedsię­
b io rs tw , zawdzięczać należy sta łem u 
rozszerzaniu się ruch u  w spółzaw od­
n ic tw a  na ty m  odcinku.

A b y  p rzedterm inow e złożenie b i­
lansu by ło  is to tn ie  sukcesem, b ilans 
ta k i m usi spełn iać w ym og i tak ie , 
ja k : pełne u jęc ie  nak ładów  i kosz­
tów , właści-we ic h  um ie jscow ien ie  i 
roz liczen ia  w  czasie, praw dziw ość 
danych  b ilansow ych, dokładne ujęcie 
s ianu zapasów i  na leżyte odpisanie 
różn ic  in w en ta ryzacy jnych , uzgod­
n ien ie  rozliczeń finansow ych.

P O Z M ł początkow o nie  w łą czy ły  
się do za in ic jow anego przez C e n tra l­
ny Zarząd w spó łzaw odn ic tw a o 
p rzed te rm inow e sk ładanie b ilansów  
rów no leg le  z pozosta łym i przedsię­
b io rs tw a m i, pod leg łym i C Z P M łyn .

Zarząd przedsięb iorstw a po d ją ł w  
r. 1951 systematyczną, p lan ow ą  akcję  
organ izacy jno  -  in s tru k c y jn ą  w  celu 
w y ró w n a n ia  poziom u rachunkow ości 
w szystk ich  zak ładów  do poziom u 
przodu jących.

Z m ia n y  organ izacyjne, s ta ły  
w szechstronny in s tru k ta rz  p ro w a ­
dzony w  te ren ie  przez p ra cow n ikó w  
zarządu przedsięb iorstw a, opracow a­
n ie  szeregu schem atów księgowych 
d la  poszczególnych zagadnień ra ­
chu nko w ych  ora-z zacieśnienie kon ­
t ro l i  rachunkow e j p rzy  p rzy jm ow a­
n iu  sprawozdań k w a rta ln y c h  —  po­
z w o liły  P O Z M ł na te rm in ow e  spo­

rządzenie zbiorczego b ilan su  roczne­
go 1951 i p rzy jęc ie  go przez C e n tra l­
ny  Zarząd bez poprawek.

O rgan izow ana pom oc sąsiedzka 
m iędzy zak ładam i i  pow ażny udzia ł
—  p ra cow n ikó w  zarządu -przedsię­
b io rs tw a  w  pracach b ilansow ych  za­
k ła d ó w  —  w y ro b iły  w śród  personelu 
finansow o - rachunkow ego zakładów  
poczucie odpow iedzia lności za suk­
ces zbiorczy, s tanow iący o w y k o rz y ­
s tan iu  osiągnięć poszczególnych za­
k ła d ó w  przez ins tanc je  centra lne.

W  oparc iu  o powyższe osiągnięcia 
P O Z M ł p rzys tą p iły  w  r. 1952 do 
w spó łzaw odn ic tw a o p rzed te rm ino­
we składanie b ilansów , p rzy  czym  
zbiorczy b ilans k w a rta ln y  złożony zo­
s ta ł w  C e n tra lnym  Zarządzie na 1 
dzień, b ilans pó łroczny 13 dn i, b ilans 
trz y k w a rta ln y  18 d n i ¡przed te rm i­
nem. B ilans roczny 1952 złożony zo­
sta ł w  CZ w  d n iu  13 lu tego  (20 dn i 
przed term inem ).

A k c ja  w spó łzaw odn ic tw a w  P O Z M ł 
n ie  ograniczała się do w a lk i o te r ­
m in . Rów noleg le z n ią  prowadzona 
by ła  p lanow a w a lk a  o jakość ra ­
chunkow ości i  p raw id łow ość danych 
b ilansow ych, -przy czym  n iedociąg­
n ięc ia  w  odnies ien iu  do tych  w ym o­
gów  p ię tnow ane b y ły  zarów no w  p i­
smach okó lnych  zarządu przedsię­
b io rs tw a , ja k  i  na odpraw ach a k ty ­
w u  gospodarczego zakładów.

W  I  k w a rta le  1952 sporządzono 
p la n  dorocznych re w iz ji rachunko­
wości zakładów , oraz przeszkolono 
in s tru k to ró w  finansow o -  rachunko ­
w ych  na od c inku  re w iz y jn y m  na 
podstaw ie  opracowanej przez Sekcję 
O rgan izac ji i  R e w iz ji Rachunkow ości 
in s tru k c ji re w iz y jn e j i  p rak tyczn ie
—  przez dokonyw an ie  p ie rw szych  re ­
w iz j i  rachunkow ości pod nadzorem  
k ie ro w n ik a  sekcji.
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dycznych częste przedtem  odrzuca­
nie  b ilansów  przez jednostkę nad­
rzędną —  na sku tek  stw ie rdzonych  
usterek.

M im o  szeregu n ie w ą tp liw y c h  suk­
cesów, poziom  rachunkow ości zak ła­
dów  nie  odpow iada jeszcze w y m o ­
gom, s taw ianym  przez zarząd przed­
sięb iorstw a. Należy przypuszczać, że

szerokie  zam ierzenia, pod ję te  dla.'dal­
szego podn iesien ia  jakości rachunko­
w ości i  sprawozdawczości na ro k  1953 
dadzą w  w y n ik u  pełne, kom ple tne 
i  p raw dz iw e  dane bilansow e, ja k o  
na jlepszy i  na jb a rdz ie j w ia rygo dn y  
m a te r ia ł c y fro w y  d la  coraz doskona l­
szego p lanow an ia  gospodarczego.

S tefan D um ańsk i

Gospodarka materiałowa 
w przemyśle młynarskim

R ew iz je  doroczne przeprowadzone 
zosta ły w e  w szys tk ich  zakładach 
przeds ięb iors tw a ; u ja w n iły  one w ie ­
le  zaniedbań, uste rek i n ie p ra w id ło ­
w ości i  po zw o liły  w  drodze kon tro lo ­
wanego w yko n a n ia  zaleceń po rew i- 
zy jn ych  na znaczne podniesienie po­
ziom u rachunkow ośc i oraz analizę 
uste rek i  n iedociągn ięć w spó ln ie  z 
g łó w n y m i ks ięgow ym i zakładów.

R ew iz je  te obe jm ow a ły : zagadnie­
n ia  organ izacyjne służby finansow o- 
rachunkow e j, k o n tro lę  dokum en tac ji 
księgow ej z p u n k tu  w idzen ia  rzeczo­
wego i  form alnego, kon tro lę  zgodno­
ści u jęc ia  rachunkow ego op e rac ji go­
spodarczych z je d n o lity m  planem  
kon t, kon tro lę  przestrzegania dyscy­
p lin y  finansow e j, k o n tro lę  stanu prac 
finansow o-rachunkow ych . S ta ły  się 
one na jlepszym  środkiem  in s tru k -  
c y jn y m  d la  obsady finansow o -  ra ­
chunkow e j zak ładów  oraz cennym  
m a te ria łe m  in fo rm a c y jn y m  dla  je d ­
n o s tk i nadrzędnej.

Doroczne re w iz je  rachunkow ości 
u ja w n iły  rów n ież  szereg zagadnień 
m eunorm ow anych lu b  n ie u je d n o li- 
conych. Na podstaw ie ana lizy  p ro to ­
ko łó w  re w iz y jn y c h  zarząd przedsię­
b io rs tw a  w y d a ł część in s tru k c ji i  w y ­
tycznych, k tó ry c h  w yko na n ie  k o n tro ­
low ane by ło  w  drodze specja lnych 
in sp e kc ji zakładów.

Rów noleg le z p rzeprow adzonym i 
re w iz ja m i rachunkow ości przebiega­
ły  trz y  akcje  rozliczeń finansow ych, 
z k tó ry c h  poszczególne do tyczyły :

I  —  odp isyw an ia  należności i  zo­
bow iązań p rzedaw nionych i  um arza­
n ia  należności nieściągalnych,

I I  —  przyśpieszenia c y k lu  rea liza ­
c j i  należności i  zobow iązań bieżą­
cych,

I I I  —  rozliczeń na k ładów  i  f in a n ­
sow ania robó t kap ita lnych .

A k c je  powyższe prowadzone b y ły  
w  ściśle okreś lonych  te rm inach , na 
podstaw ie  w łasnych , szczegółowych 
in s tru k c ji,  p rzy  udzia le  i  pod kon­
tro lą  de legowanych p ra cow n ikó w  
zarządu przedsięb iorstw a.

W  ich  w y n ik u  u regu low ano znacz­
nie wysokość należności i  zobow iązań 
w  b ilansach k w a rta ln ych , p rzy  czym 
w  b ilans ie  rocznym  roz liczen ia  te bę­
dą w  pe łn i p raw dz iw e  i  aktualne.

W  ciągu r. 1952 zacieśniono ró w ­
nież kon tro lę  rachunkow ą  i  kon tro lę  
kom p le tnośc i u jęc ia  operac ji gospo­
darczych —  p rzy  p rzy jm o w a n iu  b i­
lansów  okresowych. N a sku tek tego 
w zrosło  znaczenie rachunkow e j ana­
liz y  b ilansów  w  zakładach przed ich 
złożeniem  w  jednostce nadrzędnej 
oraz zm ala ło  do w yp a d kó w  spora­

P rzem ysł m ły n a rs k i w y k a z u je  d u ­
że osiągnięcia  na  w ie lu  odc inkach  
pracy. W  dziedzin ie  je dn ak  zaopa­
trze n ia  technicznego ii gospodark i 
m a te ria ło w e j zaznaczają się pewne 
n iedociągn ięc ia , k tó re  p o w in n y  być 
ja k  na jszyb c ie j usunięte.

M u s im y  sobie zdać isprawę, że zah 
opatrzen ie techn iczne od g ryw a  p o ­
w ażną ro lę  w  każdej p ro d u k c ji.  B ra k  
paliwa., w o rk ó w , czy sznurka, może 
spowodować n iepotrzebne i  szkod­
liw e  przesto je  m łyn ów . B ra k  żela- 
za, s ta li, m a te r ia łó w  nieże laznych, 
drzewa, a r ty k u łó w  bu d o w la n ych  —  
po w o du je  ¡obniżenie spraw nośc i tech­
n iczne j m łyn ów . W  kon sekw enc ji 
doprow adza to  do  częstych a w a r ii 
i  zwiększa, n a k ła d y  n a  k a p ita ln e  re ­
m on ty , a na w e t zmusza, do  pożar 
p la n o w ych  in w e s ty c ji. B y ły b y  one 
w  w ie lu  w ypad kach  niepotrzebne, 
gdyby  a r ty k u ły  techn iczne n a  b ie ­
żące rem o n ty  i  n o rm a ln ą  konser­
w a c ję  b y ły  w  ilo ś c i n iezbędnej i  w  
od pow iedn im  czasie dostarczone do 
zakładu.

Tym czasem  w  w ie lu  w ypad kach  
a r ty k u ły  techniczne, n iezbędne do 
u trz y m a n ia  spraw nośc i techn iczne j 
zakładów , są p rzydz ie lane  ty m  zar 
k ła do m  w  ta k ie j ila śc i, że n ie  por 
k ry w a ją  po trzeb k a p ita ln y c h  rem on­
tów , a  na no rm a ln ą  konserw ac ję  
zakład n ie  o trz y m u je  ¡nic. S ta n  ta k i 
na dalszą m etę -nie je s t do- u trz y ­
m ania , a  da jące s ię  tu  i  ów dzie 
spotkać tw ie rdzen ie , że „m im o  m a­
ły c h  p rz y d z ia łó w  m ły n y  p ra c u ją “  
je s t poglądem  wysoce szkod liw ym , 
przynoszącym  gospodarce n iepow e­
tow ane s tra ty . B ra k  a r ty k u łó w  pod­
s taw ow ych  (żelaza, s ta li, drzew a 
itp .), potrzebnych.,, na  konserw ację  
zakładów , w  je d n ym  ro k u  —  po­
w odu je , że n ie  w ykonana, na czas 
konse rw ac ja  jes t p rzyczyną  tak iego  
obniżenia s tanu  technicznego za­
k ła du , iż  w  następnym  ro k u  trzeba  
na  ten  cel dać zak ła d o w i k i lk a k ro t ­
n ie  w ięce j ty c h  a r ty k u łó w .

Czy tafcie w ięc  s taw ian ie  sp ra w y  
je s t słuszne? O czyw iście  —  n ie !

Poza ty m  zaopatrzen ie  p rzem ysłu  
m łyn a rsk ie go  p o ch łan ia  każdego ro ­
k u  d z ie s ią tk i m ilio n ó w  ¡złotych — 
n iew łaśc iw e  w ię c . gospodarowanie 
pu lą  to w a ro w ą  o, ta k  dużej w a rto ­
ści rz u tu je  w  dużym  s to p n iu  na 
koszty  p ro d u k c ji i  zup e łn ie  n iepo­
trzebn ie podnosi je , co n ie  pow inno 
m ieć m ie jsca. O bow iązk iem  w ięc 
s łużby zaopatrzenia je s t uzyskanie 
po trzebnych  a r ty k u łó w .

D ru g im  pow ażnym  n iedoc iągn ię­
c iem  w  zakresie  zaopatrzenia, i  go­
spo da rk i m a te ria ło w e j w  m łyn ach  
jes t g rom adzenie n a d m ie rnych  za­
pasów m a te ria ło w ych . J a k k o lw ie k  
bow iem  pew nych  a r ty k u łó w  o trzy ­
m u ją  nasze ¡m łyny za m ało, to  z  d ru ­
g ie j s trony  n o rm a ty w y  zapasów 
a r ty k u łó w  techn icznych  usta lone  w  
planach-naikazaich są przez w ie le  
m ły n ó w  pow ażn ie  przekraczane. 
Ś w iadczy to, że szkod liw e  ¡chom ikar- 
stw o p o k u tu je  jeszcze dotychczas w  
n ie k tó ry c h  zakładach, a k ie ro w n ic y  
tech n iczn i i  g łó w n i ks ię go w i zespo­
łó w  i  sam odzie lnych m ły n ó w  nie  
zawsze p rze c iw d z ia ła ją  tem u  szkod­
liw e m u  z ja w is k u  lu b  —  co gorsza,— 
w ręcz to le ru ją  ta k i stan. A na liza  
k a rto te k  w  zakładach oraz sprawo­
zdań zużycia  w y k a z u je  często b ra k  
p łynnośc i a r ty k u łó w  technicznych, 
nieuzasadnione zakupy, uzupe łn ia ­
n ie  zapasów n iew sp ó łm ie rn ie  d o  w y ­
kazyw anego zużycia .oraz b ra k  ko n ­
t r o l i  p rzyd a tno śc i zapasów. S tany 
ilośc iow e  w y k a z u ją  m in im a ln e  od­
chylen ia , m im o  szeregu p o d ję tych  
a k c ji,  m a jących  na celu ic h  u p ły n ­
n ien ie ; zużyte m a te r ia ły  n ie  są sp i­
sywane ze s tanu  i tp „

S ytuac ja  taka  w ym aga energicznej 
a k c ji ze s tro n y  O kręgow ych  Z ak ła ­
dów  M ły n a rs k ic h , k tó re j rezu lta tem  
p o w in n o  być:

1) us ta len ie  w  zespołach re fe re n ­
tó w  zaopatrzenia, k tó ry c h  przeszko­
len ie  na kursach  w  1953 r . p rzyczy­
n i się do usp raw n ie n ia  p lanow an ia  
i  re a liz a c ji zaopatrzenia ¡oraz go­
spo da rk i m a te ria ło w e j;
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2) upo rządkow an ie  m agazynów  
techn icznych  i  k a r to te k  m a te ria - 
łó w  techn icznych ;

3) do p ilno w a n ie  drogą k o n tro li 
dysponow ania  a r ty k u ła m i techn icz­
n y m i na p iśm ie  (niedopuszczalne 
jes t ustne dysponowanie, co jeszcze 
w  w ie lu  w yp ad kach  m a m ie jsce);

4) u p ły n n ie n ie  a r ty k u łó w , k tó re  
n ie  mogą być w yko rzys tane ;

5) l ik w id a c ja  m a te ria łó w , k tó ry c h  
stan na sku tek  zużycia lu b  często 
n iew łaśc iw ego p rzechow yw an ia  czy­
n i  je  bezużytecznym i;

6) u re a ln ie n ie  w yka zan ych  ra ­

chu nko w o  stanów , odb iega jących od 
s tanów  fak tyczn ych  na sku te k  zby t 
pobieżnych in w e n ta ry z a c ji lu b  u - 
k ry w a n ia  s tw ie rdzonych  różn ic  z 
obaw y przed 'Odpowiedzialnością m a ­
te ria ln ą .

In ic ja ty w a  jednostek nadrzędnych 
i  doraźna k o n tro la  spowoduje, że 
zarów no k ie ro w n ic tw o , ja k  i  załog i 
zak ładów  zw rócą w reszcie  na leżytą  
uwagę na pow ażny, a  zan iedbany 
dotąd, odc inek  gospodark i m a te ria ­
ła m i te ch n iczn ym i w  naszym  prze­
m yśle.

(LE).

Współzawodnictwo daje wyniki
Idea w spó łzaw odn ictw a, p ra k tycz ­

ne jego zastosowanie i  w y n ik i są do­
brze znane załodze Ł O Z M łyn . m łyn a  
w  Tom aszow ie M azow ieckim .

D zie lna załoga tego m łyn a  ju ż  w  
ro ku  1951 we w spó łzaw odn ic tw ie  
m iędzyzak ładow ym  O kręgu uzyskała 
w  trzech osta tn ich  kw a rta ła ch  I-sze 
m ie jsce i zdobyła na w łasność sztan­
dar przechodni oraz ra d io o d b io rn ik  
ja k o  nagrodę.

W  lu ty m  1952 r. załoga m łyn a  po­
d ję ła  zobow iązanie pow tórnego p rzy ­
stąp ien ia  do w spó łzaw odn ic tw a m ię ­
dzyzakładowego na ro k  1952 i op ra­
cow ała p lan tego w spó łzaw odn ictw a, 
k tó ry  został zw rócony przez w ładze 
nadrzędne ja ko  źle opracowany i nie 
uw zg lędn ia jący  nowych, stale dosko­
nalących się fo rm  w spó łzaw odn i­
ctwa.

I  tu  zaczyna się b łąd  załogi. Za­
łoga uw ag nie p rzy ję ła , ob raz iła  się 
i p rze rw a ła  ta k  p iękną  i szlachetną 
fo rm ę  ry w a liz a c ji w  pracy, ja ką  jest 
socja listyczne w spółzaw odn ictw o. 
Ten bezkry tyczny b łąd zaham ował 
akc ję  w spó łzaw odn ic tw a załog i aż do 
12.IX .  1952 czy li przez d ług ie  siedem 
m iesięcy, zostaw ia jąc w y n ik i p racy 
załog i poza k w a lif ik a c ją  po rów naw ­
czą osiągnięć.

Dopiero w  d n iu  12.V I I .  1952 na 
apel załogi zespołu m ły n ó w  w  K a l i­
szu p racow n icy  m łyn a  w  Tomaszo­
w ie  M azow ieck im  p o w o li zaczęli się 
w łączać do w spó łzaw odn ictw a.

P ie rw s i pakarze rozpoczęli w sp ó ł­
zaw odn ic tw o  w ew ną trzzak ładow e, 
m iędzyzm ianow e, k ry ty k u ją c  począt­
kow o nowe no rm y i  odnosząc się z 
n iedow ie rzan iem  do w y n ik ó w  oszczę­
dności pracogodzin p rzy  w yp a ko w y­
w a n iu  p rze tw orów . N ie  zaniechano 
je d n a k  prób, a w y n ik i n ie  kaza ły 
d ługo na siebie czekać.

P ie rw s i Sobczyk i  N o w ak  postano­
w i l i  w ykonać nową norm ę, jeszcze 
nie  dow ierza jąc w łasnym  siłom. A le  
ju ż  następnego dnia, odczytu jąc w y ­
n ik i swej p racy na ta b lic y  w y k re ­
sów, p rzekona li się, że ich  lin ia  b ie ­
gnie w  górę i  w yka zu je  przekrocze­
nie  norm y. Sobczyk i  N ow ak to  m ło ­
dzi p racow n icy ; zdoby li się na w y ­
s iłek  —  m ó w ił G abryszew ski z d ru ­
g ie j zm iany.

S iedem dziesięcio le tn i R ybak — 
w sp ó łp raco w n ik  Gabryszewskiego o- 
be jm u jąc pracę na zm ianie s tw ie r­
d z ił: „T e  m ło d z ik i n ie  wezm ą m nie, 
chociaż m am  70 la t —  G abryszew ski 
do ro b o ty !“

Teraz zaczęło się p raw dz iw e  w spó ł­
zaw odnic tw o —  w a lk a  o coraz lep ­
sze w y n ik i pracy. N ie  by ło  m ie jsca 
an i czasu na narzekanie, z n ik ła  oba­
w a przesto ju , załoga rozm aw ia ła  o 
w yn ikach , m etodach pracy, usp raw ­
nien iach.

P ierw sza narada u ja w n iła  b ra k  
te rm in o w e j w spó łp racy z in n y m i 
dz ia łam i m łyna . P rzodu jący pakarze 
a ta ko w a li m agazyn iera za n iep rzy ­
gotow anie w  te rm in ie  odpow iedn ie j 
iiośc i w o rków , plom b, sznurka i  e ty ­
k ie t, in te reso w a li się, co uczyn iło  
k ie ro w n ic tw o , aby odb io rcy  te rm in o ­
w o od b ie ra li p rze tw o ry  i  aby nie 
tw o rz y ły  się za to ry  p rzy  w yp ako w a­
niu.

T a k  m in ą ł cz w a rty  k w a r ta ł 1952. 
W spółzawodniczący o trzym a li zasłu­
żone nagrody z funduszu zakładow e­
go. Dobra organ izacja  i  w ydajność 
p racy pozw o liła  na postaw ien ie  do 
-dyspozycji dz ia łu  p lanow an ia  
Ł O Z M ły n  2 zw o ln ionych  etatów.

Narada robocza z dn ia  2 stycznia 
1953 podsum owała osiągnięcia w y n i­
ków . Sobczyk na te j naradzie posta­
w i ł  w n iosek opracow ania now ych 
wyższych no rm  i  prze jśc ia  na pracę 
akordow ą.

M ły n  wszedł na drogę wzm ożenia 
w a lk i o obniżkę kosztów  w łasnych. 
Ustalono, że zam iast p racy  po d w u  
pa ka rzy  na dw ie  zm iany w ys ta rczy  
po jednym  pakarzu na 3 zm iany. 
I  znów  zaoszczędzano jeden etat.

N o rm y  i  s ta w k i zosta ły opracow a­
ne. P og łęb ił się soc ja lis tyczny stosu­
nek do p racy ca łe j załogi. P rzyk ła ­
dem są współzawodniczący. W zrosła 
w ia ra  we w łasne siły, w zrosła  w y ­
dajność p racy i  za robk i współzawod­
niczących.

Następny etap — to da lszy rozw ó j 
w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzm ianow e- 
go, do k tó rego  na pewno p rzystąp ią  
m łynarze  w a lco w n i i  czyszczalni.

(J)

Zakładamy biblioteki 
przyzakładowe

R ozw ój naszego p rzem ysłu , u ru ­
cham ian ie  now ych dz ia łów  pracy, 
udoskonalen ie p ro d u k c ji, w a lk a  o ja ­
kość p roduk tów , obniżanie kosztów 
w łasnych , konieczność doskonalenia 
s ty lu  p ra cy  na w szys tk ich  odc in ­
kach, w ym aga stałego doszkalania 
kad r, a ty m  sam ym  stałego podw yż­
szania ich  k w a lif ik a c ji  zaw odowych 
i  po lityczno-spo łecznych.

W  doszkalan iu  k a d r o lb rzym ią  ro ­
lę  odg ryw a  dobra i  dostępna dla  
każdego p ra co w n ika  książka. Obo­
w iązk ie m  w ięc  o rg an izac ji zawodo­
w ych  i  spo łeczno-po litycznych w  za­
k ładach  je s t dołożenie s ta rań  do 
zorgan izow an ia  b ib lio te k  ¡przyzakła­
dowych. Tam  gdzie one is tn ie ją  na ­
leży p rzys tąp ić  do stałego uzupeł­
n ian ia  ¡księgozbioru. B ib lio te ka  p rzy­
zakładow a p o w in n a  zaw ierać książ­
k i i  czasopisma zawodowe, ekonom i­
czne i  polityczno-społeczne.

K ażdy  p ra c o w n ik  bez w zg lędu na 
to, ja k ą  pracę w yko n u je , —  dy re k ­
to r  zespołu m łyn ów , członek rad y  
m ie jscow e j Zw . Zaw. czy m ły n a rz - 
m echan ik, laborant, czy zaopatrze­
n iow iec, k ie row ca, pakarz, czy p ra ­
c o w n ik  załadowczo - w y ładow czy, w  
dobrze dob ranym  księgozbiorze 
zna jdzie  w iadom ości, k tó re  w p ły n ą  
na usp raw n ien ie  jego p racy i  na 
zm ianę jego pos taw y społecznej. Do­
bra  książka zachęci n ie jednego do 
system atycznej p ra cy  nad sobą, a od 
w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra cow n ikó w  
zależą w  dużej m ie rze osiągnięcia, a 
ty m  samyim w yko na n ie  obow iązków  
w  p lan ie  6-cio le tn im . Dostarczenie 
załodze dobre j i w łaśc iw e j ks ią żk i o 
treśc i społecznej i zaw odowej to  
obow iązek zw iązków  zaw odowych i 
k ie ro w n ic tw a  zakładu. E. L .
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Klimatyzacja młyna 
czy klimatyzacja przemiału?

(artykuł

P lan  sześcio le tn i s taw ia  przed na­
szym  przem ysłem  m ły n a rs k im  za­
dania ilościowego i  jakościowego 
usp raw n ie n ia  p rze m ia łu  oraz uno­
wocześnienia urządzeń m łyn a rsk ich .

D o nowoczesnych urządzeń w  m ły ­
nie  zalicza się m iędzy in n y m i k l i ­
m atyzację  i  pneum atyczny tra n sp o rt 
p ro d u k tó w  przem ia łu .

Zadaniem  pneum atycznego tra n s ­
p o rtu  je s t przenoszenie p ro d u k tu  
przem ia łu , wychodzącego z m le w ­
n ik a  za pom ocą ssącego s tru m ie n ia  
pow ie trza  i  dostarczenia go nad od­
siewacz, gdzie po u w o ln ie n iu  od m e­
d iu m  niosącego (pow ie trza ) zostaje 
zasypany na  odsiewacz, skąd po od- 
s ia n iu  ru ra m i spadow ym i zostaje 
odpow iedn io  rozprow adzony. O m a- 

■wiany s trum ie ń  ssący zostaje w y ­
tw a rz a n y  p rzez w ysokoprężny w ie trz -  
n ik . P rzy  zastosowaniu pneum a­
tycznych podnośn ików  n ie  u rzą­
dzam y ju ż  d la  ch łodzenia p ro d u k ­
tu  p rzem ia łu  oddzie lne j asp irac ji, 
z czym  spo tykam y się p rzy  trans ­
po rc ie  podnośn ikam i czerpakow ym i. 
P ow ie trze  transportu jące  p ro d u k t 
p rzem ia łu  równocześnie ochładza go. 
N ie k tó rzy  fachow cy są zdania, że 
d la  pneum atycznego tra n s p o rtu  po­
trzebne są w iększe ilośc i pow ie trza, 
n iż  to  m a m ie jsce p rzy  no rm a ln ym  
w ie trze n iu  aspiracyjm ym . N ie jedno­
k ro tn ie  w yrażano  op in ie , na w e t i  
w  pism ach fachow ych , iż  to  nad­
m ie rne  zapotrzebowanie pow ie trza  
może spowodować u jem ne s k u tk i w  
' m ik ro k lim a c ie  m łyna .

Otóż d la  w y ja śn ie n ia  przytaczam , 
że d la  a sp ira c ji m ły n a  żytn iego o 
w yd a jn ośc i 35 ton  na 24 godziny, po­
siadającego po dn ośn ik i czerpakowe, 
potrzeba oko ło  1,8 m 3 pow ie trza  na 
sekundę, na tom ia s t d la  takiego sa­
mego m łyna , posiadającego podno­
ś n ik i pneum atyczne potrzeba d la  
podnoszenia p ro d u k tu  p rzem ia łu  i 
a sp ira c ji łącznie 0,63 m 3 pow ie trza  
na sekundę, c z y li p ra w ie  1/3 tego, 
co d la  n o rm a ln e j a sp ira c ji w  po­
p rzedn im  m łyn ie .

P rzyczyną ta k  w ie lk ie j różn icy  ilo ­
ści po w ie trza  p rz y  om aw ianych  
dw óch typach  m ły n ó w  jes t to, co 
zapewne każdy m łyn a rz  zaobserwo­
w a ł, iż  pow ie trze  asp iracy jne w  n o r­
m a lnym  sw o im  d z ia ła n iu  przez b a r­
dzo k ró tk i czas s tyka  się z p roduk­
tem  przem ia łu , t j.  w  m le w n ik u , ru ­
rze w y lo to w e j i  p rzy  w loc ie  do od­
siewacza, przy czym i to działanie

dyskusyjny)

jes t raczej częściowe, w s k u te k  cze­
go pow ie trze  to  w ła śc iw ie  ty lk o  o p ły ­
w a  p ro d u k t pow ie rzchow nie , usu­
w a jąc  w y tw o rzo n ą  parę  wodną. Na­
tom iast p rzy  pneum atycznym  tra n s ­
porcie pow ie trze  będące m ed iu m  pę­
dzącym, jes t dok ładn ie  wym ieszane 
z całą masą p ro d u k tu  przem ia łu , 
s tyka ją c  się z n ią  bezpośrednio 
przez całą drogę transportu . W  cza­
sie transp o rtu  pow ie trze  m a czas 
pochłonąć n ie  ty lk o  w y tw o rzon ą  pa­
rę wodną, ale rów n ie ż  c iep ło  p ro ­
d u k tu  p rzem ia łu .

P neum atyczny transp o rt, k tó ry  od­
byw a się w  ru ra ch , s tw arza  pew ne­
go rodza ju  herm etyczną izo lację 
p rzem ia łu  od otoczenia i  w łaśn ie  ta  
okoliczność może być w yko rzystana , 
by  na p ro d u k t p rze m ia łu  w p ły w a ć  
o d po w ie dn im i pa ra m e tra m i pow ie ­
trza. K lim a ty z a c ja  ta  da się bardzo 
ła tw o  zastosować i  jest znacznie ta ń ­
sza, n iż  k lim a tyza c ja  całego bu d yn ­
k u  m łyńskiego. W iadom o powszech­
nie, iż  p rzem ia ł we w szys tk ich  m ły ­
nach, w  w iększym  lu b  m n ie jszym  
stopniu, je s t zau tom atyzow any i  w o­
bec tego m ły n y  w  po rów nan iu  do 
in nych  p rzem ysłów  z a tru d n ia ją  m i­
n im a ln ą  ilość personelu, k tó ry  po­
trzebn y  jes t w ła śc iw ie  ty lk o  do nad-

P ierwsze p róby  zastosowania w  
m ły n a rs tw ie  w a lcó w  z in nych  m a­
te r ia łó w  an iże li żelazo są bardzo od­
ległe. Już w  s iedem dziesiątych la ­
tach X V I I I  s tu lec ia  n ieznany b liże j 
no w a to r p rzep row adz ił badania nad 
m ożliw ością  zastosowania w a lców  
porce lanow ych oraz nad  ich  pracą. 
P ierwsze znane nam  w a lce porce­
lanow e b y ły  Odlewane ja k o  jedna 
całość, a następnie row kow ane . W  
te j fo rm ie  n ie  zda ły  je dn ak  egzam i­
nu i  n ie  zna laz ły  szerszego zastoso­
w ania . W o w ym  czasie sporządzanie 
w a lcó w  porce lanow ych , w zg lędn ie  
ty lk o  p o w ło k i po rce lanow e j d la  po­
k ry c ia  w a łk a  w ykonanego z innego 
m a te ria łu , b y ło  bardzo sko m p liko ­
wane. T rzeba b y ło  w ie lu  p rób , by  
s tw orzyć odpow iedn i m a te ria ł, k tó ry  
zna lazł wreszcie zastosowanie w  
m łyn a rs tw ie .

P orce lana jes t c ia łem  sta łym , 
sk łada jącym  się przede w szys tk im
z kaolinu oraz różnych krzemianów

żoru procesu przem ia łu . N ie jedno­
k ro tn ie  m ożem y znaleźć m łyn y , w  
k tó rych  na ca łym  p ię trze  gmachu 
p racu je  jeden lu b  d w u  p racow n i­
ków . D latego k lim a tyzo w a n ie  całego 
gmachu, gdzie ilość p ra co w n ikó w  
jes t m in im a ln a , uw ażane jes t za 
niecelowe. N a tom iast o w ie le  ła tw ie j 
i  dogodn ie j będzie k lim a tyzow a ć  sam 
przem ia ł przez doprow adzen ie od­
pow iedn io  przygotow anego pow ie trza  
do samego m le w n ika .

Jak  w yka za ły  obserw acje 1 do­
św iadczenia, technolog iczny proces 
p rzem ia łu  z ia rna  w ym aga od k lim a ­
tyzac ji, b y  s tw o rzy ła  w a ru n k i na jdo­
godniejsze d la  p rzem ia łu , na tom iast 
k lim a tyza c ja  m ły n a  w ym aga stanu 
pow ie trza  na jko rzystn ie jszego  d la  
samopoczucia p rzebyw a jących  tam  
osób. Oba te w a ru n k i n ie  p o k ryw a ­
ją  się ze sobą, są różnorodne i  d la ­
tego na leży je  oddzie ln ie  ro z p a try ­
wać.

Należy jeszcze podkreś lić , że pneu­
m atyczny tra n s p o rt odbyw a się 'w  
atm osferze podciśn ien ia  (vacuum ) i 
d latego m a tę w łaściw ość, iż  w ca le 
nie w y tw a rz a  py łu . Te w szystk ie  
dane s tw a rza ją  d la  k lim a ty z a c ji 
procesów p rzem ia łu  p ierwszorzędne 
w a ru n k i, k tó re  będą d a w a ły  m oż­
ność zap lanow an ia s topn ia  ususzki 
i  zan iku  w  czasie p rzem ia łu , ja k  
rów n ież  o trzym an ia  żądanej w i l ­
gotności d la  p ro d u k tó w  p rze m ia łu  
t j.  na każdym  śrucie, w ym ia le , mące

sodu, potasu itd . Dalsze je j s k ła d n i­
k i  to  kreda, k w a rc  oraz inne zw ią ­
zk i krzem owe. Ilość poszczególnych 
sk ła dn ików , uży tych  do  w y ro b u  
porcelany, okreś la  je j jakość i  w ła ­
sności oraz trw a łość. W ysoka zaw ar­
tość kw asu krzem owego madńje po r­
celanie tw ardość zb liżoną do zna­
nych da w n ie j francu sk ich  kw a rco ­
w ych  kam ien i m łyń sk ich . W łasność 
ta  została w yko rzys tana  przez kon­
s tru k to ró w  w a łk ó w  porcelanowych.

P orce lana«zaw iera ok. 60% k w a ­
su krzem owego, 30— 35% g lin k i kao­
lin o w e j. N a resztę sk ła da ją  się w a p ­
no i  potas. Jako p ro d u k t ceram icz­
n y  porce lana n ie  posiada oczyw iście 
ta k ie j w y trzym a łośc i, ja k  że liw o 
używ ane do w y ro b u  w a lców  i  w  
zw iązku  z ty m  w ym aga odpow ied­
n io  ostrożnego obchodzenia się. M i­
m o niebezpieczeństwa stłuczenia, 
czy nad tłuczen ia  w a lców  porce lano­
w ych , zastosowanie ich  przynosi d u ­
że oszczędności m ocy i  s iły  napędo­
wej.

i  otrębach. '
Augustyn Dagnan

Czy można mleć na walcach porcelanowych?
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Akcja oszczędzania paliw stałychW sku tek  porow atości porc& lany 
przy zastosowaniu sporządzonych z 
n ie j w a łk ó w  nie  jes t wym agane ta k  
duże ciśn ien ie , ja k  p rzy  w a lcach że- • 
liw n y c h  g ładk ich . Zważyw szy, że 
w sp ó łczyn n ik  ta/rcia porce lany jest 
d w u k ro tn ie  wyższy, an iże li że liw a  — 
dla w yko na n ia  te j saimej pracy przez 
w a lec po rce lanow y potrzebna jest 
s iła  o po łowę m niejsza. Zm nie jsze­
nie  c iśn ien ia  m iędzy w a lca m i zna­
cznie obniża ilość c iep ła  ¡powstają­
cego podczas pracy, k tó re  ja k  w ie ­
m y  szkod liw ie  w p ły w a  na przem ie­
la n y  p ro du k t.

W alce porcelanowe n ie  mogą być 
je dn ak  stosowane wszędzie ja k o  u n i­
wersalne. N ie  nada ją  się one zupeł­
n ie  do p rzem ia łu  żyta, a ty lk o  w y ­
łącznie d la  p rzem ia łu  pszennego, w  
szczególności do  rozczyn ian ia  ikaszek 
i d la  m ia łów .

Jak  w yg ląd a  k o n s tru k c ja  w a lca  
porcelanowego w  p rzec iw ieńs tw ie  
do że liw nego row kow anego lu b  g ład­
kiego? W alce że liw ne  odlewane są 
w  żelaznych fa rm ach  us taw ionych  
pionowo. P łyn ne  ż e liw o  stygn ie  szyb­
c ie j w  w a rs tw ie  zew nętrznej, przez 
co naibiera w iększe j tw a rd ośc i do 
pew nej okreś lone j głębokości. 
W sku tek  tego w a lce  ta k ie  można 
zużywać do pew nej ty lk o  okreś lone j 
średnicy. W alec po rce lanow y sk ła ­
da się z k i lk u  części, a m ia no w ic ie  
z o k ry w y  po rce lanow e j o  je d n o lite j 
tw a rdośc i i  w y trzym a ło śc i oraz 
urządzenia um ocow ującego ok ryw ę  
na osi w a łka . P ierwsze w a lce  p o r­
celanowe oraz ich  osie sporządzano 
w  fo rm ie  prostopadłościanu, obydw ie  
części łączone b y ły  odpow iedn im  
spoid łem . Podczas p rze m ia łu  jednak 
walce g rza ły  się, a n ie rów nom ie rne  
rozszerzenie poszczególnych części 
powodow ało pękan ie porce lany. W  
obecnym  w yko n a n iu  części w a lca  łą ­
czy się śrubam i. Pod śruby po dk ła ­
da się ochraniacze celem n iedopu­
szczenia do pękn ięc ia  porce lany p rzy  
zaciskaniu. W  ten sposób sporzą­
dzony w a lec obtacza się następnie 
na spec ja lne j tokarce. Ostrzenie 
w a łk ó w  porce lanow ych p rzeprow a­
dza się co k ilk a  la t  na  specja ln ie  
do tego przystosow anych sz lifie rka ch  
d iam entow ych . O strzenie to  m a na 
celu w y ró w n a n ie  pow ie rzchn i, k tó ­
ra  n ig d y  n ie  ulega ca łkow ic ie  ró w ­
nom ie rnem u zużyciu. Równocześnie 
dz ięk i sz lifo w a n iu  w a lce  o trzym u ją  
pow ie rzchn ię  ba rdz ie j chropowatą, 
lep ie j, rozd rabn ia jącą, an iże li po­
w ie rzchn ia  g ładka, k tó ra  m a  ten ­
dencję do rozgn ia tan ia  i  w ym aga 
w iększe j s iły  napędowej.

W  okresie  od 1 lu tego  do 15 m a r­
ca br. zorganizow ana została w  prze­
m yśle m ły n a rs k im  akc ja  oszczędza­
n ia  pa liw . O kres ten  po trak tow ano , 
ja k o  w stępny, o rgan izacyjny. Pow o­
łano do życia pe łnom ocn ików  
O ZM łyn . i  społeczne kom is je  oszczę­
dnościowe w  m łyn ach , zużyw ających 
p a liw o  sta łe  do napędu. O db y ły  się 
od p ra w y  w  O Z M łyn . i  na rady robo­
cze k o m is ji oszczędnościowych w  
m łynach.

Z  przebiegu odpraw  i  narad, w y ­
n ika , że aczko lw iek  na odpraw ach 
w  O ZM łyin. akc ja  została om ów iona 
szczegółowo i  w n ik liw ie , —  to  je d ­
nak' w ie le  k o m is ji w  m łyn ach  na 
sw oich naradach roboczych p o tra k ­
tow a ło  tę  w ażną akcję  zbyt pobież­
n ie  i  pow ie rzchow nie . N ie je d n o k ro t­
n ie  poprzestano na  zadek la row an iu  
dołożenia s ta rań  w  zakresie oszczę­
dzania i  uporządkow an ia  gospodarki 
p a liw a m i s ta łym i. N ie  rozpatrzono 
na tom iast e lem entów  i  poczynań, 
k tó rych  zastosowanie da łoby na tych ­
m iastowe, rea lne  oszczędności. Czę­
sto uzależniano na  naradach uzy­
skan ie oszczędności od jakośc i p a li­
wa, bu dow y i  za insta low an ia  u rzą­
dzeń, k tó re  ¡by p o p ra w iły  w a ru n k i 
ich  przechow yw ania , od k o n tro li go­
spodark i energetycznej w  m łyn ie .

Z b y t m a ło  uczyniono, by  w yszu­
kać i  w p row a dz ić  w  życie zabiegi 
popraw ia jące  w a ru n k i przechow yw a.

Mlewniki
W  s tyczn iu  bieżącego ro k u  ukaza­

ła  się na pó łkach ks ięgarń  technicz­
nych  Dom u ¡Książki praca inż. J. 
Pola p t. „M le w n ik i w a lcow e“  w y ­
dana przez Państw ow e W ydaw n ic ­
tw a  Techniczne w  ram ach B ib lio te ­
k i M łynarza .

P raca ta  sk łada  się z dw óch  czę­
ści: 1) opisu m le w n ik ó w  w a lcow ych  
w ystępu jących  na jczęście j w  naszych 
m łynach  i  ich  części sk ładow ych ; 
2) w skazów ek op a rtych  na p ra k ty ­
cznym  dośw iadczeniu dotyczących 
m ontażu, u ruchom ien ia  oraz obsług i 
i kon se rw a c ji ty c h  m le w n ik ó w .

A u to r, um ieszczając w  sw o je j p ra ­
cy część dotyczącą m ontażu, obsłu­
g i i  kon se rw ac ji w p ro w a d z ił pewną 
bardzo doda tn ią  innow ac ję  w  p o ró w ­
na n iu  z do tychczasow ym i p u b lik a ­
c ja m i, co n iezm ie rn ie  podnosi w a r-
tość tej książki.

nia, zm niejsza jące zużycie p a liw a  nh 
tonę przem ia łu , w prow adza jące 
urządzenia do k o n tro li gospodarki 
energetycznej. Bo przecież gorszym 
rodza jem  p a liw a  można rów n ież  i 
na leży gospodarować oszczędnie.

Na naradach za m a ło  uw a g i po­
święcono no rm om  zużycia węgla, 
czy koksu na tonę przem ia łu . U sta­
len ie  no rm y  jes t spraw ą podstaw o­
w ą, od k tó re j na leżało akc ję  rozpo­
cząć. Poza ty m  oszczędzanie na leży 
postaw ić na k o n k re tn ych  rea lnych  
torach. F ak tyczn ie  osiągnięte'Oszczę­
dności p a liw a  p o w in n y  być codzien­
n ie  s tw ie rdzane  przez kom is ję . W  
konsekw enc ji da  to  rea lne zm n ie j­
szenie zapotrzebowania. .

W  m łynach , K tóre zużyw a ją  ¡pali­
w o  do suszarek na leży us ta lić  n o r­
mę zużycia na itonę suszonego z ia r­
na, b io rąc pod uwagę p rocen t nad­
m ie rn e j w ilgo c i, k tó ra  m a . być usu­
nięta. N a leży rów n ież  ¡rejestrować 
zużycie .pa liwa n a  ten  cel, oddzie ln ie  
od zużycia na cele energetyczne.

D użym  niedociągn ięciem , k tó re  
w y s tą p iło  w  om a w ia nym  okresie, 
jes t b ra k  poczynań . na  odc inku  
oszczędzania p a liw  uży tych  do ogrze­
w a n ia  b iu r  i  in n ych  pomieszczeń w  
m łynach.

N astępny okres p o w in ie n  być ok re ­
sem pog łęb ien ia  naszych w y s iłk ó w  
w  te j donios łe j akc ji.

(L .)

walcowe
Do p ra cy  w  naszych przedsięb ior­

s tw ach wchodzą i  będą w  n a jb liż ­
szych la tach w chodzić now e socja­
lis tyczne  k a d ry  m łyna rzy , czy m on­
te ró w  m łynów . O be jm ując poważne 
o d c in k i p racy, muszą o n i pogłębiać 
zdobytą w iedzę z zakresu m ontażu, 
obsług i i  kon se rw ac ji w a lc ó w  m ły ń ­
sk ich  szybko i  w  ja k  na jszerszym  
zakresie, w  czym  w łaśn ie  dużą po ­
mocą może im  służyć om aw iana 
książka.

Zebranie, opracowanie w  oparciu  
o p raktyczne  dośw iadczenie i  um ie ­
szczenie w  te j książce w skazów ek 
dotyczących m ontażu, uruchom ien ia , 
obs ług i i  kon se rw a c ji m le w n ik ó w  
w a lcow ych  pozw o li na  szybsze i 
g run tow ne  doszkalanie się w  tym  
k ie ru n k u  m łodych  k a d r p racu jących 
w przemyśle młynarskim.

PRZEGLĄD WYDAWNICTW

(A. H.)
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Poza ty m  p rzystępny sposób opra­
cow ania tem atów , u trzym an y  na po- 
ź iom ie dostosowanym  do potrzeb 
czy te ln ika  oraz duża ilość rysu n kó w  
um ieszczonych w  tekście gw a ra n tu ­
ją  ła tw ość zrozum ien ia i  p rzysw o je ­
n ia  czyta jącem u treśc i książk i.

K s iążka  ta  jes t w a rtośc iow ą po­
zyc ją  w  B ib lio tece  M łynarza , a łącz­
nie  z drugą p u b lik a c ją  tego samego 
autora pod ty tu łe m  „R o w kow an ie  
w a lców  m ły ń s k ic h “ , k tó ra  ukazała 
się w  1952 r. także w  B ib lio tece 
M łyna rza , obe jm u je  całość w iado ­
mości dotyczących w a lcó w  m ły ń ­
skich.

D latego też wskazane jest, ażeby 
książka ta  s ta ła  się codziennym  to ­

warzyszem p ra cy  każdego ucznia 
szkół m łyn a rsk ich , ja k  i  każdego 
p racow n ika  m łynarsk iego . Dostępna 
cena i  ła tw ość nabyc ia  te j ks iążk i 
w e w szystk ich  ks ięgarn iach tech­
n icznych Dom u K s ią żk i, p o w in n y  
spowodować, że zna jdzie  się ona n ie  
ty lk o  we w szystk ich  b ib lio te ka ch  
szkół m łyn a rsk ich  oraz w  b ib lio te ­
kach p rzyzak ładow ych  w szystk ich  
p laców ek p ro du kcy jnych  i  m ontażo­
w ych  przem ysłu  m łyn a rsk ie go  ale 
także w  posiadan iu  każdego p ra cow ­
n ik a  tego przem ysłu. U ła tw i ona 
uczącym się zdobycie w iedzy, a p ra ­
cow n iko m  rozszerzenie w iadom ości 
i  w  ten  stpasób p rzyn ies ie  duże ko­
rzyści.

w ystępow anie  p leśn i, na tom iast ja k  
to  s tw ierdzono obecność p leśn i po­
siada w p ły w  i  to  na w e t znaczny na 

. in tensyw ność oddychania. P rzepro­
wadzono p ró b y  p rz y  użyc iu  pszenicy 
m ię k k ie j,  z (której jedna część b y ła
ca łkow ic ie  w y ja ło w io n a , d ruga  __
porażona pleśn ią w  sposób n iezna­
czny, a trzec ia  bardzo siln ie . W szy­
s tk ie  t rz y  p ró b y  posiadały tę  samą 
w ilgo tność 14,5%. N a js iln ie jszy  i 
na jb a rdz ie j in te n s y w n y  proces od­
dychan ia  zaobserwowano w  części 
p róby  s iln ie  porażonej. W  części 
słabo porażonej in tensyw ność oddy­
chan ia  m a la ła  ¡i b y ła  na jm n ie jsza  w  
części p ró b y  w y ja ło w io n e j p rzed ba­
daniem .

Skrzynka zapytań odpowiedzi
Ob. Baran Antoni w e F rom borku , 

zan iepoko jony stuko tem  w  m le w n i­
ku , zap y tu je  o jego p rzyczyn y  oraz 
sposoby usunięcia.

S tuko t w  m le w n ik u  może być w y ­
w o ła n y  nas tępu jącym i p rzyczynam i: 
—  luźne łożyskow anie, czołowanie 
k ó ł zębatych, n iew yw ażen ie  w a lców , 
n iew yw ażen ie  k ó ł pasowych.

Najczęstszym  powodem  s tu ko tu  w  
m le w n ik u  je s t luźne łożyskow anie 
w ystępujące w  następstw ie  w y ro b ie ­
n ia  łożysk. Podczas p ra cy  m le w n ika  
naprężenie pasa dz ia ła  k u  do łow i, 
podczas gdy nac isk  w a lcó w  m ie lą ­
cych sk ie row any jes t k u  górze. W  
w y n ik u  w y tw o rzon ych  lu zów  w a lce 
b iją  i  stukoczą. Często może to  zo­
stać niedosłyszane, lecz jes t ła tw e  
do w y k ry c ia , poniew aż odb ija  się 
na tychm iast na p racy w a lcó w  w  po­
s tac i s ta łych zmiain szczeliny m ie lą ­
cej, k tó ra  staje się ra z  szersza, a  raz 
węższa. N iedom aganie to  m ożna 
usunąć przez dopasowanie łożysk, 
a następnie przez ,stałe, dok ładne  i  
tro s k liw e  o liw ien ie .

Czołow anie k ó ł zębatych byw a  za­
zw ycza j spowodowane w yrob ien iem

w alców , to  znaczy zm nie jszeniem  ich  
średn icy w  następstw ie  częstego 
row kow a n ia . Czołow anie może być 
usunięte w y łączn ie  w  drodze w y m ia ­
n y  m ałego ko ła  zębatego na nowe, 
o ilośc i zębów o jeden do dw u m n ie j­
szej. N a tom iast podz ia ł i  k sz ta łt 
zębów m uszą pozostać bez żm ian.

O pisany w  zapy tan iu  s tu k o t jes t 
zapewne spow odow any jedną z dw u  
w ym ien ion ych  przyczyn. N ie w yw a ­
żenie w a lcó w  lu b  k ó ł pasowych n ie  
pow in no  występow ać w  nowocze­
snych m le w n ikach  i  zdarza ¡się b a r­
dzo rzadko'. Jeśli je d n a k  po Zbada­
n iu  łożysk i  k ó ł zębatych oraz do­
prow adzen iu  ic h  do  stanu p ra w id ło ­
wego okaże się, że s tuko t n ie  ustąp ił, 
p rzyczyn  jego trzeba  się będzie m i­
m o w szystko  doszukiw ać w  w a ­
dach fab rycznych  w a lców  lu b  ko ła  
pasowego.

Ob. Falewicz Eugeniusz w  K ra k o ­
w ie  pros i o pow iadom ien ie , czy 
is tn ie je  ja k iś  ziw iązek m iędzy in te n ­
sywnością oddychan ia z ia rna , a w y ­
stępowaniem  pleśni.

In tensyw ność oddychan ia z ia rna  
n ie  posiada zasadniczo w p ły w u  na
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Badanie to  w yka zu je , że obecność 
p leśn i wzm aga procesy oddychania 
z ia rna , a ty m  isamym zw iększa s tra ­
ty  na ciężarze. O czyw iście ¡sama 
p leśń pow odu je  s tra ty  w  jakośc i zbo­
ża i  n ie  zw alczana może ca łą  pa rtię  
uczyn ić n iezdatną do użytku .
Ob. Fotek Antoni w e F rysz ta ku  zai- 
p y tu je  czy p raw dą  jest, że w  łusce 
pszenicy m ogą powstać podczas 
sk ładow an ia  pękn ięc ia  i  czy posia­
da to  w p ły w  na w y n ik i przem ia łu , 

B adan ia rentgenologiczne przez 
dłuższy czas sk łado ivane j pszenicy 
w yka za ły , że w  zew nętrznych w a r­
stw ach z ia rna  pow sta ją  drobne pęk­
nięcia. U m o ż liw ia ją  one szybkie 
p rzen ikan ie  w ilg o tn o śc i do w nętrza  
z iarna. O koliczność ta  m a  ja kob y  
w p ły w a ć  na u ła tw ie n ie  procesu 
P rzygotow ania do p rze m ia łu  oraz 
w p ływ a ć  rów n ie ż  doda tn io  ma w y ­
da jność p ro d u k c ji. Są to w  c h w ili 
obecnej je dn ak  n iepo tw ie rdzone  do­
św iadcza ln ie  przypuszczenia. Już 
w  obecnym  w stęp nym  stad ium  ba­
dań s tw ie rdzono  ponad wsze lką 
w ą tp liw ość , że pękn ięc ia  łu s k i w y ­
s tępu ją  w y łączn ie  u pszenic tw a r­
dych. Z ia rn a  pszenic m ię k k ic h  żad­
n y c h  tego rodza ju  zm ian  pod w p ły ­
w em  sk ładow an ia  n ie  w ykazu ją .
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